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S T  A D  JO N  Nr. I m g ?  Słr. 2

Stad jon  w  A tenach , n a  k tó ry m  o d b y ły  si«; p ie rw sze  now oczesne  ig rzy sk a  o lim p ijsk ie
w r. 1896

N o w o r o c z n e  m em en to
Moment noworoczny usposabia do tematów „zasadniczych", 

do uogólnień dotyczących bądź naszego sportu w Polsce, bądź 
samego pojęcia sportu.

Gdy atoli dużo ju ż  pisano o dorobku sportu polskiego 
W r. 1924, gdy niejednokrotnie stawiano horoskopy na r. 1925 
logicznie wyprowadzone z tego co działo się dotychczas — temat 
najbardziej ,,podstawowy" i „zasadniczy“ niemal, że leży jeszcze 
odłogiem, zrzadka tylko poruszany w sposób poważniejszy, często 
za to zbywany jakiemś pojedyńczem zdaniem. A  zdarza się, 
że takie zdanie brzmi aż nadto naiwnie.

Muliłby się ten, kto by sądził, że dociekania na temat, 
cze a jest sport, mają wartość wyłącznie teoretyczną Przeciwnie, 
właśnie niesłychanie ważne jest to, jak w umysłach młodzieży 
ułoży się pojęcie sportu i jak  ono tam ustosunkuje się do innych 
pojęć społecznych. M łodzież nasiąka jak  gąbka wpływami, które 
ją otaczają.

W pływy życia sportowego są bezsprzecznie potężne. Dą­
żym y do tego, aby cała młodzież sport uprawiała. Nie tylko 
więc, że nie jest bez znaczenia, co młodzież myśli o sporcie, 
ale nawet — jak  sądzimy — stosunek myślowy do sportu odbije 
się zarówno na charakterze sportu, jak  sportowców.

Są np. tacy, co dowodzą, że łączenie sportu z  przysposo­
bieniem wojskowem jest niewłaściwe i nienaturalne. Ryzykują to 
zdanie, mówiąc o sporcie uprawianym przez wojsko: — sport 
trudno się godzi z  wojskiem — powiadają — gdy bowiem wojsko 
ma za cel swego istnienia walkę — sport ma za cel zbratanie
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ludów. Tak powiadają, choć pewnie tak nie myślą Gdyby tak 
myśleli to byłoby to naiwne, a o to ict, nie można posądzać. 
Za to można ich posądzać o obłudne mącenie pojęć.

Wiemy dobrze, że są ludzie, są nawet instytucje, które 
stawiają sobie za cel osiągnięcie zbliżenia ludów na tle sportowem. 
I  to wiemy, że ążenia tych szlachetnych idealistów natrafiają 
na Wiele szkopułów, czasem zewnętrznych, czasem w nich samych 
tkwiących. Rozumiemy, że sport ju ż  wiele zdziałał jalęó środek 
zaprzyjaźniający przedstawicieli różnych narodów i tu jego za­
sługi są podobne do zasług sztuki i nauki.

Kto jednak ośmieli się twierdzić, że celem nauki i celem 
sztuki jest bratanie ludów? Jest ono jednym z dobroczynnych 
skutków istnienia nauki i sztuki. /  t0 wszystko. Tak samo wi­
dzimy dobroczynne skutki sportu w życiu międzynarodowem. 
Ale to wcale nie znaczy, aby odrzucać pobudki patriotyczne 
w sztuce, nauce i — sporcie.

Marsyljanka, która weszła na stałe do dorobku kultury 
ogólnoludzkiej była i jest — nie zapominajmy — pieśnią bojową• 
Najgłębszy ton, jaki sport zdolen jest wydcć — to ton walki. 
Przez sport zaprawiamy się do walki. O co?

O prawo do życia dla siebie samego. O całość i wolność 
ojczyzny. O ideały ogólnoludzkie. W  czasach panoszenia się 
egoizmu i obłudy szczególnie Ważnem jest przypomnienie światu 
sportowemu, że człowiek współczesny żyje nie tylko dla siebie, 
a do braterstwa ludów szczerego droga wiedzie przez pomyślność 
własnej ojczyzny-

Ż ą d a ć  w e  w s z y s tk ic h  s k ła d n ic a c h  s p o r to w y c h  i s k ła d a c h  a p te c z n y c h
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Str. 3 S T A D J O N  Nr. I

n i  i m  i t a i r t  n i i i l

O g ó ln a  n o ta  sk o k ó w

U ta rł się  zw yczaj w  n arc ia rs tw ie , że  w sze l­
k iego  ro d z a ju  m is trzo stw a  zd o b y w a  się  w  p o ­
dw ó jn e j k o n k u ren c ji t. j. w  b ieg u  n a  p rz es trz en i 
| 2 —  18 kim . i w  sk oku  z '(o d sk o c z n i. D o p ie ro  
n a jle p sz a  ś re d n ia  o c en a  tych'1 d w ó ch  w yników  
d a je  ty tu ł m istrza .

Z w yczaj te n  u sa n k c jo n o w an y  z o s ta ł  p rzez  
now y, o h o w iązu jący  reg u lam in  M ięd zy n a ro d o ­
w ego  Z w iązk u  n a rc ia rsk ieg o . C zy słuszn ie?  Jeśli 
te n d e n c ją  b y ło  n azw an ie  m istrzem  n a rc ia rza  
na jw szech stro n n ie j w y ro b io n eg o , to  system  ten  
n ie  d a je  d o s ta te cz n e g o  sp raw d z ian u . W y m ag ając  
o d  zaw o d n ik a  p ew n ej w y trzy m ało śc i, śred n ie j 
tec h n ik i (W itkow sk i 1922) i zn a jo m o ści sm a ro ­
w an ia  — w  b ieg u , oraz  sp ecy ficzn e j tech n ik i 
w  ■■skoku, p o m ija  tak  w ażn e  w  n a rc ia rs tw ie  czyn­
nik i, jak  u m ie ję tn o ść  s to so w an ia  te c h n ik i w  k aż ­
dym  te re n ie , szy b k o ść  d ecy z ji i o rjen tac ji, 
w re szc ie  sty l jazdy .

N ie  są d z ąc , by  p rzy  zn an e j a p o d y k ty czn o śc i 
S k an d y n aw ó w  d a ło  się  zm ien ić  m ięd zy n aro d o w y  
regu lam in , i n ie  m ając  z resz tą  ani p rzez  chw ilę 
te j am b ic ji, n a  w ew n ętrzn y  n ie jak o  u ży tek  c h c ia ł­
bym  p o d d a ć  p o d  k ry ty czn ą  ro zw agę  znaw ców  
i K om isji S p o rto w ej P .Z .N . p ro je k t w ie lo b o ju  
n a rc iarsk ieg o , k tó ry  n a jb a rd z ie j w sze ch s tro n n ie  
o k re ś la łb y  nam  m istrza .

S k ła d a łb y  się  on  z: 1) b ieg u  n a  d y stan sie
12 do  18 kim . ze  s ta rtem  i m e tą  w  tym  sam ym  
m ie jscu  w  te re n ie  lek k o  p ag ó rk o w aty m , b ez  
żad n y ch , n aw et n a tu ra ln y ch  p rzeszk ó d ; 2) b ieg u  
n a  p rz e ła j n a  p rz es trz en i 3 — 5 kim . w  te re n ie  
tru d n y m  i p e łn y m  p rz esz k ó d  —  m n. w . %  z jazdu  
i V3 p o d e jśc ia ; 3) sk o k ó w  z o d sk o czn i; 4) k o n ­
kursu  p ię k n e j  jazd y  (sla lom ).

N ie w d a ją c  się  w  szczeg ó ło w ą  ana lizę  w a r­
to śc i tak ieg o  u k ład u  m istrzostw , co z re sz tą  c h ę t­
n ie  u czyn ię  p rzy  dyskusji —  c h cę  ty lk o  p o d ­
k reślić  jeg o  w szech stro n n o ść .

P re c e d e n sy  o d s tę p s tw  o d  reg u lam in u  is tn ie ją . 
W  N orw eg ji, o jczy źn ie  n o w eg o  reg u lam in u , t. z. 
n a g ro d a  k ró lew sk a  ro zg ry w an a  w  H o lm en k o l 
p rzy zn aw an a  je s t  z a  k o m b in o w an y  w ynik  w  skoku  
i w  b ieg u  n a  50 kim . U n as, w  z e sz ło ro czn y ch  
m is trzo stw ach  A rm ji, b ra n y  b y ł  p o d  uw agę 
sla lom .

*# *

A le  o b o w iązu je  p rz e c ie  is tn ie jąc y  reg u lam in . 
T y m czasem  w szyscy  n iem al w id zo w ie  zaw o d ó w , 
a często  i n iek tó rzy  zaw o d n icy , n ie  d o ść  d o ­
k ła d n ie  o rjen tu ją  się , jak  k sz ta łtu je  się  o s ta te cz n a  
o cen a .

Ś c iś le  m atem a ty czn a  p ra c a  sęd z ió w , o b lic z a ­
ją c y c h  w ynik i, p o w sze ch n ie  uw ażan a  je s t za  
n ad zw y c z a jn ą  jak ą ś  a lch em ję . N ie słu szn ie . Jak  
już  p o w ie d z ia łe m  o sta te cz n a  n o ta  stan o w i 
ś re d n ią  o c en  sk o k ó w  i b iegu .

O c en a  p o sz c ze g ó ln e g o  sk o k u  je s t  znów  
śre d n ią  o cen  d a le k o śc i i stylu.

D a lek o ść  sk o k u  m ie rzą  sp e c ja ln i sęd z io w ie , 
h io rąc  p o d  uw agę to  m ie jsc e  w  k tó ry m  ś ro d e k  
n a rty  (w iązan ie ) z e tk n ą ł  się  p o  raz  p ie rw szy  ze 
śn ieg iem  p łaszczy zn y  zesk o k u . D la  u ła tw ie n ia  
z bo k u , tu ż  o b o k  p łaszczy zn y  zesk o k u  (n a jle ­
p ie j z o b u  s tro n )  w b ite  są  co  m etr p a lik i z w y­
p isa n ą  n a  n ich  o d le g ło śc ią  (w  linji p o w ie trzn e j)  
o d  k raw ęd z i s to p n ia . M ierzy  się  ty lk o  d a lek o ść  
sk o k ó w  b ez  u p ad k u . N a jd a lszy  w  k o n k u rsie  
sk o k  d o s ta je  n o tę  20. W szystk ie  in n e  o 72 
p u n k tu  m nie j za  k ażdy  m etr  różn icy . B ierze 
się  p o d  uw agę  d o k ła d n o ść  do  72 m etra .

S ty l sk o k u  o c en ia  się  ró w n ież  n o tą  o d  20-tu 
w  d ó ł (p a trz  S ta d jo n  Nr. 5 1 -2 '.

Skoki z u p a d k ie m  zam iast n o ty  ś red n ie j 
m a ją  ty lk o  n o tę  za  styl.

U zyskaw szy  w  te n  sp o só b  n o ty  ś re d n ie  p o ­
szczeg ó ln y ch  (2-ch a lb o  3-ch) sk o k ó w  k o n k u rso ­
w ych , z ła tw o śc ią  w yp ro w ad zam y  ś re d n ią , o s ta ­
te c z n ą  o c en ę  sk o k ó w  d an eg o  m istrzostw a.

Ł a tw ie jsza  sp ra w a  z o c e n ą  b ieg u . P ie rw szy  
o trzym uje  n o tę  20. N astęp n i, za  k a żd e  c a łe  15 
sek u n d  ró ż n ic y  — 1/ H p u n k tu  m nie j.

W  sp o só b  p ro s ty  su m u jąc  n o tę  sk o k o w i n o tę  
biegu,'Jforaz d z ie lą c  ją  p rzez  2 zysku jem y  o s ta ­
te c z n ą  o cen ę  d e c y d u ją c ą  o m istrzostw ie .

O ile  zaw o d n ik  b ieg u  n ie  skończy , a lb o  
w y co fa  się  ze  sk o k ó w —nie  o b lic z a  m u się  n o ty  
o g ó ln e j.

D la  ła tw ie jszeg o  zo b raz o w a n ia  te j p o z o rn ie  
zaw iłe j k a lk u lac ji p o d a ję  p o n iższe  tab e lk i.

Sk o k  1

A. O c e n a  sk o k ó w
(trzy  skoki k o n k u rso w e)

S t y  1 D alek o ść a
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D udzik  .
1

15 16 15 15,333 21 18,500 16,916

L ip iń sk i . 16 18 18 17,333 22,5 19,250 18,291

K urc . . . 4 5 3 4,000 — — 14,000

Jab rzem sk i . 10 10 9 9,666 18 17,000 13,333

Janow icz 7 8 6 7,000 19 17.500 12,250

Sk o k  11

S t r  1 D a lek o ść
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D udzik  . . 15 15 13 14,333 22 19,000 16,666

L ip iń s k i . . 17 19 17 17,666 20 18,000 17,833

K urc . . . 9 9 8 8,666 17 16,500 12,583

Jab rzem sk i . 4 4 3 3,666 — — 3,666

Jan ow icz 4
5

4 4,333 — — 4,333

Sk o k  111

S t y  1 D a le k o ś ć ^ r ;
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D udzik  . . 18 18 16 17,333 24 20,000 18,666

L ip iń sk i . . 18 19 17 18,000 22 19,000 18,500

K urc . . . 5 7 5 5,666 — — 5,666

Jab rzem sk i . 4 4 4 4,000 — — 4,000

Jan ow icz 9 9 6 8,000 19,5 17,750 12,875

; [ Z aw o d n ik S kok
i):-. I

Sk o k
11

Sk o k
III

N o ta
ś red n .

D udzik  . . . 16,916 16,666 18,666 17,410

L ip iń sk i . . 18,291 17,833 18,500 18,208

K u rc  . . . . 4,000 12,583 5,666 7,416

Jab rzem sk i . . 13,333 3,666 4,000 7,000

Janow icz  . 12,250 t 4,333 12,875 9,819

I 1. O c e n a  b ieg u

Z aw o d n ik C zas N o ta U W a g i

D u d z ik  . . . 1:12:42 20,000

L ip iń sk i . ■ . 

K urc  . . . .  

Jab rzem sk i . .

1:13:41

1:21:10

19,500

15.750

Biegu 
n ie  sk o ń czy ł

J a n o w ic z . . . 1:12:36 20,000

c . W y n ik o s ta te c z n y

Z aw o d n ik Skoki B ieg N o ta
o sta tecz .

D udzik  . . . 17.416 20,000 18,708

L ip iń sk i . . ■ 18,208 19,500 18,854

Jab rzem sk i . . 7,000 15,750 11,375

Jan o w icz  . . . 9,819 20,000 14,909

I — L ip iń sk i, II — D udzik , III —  Janow icz, 
IV — Jabrzem sk i.

W idzim y, że  o b lic z en ia  są  p ro s te . 

S k o m p lik o w ały b y  się  m oże  n ieco , gdyby  
p ie rw sza  część  teg o  a rty k u łu  z n a laz ła  uznan ie .

D enhoff

Ze stolicy naszego narciarstwa
O to  p ie rw sze  w ie śc i 'i  n a s tro je  z im ow e z ak o ­

p iań sk ie .
B al p isz  tu  o n a rc ia rs tw ie , gdy  śn iegu , ani 

n a  o w in ięc ie  p a lc a !  N a w yższych  zb o czach  
jak ieś c ien iu tk ie  o b ło c o n e  p a sk u d z tw o , z p o d  
k tó reg o  s te rcz ą  n iem iłe  m alin iaczk i.

O j te^  m alin iaczk i 1 T ak ie  p ię k n e  i c zę ste  
s ło w o  z k o lek c ji te rm in ó w  tu rystyk i le tn ie j, 
w  zim ie, a  zw łaszcza  w  tak im  grudniu , jak  ten  
o to  o b e cn y  i b e zn a d z ie jn y , s ta ją  się  n ieznośnym  
d o w o d em , że jeszcze  w o g ó le  n ic, „ je sc e  trza  
lu lać  n a rtk i w  izb ie"! M alin iaczek  s te rcz ąc y  
szaraw o c iąg le  n am  p o w iad a , że jeszcze  n ic  
z zim y, ch o ć  m rozy  d o c h o d zą  z ła tw o śc ią  do  10°.

W o g ó le  n ie  tę g ą  o p in ję  m a n a d c h o d z ą c a  
zim a. Bo „k re ty  m ało  p rz e ry ły  śn ieg a , a  „k ie lo  
k re t p rz e ry je  p ie rseg o  śn ieg a , te lo  go  b e d z ie  
b ez  z im e“. B ył i zn ik n ą ł, Jak  zaw sze z resz tą  
w  lis to p a d z ie  zak o p iań sk im  o d  n iep a m ię tn y c h  
czasów . T ru d n o , z im a  u p a r ła  się  g d z ieś  tam  za  
m orzam i, zw leka , a le  c z ło w iek  też  u p a rty  i ch o ć  
je j n iem a  jeszcze , m yśli już daw n o  o n a rtach .

S c h o d zą  się  ró ż n e  sek c je , so k o ły  i p ark i 
sp o rto w e  i ra d zą , o b m y śla ją  i p ro je k tu ją  i od  
m ie s ią c a  m ają  już  g ło w y  z a p rz ą tn ię te  tym  b a ­
jecznym  sp o rtem .

A le  zan im  p rzy jd z ie  mi m ów ić  o teg o ro c z ­
n y ch  p ie rw szy ch  k ro k ach  n a rc ia rs tw a , ch c ia łb y m  
jeszcze  w  k ró tk o śc i om ów ić czasy  m in io n e  
i ich  z łe  i d o b re  d o św iad czen ia . U p rogu  
k a żd e g o  sezo n u  sp o rto w eg o  p ra k ty k u je  się  to  
n a  ca ły m  św iec ie , zas to su ję  i ja  tę  s ta rą , a le  
n ie z łą , a  p rzew ażn ie  n aw et k o n iec zn ą  m eto d ę .

O tó ż  ja k  w iem y, p rz e d  n ied aw n y m i d o p ie ro  
la ty  z ac zę ło  Z a k o p a n e  żyć dw o m a sezonam i. 
L etn im  i zim ow ym . N ie  b y ły  d łu g ie  te  p ie rw ­
sze z im ow e sezony . Z je ż d ż a n o  się  d o ść  lic zn ie  
n a  o k re s  jak ich ś  3-ch ty g o d n i w  czasie  św ią t 
B ożego  N aro d zen ia .

P o  p ierw szy ch  m ięd zy n aro d o w y ch  zaw o ­
d a c h  n a rc ia rsk ic h  zau w aży ło  Z a k o p a n e  z m iłem  
zd ziw ien iem , że  sezo n  z im ow y zn aczn ie  się  
p rz e d łu ż y ł. O w o cem  teg o  b y ły  sp o re  d o c h o d y , 
k tó re  zas iliły  k ieszen ie  w ła śc ic ie li i dz ie rżaw có w  
p e n s jo n a tó w  i h o te li.

D rug ie  zaw o d y  u s ta liły  już  z c a łą  p e w n o ­
śc ią , że  z a ro b k i w yżej w y m ien io n y ch  p a n ó w  
m o g ą  liczyć w  zim ie n a  2 do  3 m ie s ię cy  jak  
n a  n asze  s to su n k i do  ć licznego! z jazdu .

J e d n a k że  w yzysk , k tó ry  się  d a w a ł już  o d ­
czuw ać w  czasie  d ru g ich  zaw o d ó w  u d e rz y ł n ie ­
m ile. D o w o d z iło  to  b ra k u  z ro zu m ien ia , że  
sp o r t  z im ow y je s t  je d n a k  siln y m  i d o d a tn im  
czy n n ik iem  d la  o ży w ien ia  Z a k o p a n e g o  w  z im ie . 
Są to  ju ż  dzisia j rz ec zy  ja sn e  d la  k ażd eg o .

T y m czasem  K o m ite ty  o rg a n iz u ją c e  zaw o d y  
p o c z ę ły  n a ty k a ć  się  z w in y  czy n n ik ó w  tu te j­
szy ch  n a  n iep rzezw y c iężo n e  tru d n o śc i i to  tak ie , 
k tó re  zag ra n ic ą  n ik o m u  n a  m yśl b y  n ie  p rzy szły .

A  w ięc, szy k an y  w  u d z ie lan iu  k w a te r (o p ła ­
c an y ch ) d la  na rc iarzy . B ardzo  częs to  z d a rz a ły  
się  w y p ad k i, że  p o sy ła n o  z a w o d n ik a wdo  p e n s jo ­
n a tu , k tó ry  o fia ro w a ł p o p rz e d n io  p o k ó j i n ag le  
o k azy w ało  się, że  je s t  o n  za ję ty , a lb o  ro b io n o  
ta k ie  tru d n o śc i, ta k  lek cew ażo n o  gości sp o r to ­
w ych , że  K o m ite t p o p ro stu  n ie  m ó g ł so b ie  dać
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ra d y  b ę d ą c  n a rażo n y m  co chw ilę  n a  w y s łu ch i­
w a n ie  sk a rg  i ża lów  b e z  k o ń ca .

N a o k res z aw o d ó w  część  d o ro żk arzy  z a k o ­
p iań sk ic h  b y ła  zg o d zo n a  za  sp e c ja ln ą  ta k są  do 
p rz ew o ż e n ia  zaw o d n ik ó w .

T y m czasem  z d a rz a ły  się  d z ie s ią tk i w y p a d ­
ków , że  p o sa d z o n y  do  sa n e k  zaw o d n ik  d o je ­
chaw szy  n a p rz y k ła d  do  Jaw o rzy n k i b y ł  n a raż o ­
n y  n a  aw an tu ry  i g ru b ija ń stw a  ze  s tro n y  w oźnicy , 
ż ą d a ją c e g o  b a jo ń sk ic h  sum  w b re w  um ow ie, że 
K o m ite t b ę d z ie  re g u lo w a ł rach u n k i za  jazd ę  
w e d łu g  u s ta lo n y ch  p o p rz e d n io  norm .

N ic  też  dz iw n eg o , że  n ie  tęg ą  o p in ję  o n a ­
szy ch  s to su n k a c h  Z a k o p ia ń sk ic h  w yw ieźli gośc ie, 
zw łaszcza  zag ran iczn i.

Jeże li d o d a m y  jeszcze  do  teg o  zasad n iczo  
n ie c h ę tn y  s to su n e k  do  sp o rtu  o k azyw any  d o ­
ty ch czas  p rzez  g rem ium  w ła śc ic ie li p e n s jo n a tó w  
i h o te li z D z ik iew iczem  n a  cze le , to  n ap raw d ę , 
n ie z b y t m iły  b ila n s  n aszy ch  s to su n k ó w  z n ie c h ę ­
cić  m o że  n ie je d n e g o  c z ło w iek a  p ra c u ją c e g o  
z c a łem  o d d a n ie m  n a d  o rg an izac ją  tu te jszeg o  
n a rc iars tw a.

I je ż e li w  ty ch  w a ru n k ac h  d o k o n a n o  ty lu  
tru d n y ch  z am ierzeń , to  je s t  to  d o w o d em , że 
n a rty , s ta n o w ią  p ię k n ą , p e łn ą  u ro k u  g a łą ź  sp o rtu .

O m ó w m y  te ra z  h o ro sk o p y  n a  n a d c h o d z ą c y  
sezon .

O tó ż  d a je  się  ju ż  dzisia j zauw ażyć, że  sa ­
m o rz ą d  z a k o p iań sk i zac zy n a  się  tro ch ę  o r je n to -  
w ać  w  sy tu ac ji, c zu jąc  n ieb e z p ie c z e ń s tw o  g ro ­
ż ą c e  te j w y ją tk o w o  szczęśliw ie  u  s tó p  T a tr  
p o ło ż o n e j m ie jsco w o śc i.

P ie rw sz a  o c k n ę ła  się  je szc ze  w  p o p rz ed n im  
se z o n ie  K om . U zd ro jo w isk o w a , k tó ra  o fia ro w a ła  
n a g ro d y  d la  zaw o d n ik ó w , a  o b e c n ie  n ie  szczę ­
dzi w  m ia rę  m o żn o śc i za s iłk ó w  n a  sk o czn ię  
i o rg an izac ję  z b liż a ją c y c h  się  w  tym  ro k u  zaw o ­
dów , co  je s t  g łó w n ą  z a s łu g ą  dr. D ich la  p rez . 
K om isji. W  ś la d  za  K om . K lim a ty czn ą  p o sz ła  
n ied a w n o  g m in a  zak o p iań sk a , k tó ra  ró w n ież  
u d z ie liła  su b w en c ji n a  sk o czn ię .

O s ta tn io  w re sz c ie  św iad o m o ść  p o tęg i i w aż­
n o śc i sp o rtu  p o c z ę ła  d o c ie ra ć  do  w ła śc ic ie li 
sk lep ó w . M uszę tu  w ła śn ie  zan o to w a ć  b a rd zo  
p o c ie sz a ją c y  ob jaw , że  d w u ch  w ła śc ic ie li sk le ­
p ó w  p rz e p ro w a d z iło  n ied a w n o  a g ita c ję  w śró d  
in n y ch  w ła śc ic ie li o k u p n o  u d z ia łó w  n a  w y k o ń ­
c z a ją c ą  się  sk o czn ię , a  g m ina  p o d o b n o  o fia ro ­
w a ła  w  sw ym , p o  e u ro p e jsk u  u rząd zo n y m  z a k ła ­
dz ie , k ą p ie le  d la  z aw o d n ik ó w  p o  30 groszy.

T y lk o  je szc ze  g rem ium  w y k azu je , ja k  d o ­
ty ch c za s  z u p e łn y  b ra k  z a in te re so w a n ia  i d o b re j 
w oli.

O tó ż  d la  o s trz eż en ia  te j d z iw n ie  n ie ru c h li­
w ej i u p a r te j  in s ty tu c ji, p rzy p o m n ę  że o p ró cz  
K ryn icy , k tó ra  w  zesz ły m  ro k u  już  o tw o rzy ła  
se z o n  z im ow y, w  ty m  ro k u  m a  to  sam o  z ro b ić  
R a b k a  i S zczaw n ica , n ie  m ó w iąc  o B ielsku, 
Ż y w c u  i w ie lu  in n y ch  m ie jsc o w o śc iac h  gó rzy ­
ste j M a ło p o lsk i. M ie jsco w o śc i te , za  p rz y k ła d em  
K ry n icy  b ę d ą  s ię  n a p ew n o  s ta ra ły  o k azać  w szy ­
s tk ie  m ożliw e u d o g o d n ie n ia  d la  liczn y ch  rzesz  
n a rc ia rzy .

Jak  n a  tern  w y jd z ie  Z ak o p a n e?
*

P rz e jd ę  te ra z  do  re a ln y ch , teg o ro c zn y c h  
p o c zy n a ń  p rz e d — sezo n o w y ch . N a p ie rw szy  p la n  
w ysuw a się  o d sk o czn ia .

P ie rw szą  in ic ja ty w a  i p o c z ą tk i b u d o w y  zn an e  
są  sz e ro k iem u  o g ó ło w i sp o rto w em u , o c e n ia ją ­
cem u n a le ży c ie  zas łu g ę , ja k a  n a leży  się  in ic ja to ­
row i i g łó w n em u  k ie ro w n ik o w i b u d o w y  dyr. 
S try jew sk iem u .

P o ło ż o n a  w  n a jid e a ln ie jsz em  m ie jscu , d w a­
d z ie śc ia  p ię ć  m in u t p ieszo  od  K ru p ó w ek  jes t 
n a p raw d ę  p rz ed się w z ię c ie m  o lb rzym iem  n ie  ty lko  
w  s to su n k u  do  n a szy ch  o g ran iczo n y ch  kryzysem  
m o żliw o śc i. B ędzie  je d n ą  z k ilku  z a led w ie  te j 
m ia ry  sk oczn i e u ro p e jsk ich . T o  m ów i sam o za 
sieb ie .

S zczęśliw y  tra f  sp ó ź n ia jąc e j się  z im y  p o ­
zw ala  p ro w a d z ić  je szc ze  o s ta tn ie  w y k a ń cz a ją ce  
ro b o ty , ta k  że  n a  św ię ta  b ę d z ie  m o g ła  b y ć  o d ­
d a n a  do  uży tku .

Ś c iś le  p ó łn o c n e  z b o cz e , w y b ra n e  z w szy st­
k ich  m ożliw ych  w  tym  ro d z a ju  te re n ó w  w  n a j­
b liż sz e j o k o lic y  Z a k o p a n e g o , d a je  gw aran c ję  
n a jle p sze g o  śn ieg u  k o n ieczn eg o  n a  o d sk o czn i. 
A n i je d e n  p ro m ień  s ło ń c a  już  o d  je s ie n i n ie  
d o c h o d z i n a  z b o cz e , n a  k tó rem  w re  c iężka , p e łn a  
p o św ię c e n ia  p ra c a . T ru d n o śc i b u d o w y  b y ły  
k o lo sa ln e . Z u ży to  k ilk a se t kg, ś ro d k ó w  w y b u ­
ch o w y ch  d o  w y sad zen ia  w ie lk ic h  p a r tj i  sk a ln y ch , 
k tó re  m u sian o  u su n ą ć , żeb y  tern  sam em  w k o p a ć  
się  p o d  o d p o w ied n im  p o trze b n y m  k ą te m  na  
o lb rzy m ie j s tu k ilk u d z ie s ię c iu  m etro w ej p rz e ­
strzen i.

N a p o lsk ie  b e z p re te n s jo n a ln e  s to su n k i n a r ­
c ia rsk ie  b y ło b y  dużym  su k c e sem  g d y b y  n asi

Ochotnicka z Zakopanego, startując po raz 
pierwszy w Krynicy w ub. roku, zdobyła 
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s k c ^ ^ ^ ^ i e  d o c ią g n ę li n a  raz ie  do  40 m etrów . 
W te a y  tw ó rc y  i w y k o n aw cy  sk o czn i m o g lib y

SKOCZNIE
R ozw ój n a rc ia rs tw a  s z e d ł w  P o lsc e  p rz ed e - 

w szy stk iem  p o  lin ji tu ry s ty cz n e j. Jeśli d a  się  
i p rz e d  w o jn ą  z an o to w a ć  k ilk a  o b jaw ó w  n a r­
c ia rs tw a  sp o rto w e g o , to  je d n a k  rzeczy w is ty  jego  
ro z ro s t d a tu je  się  d o p ie ro  od  m o m en tu  u zy sk a ­
n ia  sam o d z ie ln eg o  b y tu  p ań stw o w eg o . W  zw iązku  
z tym  u p raw ian ie  sk o k ó w  je s t  w  P o lsce  rzeczą  
w zg lęd n ie  n ow ą. O d b ija  się  to  n a  ilo śc i i ja ­
k o śc i sk o czn i, k tó re  n ie  są  w  n a leży ty m  sto su n k u  
do  zn aczn e j liczb y  p o lsk ich  sk o czk ó w  i ich  
co raz  lep sze j klasy.

N a js ta rszą  i ja k b y  n a jb a rd z ie j z a s łu ż o n ą  
je s t  sk o c z n ia  w  d o lin ie  Jaw o rzy n k i k o ło  Z a k o ­
p a n eg o . T a  k o le b k a  w szy s tk ich  p o lsk ic h  sk o c z ­
kó w  d łu g i czas b y ła  b e z  k o n k u ren c ji. D źw i­
g n ię ta  je szc ze  w  la ta c h  w o je n n y ch  p rz ez  in ic ja ­
tyw ę i p ra c ę  S ek c ji N a rc ia rsk ie j P T T , jak o  
sk o c z n ia  p ro w izo ry czn a , p o p ra w ia n a  i p o w ię ­
k szan a  b y ła  z ro k u  na  ro k . N ie  m a ją c  w  z a ło ­
żen iu  śc is ły ch  p lan ó w  i w ym iarów , u le p sz a n a  
b y ła  p o  lin ji b e z p o ś re d n ic h  d o św iad czeń . O s ta t­
n ie  p rz e ró b k i p o c zy n io n o  w e d łu g  w sk azań  pp . 
B ild s te in a  i M eirin g era , k tó rzy  p ro w a d z ili n a  
n ie j kurs in stru k to rsk i.

W  o b e cn e j sw o je j p o s ta c i m a  o n a  ro z b ie g  
(z m o stk u ) o k o ło  40 m tr. o p o c h y ło śc i ś re d n ie j 
o k o ło  24°. S to p ień  w ysokość? 3 m tr. P ła sz cz y ­
zna  zesk o k u  n a c h y lo n a  m n. w. 35° d łu g o śc i 
o k o ło  55 m tr. N a jd a lsze  d o k o n y w a n e  n a  n ie j 
sk o k i —  32 m tr. W ad am i jej je s t  zb y t k ró tk i 
ro z b ie g  i n ie p ra w id ło w e  p rz e jśc ie  p łaszczy zn y  
zesk o k u  w  p o z io m , k tó reg o  m im o w ie lu  p rz e ­
ró b ek , d o tą d  n ie  u d a ło  się  n a p raw ić . B rak też  
w ięk szy ch  try b u n  d la  p u b lic z n o śc i. M im o ty ch  
b rak ó w , d z ięk i trad y c ji, sk o czn ia  w  Jaw o rzy n ce  
d łu g o  je szcze  n ie  w y jd z ie  z użycia.

D rugą  z rzęd u  s ta łą  sk o c z n ią  je s t  sk o czn ia  
w ileń sk a . W y b u d o w an a  d z ięk i s ta ran io m  W il. 
A k. Z w . S p o rt, i 6 p p . leg . n a  g ó rze  Z atrzy k rzy - 
sk ie j, n iem al w  c en tru m  m iasta , g o to w a  je s t  do  
uży tku  o d  r. 1924. R o z b ie g  d łu g o śc i 36 m tr. 
p o c h y ły  20°. Z e sk o k  o k o ło  45 m tr. p o c h y ły  
325°. S to p ień  w y so k o śc i 1,8 m tr. Skok i do  
25 m tr. P e w n e  w a d y  p rz e jśc ia  z esk o k u  w p o ­
z iom  m ają  b y ć  w  b ież ąc y m  ro k u  w y rów nane . 
O b sze rn e  try b u n y  p o z w o lą  n a  liczn y  u d z ia ł p u ­
b lic z n o śc i. Jak o  sk o czn ia , p o z w a la ją c a  m iesz-

so b ie  p o w ie d z ie ć  z z ad o w o le n ie m , że  ich  tru d n e  
d z ie ło  w y k o n a n e  w  c iężk ich  w aru n k ach  w y d a ło  
p ie rw sze  o w o ce . Bo im  w ięk szą  b ę d z iem y  m ieć  
o d sk o c z n ię , tern  w ięce j b ę d z ie  m o żliw o śc i, że 
p o m a łu  zn a jd z ie  się  w śró d  m ło d y c h  jed e n , drugi 
i d z ie s ią ty  ta le n t, k tó ry  w o b e c  tak ie g o  w sp a n ia ­
łe g o  te re n u  do  ćw iczeń , b ę d z ie  się  m ó g ł ro z w i­
jać , a  m a ją c  n ieo g ra n ic z o n ą  sw o b o d ę  w  d łu ­
gości sk o k u , m o że  z czasem  d ać  w szy stk o , co 
leży  w  m o żn o śc i ludzk ie j.

W  ty ch  d n iach  z je ch a li do  Z ak o p a n e g o  n a r­
c ia rze  sze reg o w i 3 p p . Są  m ięd zy  nim i: J. K rz e p ­
tow sk i, H . M ick en b ru n , S u le ja  J. K rzep tow sk i 
ju n io r (zesz ło ro czn y  m istrz  a rm ji), w ym ien iam  
ty lk o  w y b itn ie jszy ch , zn an y ch  już  z sze reg u  zw y­
c ięstw . Są m ięd zy  n im i n iem cy  z B ielska  i sp o ro  
m ło d e g o  z d o ln e g o  m a te rja łu .

G ru p a  ta  o d b y w a  p o d  k ie ru n k iem  kp t. Z ię t- 
k iew icza  tren in g  lek k o a tle ty c z n y , ż eb y  z  n a d e j­
śc iem  zimj- m ieć  p o sta w io n y  do  p ew n eg o  s to p ­
n ia  b ie g  i p ó jść  już  z tem  p rzy g o to w an iem  na
śnieg .

M am y n ad z ie ję  że  u m ie ję tn e  k iero w n ic tw o  
zn an eg o  ze  sw ej d łu g o le tn ie j d z ia ła ln o śc i sp o r­
to w ej kp. Z ię tk ie w icz a  d a  d o sk o n a łe  re zu lta ty , 
tem  b a rd z ie j, że  m ięd zy  ćw iczący m i są  w ła ś ­
c iw ie  n a jle p s i n a rc ia rz e  p o lscy . N ie zasy p ia ją  
sp raw y  i inni z aw o d n icy  i b ieg a ją , tren u ją  na 
G u b a łó w k ę , n a  h a lę  G ą sie n n ic o w ą  i w szyscy  
m arzą  o śn ieg u  i w y czek u ją  go n iec ie rp liw ie .

P rz y je c h a ł ró w n ież  zn an y  rzeźb ia rz-n a rc ia rz  
p . A. Z am o y sk i, k tó ry  p o  c a ło le tn ie j  p ra c y  a rty ­
sty czn e j w  P ary żu , p o św ię c a  się  te ra z  z całym  
z a p a łe m  p ra c y  o rg an izacy jn e j i z ra m ien ia  sek c ji 
n a rc ia rsk ie j z o s ta ł  m ian o w an y  k ap itan em  sp o r­
tow ym  S ek c ji N a rc ia rsk ie j T . T . i jak o  tak i p ro ­
w adzi tren in g  z aw o d n ik ó w , n a le żą c y ch  do  se k c ji. 
P o  d o św ia d c ze n iu  sp o rto w e m  n a b y te m  w  P aryżu  
w  S ta d e  F ran ca is , g d z ie  tre n o w a ł p rzez  la to  
i je s ień , d a je  on  g w aran c ję  n a le ży te g o  w y szk o ­
le n ia  c z ło n k ó w  sek c ji, co  je s t  tem b a rd z ie j p o ­
trze b n e , że  i s e k c ja  n a rc ia rsk a  S o k o ła  tu te jszeg o  
z a b ie ra  się  en erg iczn ie  d o  p racy . K o n k u re n c ja  
ta  b e z  w ą tp ie n ia  p o d n ie ś ie  p o z io m  n a rc ia rs tw a  
z ak o p iań sk ie g o . A .

W POLSCE
k ań co m  w ie lk ieg o  m ias ta  na  n ie k ło p o tliw y  t r e ­
n in g , je s t  o n a  w  sw oim  ro d z a ju  u n ik a tem .

T e  dw ie  sk o czn ie , ty m b ard z ie j, że  żad n a  
n ie  sto i na p o z io m ie  w ie lk ich  k o n k u rsó w  m ię ­
d z y n aro d o w y ch , n ie  m o g ły  sp o rto w c ó w  p o lsk ich  
z ad o w o lić . O d d a w n a  w ięc  już  sn u to  p ro je k ty  
z b u d o w an ia  w ie lk ie j, o eu ro p  sjskiej s ław ie  
sk o czn i. P ro je k ty  te  z rea lizo w an o  w  tym  roku . 
W y b ran o  Z a k o p a n e  ja k o  n a js ta rsz ą  i n a jb a rd z ie j 
w sze ch s tro n n ą  b a zę  n a rc ia rs tw a . D zięk i in ic ja ­
ty w ie  T o w a rz y stw a  „P a rk  S p o rto w y " oraz sek c ji 
n a rc ia rsk ie j P T T  p rzy  w y b itnym  w sp ó łu d z ia le  
w o jsk o w o śc i —  d z ie ło  je s t już  na  u k o ń czen iu . 
W ed łu g  p la n ó w  inż. L in d s tro e m a , tw ó rc y  sk oczn i 
w  C ham onix , n a  sze ro k im  w y ręb ie  leśnym  n a  
K rokw i, tuż  o b o k  Z a k o p a n e g o  p o w s ta ła  sk o c z ­
n ia  im p o n u ją c a  rozm iaram i. T rzy  s ta rty  p o z w a ­
la ją  n a  s to p n io w a n ie  sk o k ó w  i u d z ia ł sk o czk ó w  
ró żn ej k lasy . R o zb ieg  z n a jw y ższeg o  sia rtu  
o k o ło  60 m tr., z n a jn iż szeg o  o k o ło  40 m tr., 
n a ch y len ie  o k o ło  32°. S to p ień  o k o ło  3 m tr. 
D łu g o ść  p ła szc zy z n y  z esk o k u  o k o ło  60 m tr. 
p rz y  n a ch y len iu  o k o ło  35o. Z am ierz o n e  są  
w ie lk ie  o g rzan e  try b u n y . S k o czn ia  w e jd z ie  
w  p rz y sz ło śc i jak o  część  sk ła d o w a  w ie lk ieg o  
k o m p le k su  u rz ąd z eń  sp o rto w y c h  o b ję ty c h  P a r­
k iem . N ie  w szy stk ie  szczeg ó ły  b ę d ą  w  tym  
roku  d o k o ń c zo n e , a le  już  w  czasie  b ież ąc e j 
z im y  s ta n  te j sk o czn i p o zw o li n a  zo rg an izo w an ie  
w ie lk ich , m ięd zy n aro d o w y ch  konkursów .

P o d o b n a  sk o czn ia , le rz  m nie jszy ch  ro zm ia ­
ró w  p o w s ta je  w  K rynicy , gdz ie  ro z eg ra n e  b ę d ą  
M istrzo stw a  P o lsk i.

O p ró c z  w yżej w y m ien io n y ch  je s t  je szcze  
k ilk a  m n ie jszy ch  sk o czn i w  B esk id ach  i w  K ar­
p a ta c h  w sch o d n ich , jed n a k  m ają  o n e  ch a ra k te r  
p ro w izo ry czn y  i do  m ięd zy n aro d o w y ch  z aw o d ó w  
sięg n ie  n ad a ją .

O d R edakcji
W szystkim  naszym przyjaciołom i pre­

numeratorom składa Redakcja „Stadjonu“ 
serdeczne życzenie noworoczne.
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Listy z
Osioł Burydana. — Francja—Bclgja. — Salon Lotniczy. — „Jacąutline1' i jej^iapitan.

o miljardach sił. — Proroctwo piencszcgo lotnika. — Strach...
Motor

Uważałem siebie niesłusznie za osobnika, 
odznaczającego się pewną siłą woli, pewną 
konsekwencją i nawet sumiennością. Byłem 
wielkim optymistą. Bo kiedy trzeba było nie­
dzieli ubiegłej zdecydować się, czy pojsc, na 
mecz hockeyowy (nie na lodzie), w którym 
zmierzyć się miały drużyny Paryża i Leo- 
djum, czy też na spotkanie kolarskie Fran­
cja—Belgja, egoizm wrodzony zatryumfował, 
znalazłem się w Velodrome d’Hiver, idąc za 
uczuciem, a nie za głosem rozsądku i obo­
wiązku dziennikarskiego. _

Jasnem jest bowiem, że opis gry w Polsce 
nie uprawianej, więcej by zaciekawił czytelni- 
ków„Stadjonu“ i więcej by przyniósł pożytku ani­
żeli jeszcze jedno sprawozdanie kolarskie, które 
zapewne zniechęci do reszty tych, którzy mają 
jeszcze cierpliwość czytywać moje korespon­
dencje. . ,

Na swoją obronę mogę jednak powiedzieć, 
żem długo walczył z sobą, stając się nieomal 
nowym osłem Burydana, Lecz mądry Pascal 
miał słuszność, gdy twierdzi, że „wszelkie na­
sze rozumowania dążą do ustąpienia uczu­
ciom", więc wreszcie, wyrzekłszy jak Cezar 
„alla jacta est“ pospieszyłem na tor.

Olbrzymia oszklona hala była zapełniona 
szczelnie... Belgijczycy i Francuzi kochają się  
jak bracia, ale nie na torze kolarskim.' Tu 
dzieli ich rywalizacja zaciekła; więc oficjalne 
spotkanie międzypaństwowe, odbyte w obec­
ności przedstawicieli rządu francuskiego i am­
basady belgijskiej wzbudzało ogromne zainte­
resowanie, a że przedstawicieli krainy sio­
strzanej nie brak w Paryżu, więc przed roz­
poczęciem zawodów na torze rozpoczęły się 
zawody słowne na trybunach, nieraz gotowe 
przejść w spotkania bokserskie.

Najpierw mieli się zmierzyć dwukrotnie na 
dystansie 750 m. sprinterzy: mistrz Belgji Alois 
Degraeve z jednej strony, i maleńki fenomen 
Michard z drugiej. Następnie trzy razy mieli 
przebyć za motorami po 10 kim., mistrz Bel­
gji i świata Wiktor Linarti w najlepszej znaj­
dujący się obecnie formie stayer francuski 
Miąuel. Nakoniec dwa razy mieli porównać 
swe siły  szosowcy, po pięciu z każdej strony, 
w pościgu i w biegu premjowym na 20 kim. 
z klasyfikacją po każdym kilometrze. Barwy 
francuskie były tu słabiej reprezentowane, 
gdyż Vuge, Lacąuehay, a nawet, ze względu 
na wiek, Alaroine nie dorośli dwum Pełlisie- 
rom. Zato maleńka Belgja wystawiła piątkę 
taką, której równej żaden kraj wystawić by nie 
mógł: Van Hevel, as asów, Thys, trzykrotny 
zwycięzca Tour de France, Massen, zeszło­
roczny tryumfator „Walbera" i Bordeaux- 
Paris, młody a świetny Selier, mistrz Belgji 
Vermandel.

Spodziewano się więc, mimo wszystko 
zwycięstwa gości...

Po różnych mniej ciekawych biegach roz­
poczęli bitwę Degraeve i Michard. Prowadził 
cały czas w wolnym tempie mistrz olimpijski, 
maleńki, szczupły; na 350 m. przed metą bel- 
gijozyk rozpoczął już finisz. Trochę nieostro­
żnie wobec przeciwnika, do którego należy re­
kord światowy na 500 m. Ale Michard, mimo 
wysiłku widocznego, może się jedynie utrzy­
mać na kółku i zdaje się już, że przegrał, gdy 
na ostatnich 40 metrach, grając łokciami, z fu- 
rją atakuje znowu, i pierwszy mija celownik...

Belgijczyk nie ukrywa swej rozpaczy, 
i spotkanie ponowne rozpoczyna długi „sur 
place"; nareszcie Michard decyduje się prowa­
dzić, finiszuje pierwszy i mimo starań prze­
ciwnika, wygrywa łatwo.

Jeśli sprint był dla Francji,T to (bieg^za 
motorami zakończył się na tćorzyść Belgji. 
Mistrz świata Wiktor Linart, spokojny i zimny, 
bez trudu pokonał dwukrotnie Miąuela ku 
wielkiej konsternacji francuskiej potowy pu_ 
bliczności, która była tak przygnębioną, że 
zapomniała nawet, jak to czyniła zazwyczaj, 
wygwizdać Linarta za zwycięstwo. Częściową

pociechę przyniosło jej trzecie spotkanie obu 
stayerów w wyścigu, gdzie Linart, zbyt pewny 
siebie, dobrowolnie utracony z początku teren 
zaczął odzyskiwać za późno i przegrał o kilka 
metrów; ale i tu przewaga jego była tak wi­
doczną, że zwycięstwo Miąuela formalną tylko 
wartość przedstawiało.

Rozstrzygnąć sprawę mieli więc szosowcy. 
I tu stała się niespodzianka, Pięciu potenta­
tów belgijskish nie potrafiło się do siebie do­
stosować: superas Von Hevel prowadził tak 
prędko, że zgubił swych towarzyszy, którzy 
nie mogli nadążyć; Masson i Sellier wobec 
tego od padli; trzech pozostałych nie mogło 
już dać sobie rady ze zwartą piątką francu­
ską, w której każdy robił, co miał sił, nie my­
śląc o sobie, a tylko o drużynie. Szcze­
gólną werwę wykazał Francis Pelissier, za po­
mocą swych nieskończenie długich cienkich 
nóg, miażdżący rower swymi 90 kilo, pochyla­
jący się miarowo to w prawo to w lewo i zy­
gzakiem nieodparcie prący naprzód.

Niespodziewany sukces wywołał entuzjazm  
widowni i bieg premjowy rozegrał się przy 
niemilknącej burzy okrzyków. Belgijczycy o- 
pierali się lepiej, lecz dzięki doskonałemu zro­
zumieniu się braci Pelissierów i poświęceniu 
się Lacąehaya, który ograniczył swe ambi­
cje do przeszkadzania Von Hevelowi, jednym  
słowem dzięki lepszej taktyce, opartej na dą­
żeniu do zwycięstwa drużyny jako takiej, 
francuzi i tu, choć w niewielkim stosunku 
46: 44, uzyskali przewagę mimo, iż indywidu­
alnie na pierwszem miejscu okazali się Van 
Hevel i Thys, z których tylko ten drugi może 
m yślał nietyiko o sobie.

W ogólnym więc wyniku tryumfowała 
Francja. Mimo, iż belgijczycy pojedyńczo byli 
bezwzględnie lepszymi, tryumf ten był zasłu­
żonym; przedstawiciele Francji mimo różnego 
koloru swych koszulek, m yśleli tylko o trzech 
barwach, gdy tamci — każdy o swoich.

Egoizm został więc słusznie ukaranym. 
Gdym nad tem rozmyślał, wychodząc przy­
pomniało mi się, że właśnie egoizm mnie 
tu sprowadził,, ' m nie,| którego .altruizm na­
mawiał na podróż do Colombes. Obawiając 
się, by mnie nie spotkała kara — zdecydowa­
łem czemprędzej'się zrehabilitować, a że mecz 
hockeyowy należał jużin iestety  do przeszło­
ści, udałem się niezwłocznie na wystawę lo­
tniczą. Lotnictwo jest przecie w Polsce także 
nieznanem.,. raczej zapoznanem.

Ptaki ulokowały się w tym ' samym"'pa­
łacu, w którym przed miesiącem panoszył się 
samochód.

I tu, i tam mechanika, i tu i tam ten sam 
silnik... Lecz mimo4to różnica jest olbrzymia, 
rzucająca się w oczy, rażąca.

Samochód przykuty jest na wieki do ziemi, 
do naszych ziemskich dróg, do wązkich ulic, 
do dnia powszedniego; nie ma w nim poezji, 
niema polotu...

A samolot unosi się nad szarą ziemią, ką­
pie się w promieniach słonecznych, rozma­
chem skrzydeł orlich wznosi się w nieskoń­
czoną wysokość, odkrywa perspektywy nieo­
graniczone, olbrzymie...

Automobilizm rozstał się już z okresem 
heroicznym. Zna już swoje możliwości, zna 
ich skończoność, każdy postęp — o, nieznaczny, 
dotyczący szczegółów, wywalcza z trudem...

Lotnictwo jest jeszcze w pełnym okresie 
twórczym; pomysłowość ludzka ma w nim sze­
rokie pole działania, każdy rok przynosi jeszcze 
wynalazki tak doniosłe, że stanowią niemal 
rewolucję.

Gdy technika samochodowa ustaliła się, 
i oddała się cichej, niewidocznej pracy we­
wnętrznej, — lotnicza jest jeszcze słońcem  
z ognistej masy wirującej, rzucającym blaski 
fantastyczne i pędzącym, pędzącym, pędzącym...

Dwadzieścia siedem lat dopiero dzieli nas 
od pierwszego, tak pracowitego, że go uznać 
nie chciano lotu oficjalnego. Osiemnaście—od 
pierwszego lotniczego''rekordu—220 m. na wy­
sokości pół metra!

Dziś!
Jaką przebyto^przestrzeń kolosalną od dni 

Adera i Santas .Dumonta... i z jaką szybkością 
idzie się dalej!

Staruszek Ader’krzyknął niegdyś z trwogą: 
„Zawładnijcie powietrzem, bo do kogo należy 
powietrze do tego należy przyszłość"!

Gdy zwiedzał teraz Wystawę Lotniczą, 
musiał się zgodzić, że Ojczyzna jego ten krzyk 
usłyszała. Bo na każdym kroku stwierdzał, 
że praca wre we wszystkich kierunkach.

Oto przy samym wejściu olbrzymi ptak dwu- 
motorowy o powierzchni nośnej 57 m. lew., nie 
posiadający ani jednej cząstki niemetalowej: 
nawet skrzydła są z duraluminium!

Oto potworny Farman 2000 H P /o H  śmi­
gach, o rozpiętości 35 metrów, mimo wagi 
11 Va tysięcy kilo, w ozem 4500 kilo ładunku, 
posuwający się z szybkością 170 kim. na go­
dzinę. Obok, mniejszy nieco „Jabiru“ za po­
mocą 2 czterystokonnyoh silników Hispano- 
Luiza przenoszącyjz szybkością‘200 na godzinę 
9 pasażerów...

Oto hydroplan Ministerstwa Marynarki: 
wielka łódź, z wygodnem i obszernem po­
mieszczeniem dla załogi, osobną kajutą dla 
kapitana, osobnym przedziałem dla załogi ra- 
djotelegrafisty, osobnym pomieszczeniem dla 
ładunku, osobnym dla lotnika, który ten mały 
krążownik, gdy potrzeba, prowadzi ponad 
obłoki...

Salon awiacyjny (Paryż — 1924 r.)
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Hydroplan Latćcoere z obciętemi skrzydłami

Oto maleńkie aparaty pościgowe, wyglą­
dające, .jak pękate ryby latające, latające, 
z szybkością 400 metrów na godzinę. Oto 
ciężkie biplany do bombardowania, oto mo­
noplany obserwacyjne, oto jeszcze inne i inne 
wzory najprzeróżniejsze...

Ale aparaty wojskowe stanowią mniejszość 
m yraźnie.

Lotnictwo istnieje nie dla zadawania 
śmierci, a dla ułatwiania, rozszerzania życia, 
nadania mu nieznanego dotąd rozmachu.

Większość samolotów wystawionych są to 
aparaty handlowe, przewożące pocztę, bagaż, 
pasażerów.

Oto Spad 46, odbywający podróż Warsza­
wa — Paryż: ze swoją skromną kajutą, z 5 
skromnemi krzesełkami koszykowemi.

Oto 8 miejscowy, wygodny Caudron, który 
niedawno przeleciał z Paryża do Moskwy...

Oto inne coraz i z coraz większym prze­
pychem urządzone latawce, espressy po­
wietrzne.

Oto drugi „Pulman“ — z linji Paryż — 
Londyn. Istne cacko, urządzone z niesłycha­
nym luksusem. 7 miejsc It klasy, 4 T-szej; 
ale jakie fotele, jakie obicial -Jeżdżą ludzie 
zajęci, więc przed każdym stolik składany, by 
można było po drodze załatwiać korespon­
dencję.

Latecoere wystawia aparat „France — Sud 
Amerique“. W 1925 roku lenieć się będzie przez 
Afrykę, przez Saharę do Dakar — 4700 kim. 
w 3 dni, z Dakaru do Pernambuco statkiem  
(4 dni) z Pernambuco do Rio de Janeiro przez 
pampasy znów samolotem: 4400 kim. w 2'/2 dni. 
Razem więc 9' / 2 dni, podczas gdy podróż mor­
ska trwa dni 21. Przed nastąpieniem 1928 r. 
wprowadzone będą etapy, przebywano na 
hydroplan ach, tak że cała podróż trwać będzie 
zaledwie 3 dni 21 godzin.

Wykresy i diagrammy obrazują szalony 
rozwój komunikacji lotniczej w ostatnich la­
tach, a zarazem jej zadziwiające bezpie­
czeństwo.

Oto cyfry:
W latach 1919—1924 na linji Paryż—Lon­

dyn przewieziono podróżnych 45.900, podczas 
12.509 lotów, przy ogólnej przebytej przestrzeni
4.700.000 kim. oraz przetransportowano za 542 
miljony franków ładunku, zdarzyło się wypad­
ków 5, ofiarą których padło 16 osób, czyli 
0,03% ogólnej liczby pasażerów. Towarów 
zginęło ze 146,354 fr„ również 0,03%! Woda 
pochłonęła znacznie więcej stosunkowo i jed­
nych i drugich. Warto również zaznaczyć, 
że statek przenosi w charakterze ładunku 
tylko 11% swej wagi, a aeroplan sto, 28,3°/. 
A cóż dopiero mówić o czasie trwania po­
dróży.

Do lotniska Bourget przywieziono w roku 
1919 skromnie za 16 miljonów towarów, w roku
1923 już za 61 miljonów, czyli cztery razy 
więcej. W 1925?!

Do tegoż Bourget poleciało w czerwcu
1924 r. 959 osób, z tego 383 amerykanów, 326 
anglików i... 4 polaków. Na szczęście, polacy 
i tu biją, jak na Igrzyskach Olimpijskich — 
meksykańczyków, których zanotowano tylko 2.

Podczas Igrzysk Olimpijskich ruch był 
większy: lipieo — z samego Londynu 1158 
osób, sierpień — 1059. 35 osób dziennie. 
W roku ubiegłym ruch był 5 razy słabszy.

Listy: z Tuluzy do Casablanki przez morze 
Śródziemne przewożono drogą powietrzną 
w roku 1920 — 176591 listów , w roku 1921 — 
327,854, w roku 1922 — 1,406,352, w roku 
1923 — 2,704,271, nareszcie w roku 1924 już 
3,640.000.

Rozwój wprost zastraszająco szybki.
Nietylko inicjatywa prywatna zresztą do 

tego się przyczyniła. Rozumie znaczenie lo­
tnictwa i Rząd, i prowadzi usilną propagandę. 
W sali obok kosztowne modele zaznajamiają 
profanów z zasadami awjacji, podczas gdy 
gramofony niestrudzenie objaśniają dokony­
wane eksperymenty. Ogólne zaciekawienie 
wzbudza „aerorama": kajuta expressu po­
wie'rznego, imitującą rimh statku powietrz­
nego, podczas gdy przez okno widzi się zni­
kającą w oddali panoramę Paryża, Najbardziej 
bojaźliwi przekonywują się, że uczucie lecą­
cego jest uczuciem raczej przyjemnem. Pre­
zydent Doumergue podobno podczas zwie­
dzania wystawy tak się mile czuł w kajucie 
„aeroramy", że nie chciał jej opuścić przez 
długie minuty... Nie dziwie się mu i widzia­
łem wielu, co doznawszy tanim kosztem roz­
koszy pokonywania atmosfery zaraz stawali 
znowu do kolejki.

Nader pouczającą jest wystawa historycz­
na dawnych środków lokomocji. Od grupy 
półnagich, okrytych tylko zlekka w skóry, 
stąpających boso po śniegu prapradziadów, 
przechodzimy do konnych rycerzy, do ochyd- 
nej dryndy kupców średniowiecza, do mister­
nej, ale jakże ciasnej karocy markizy czasów  
Ludwika, wreszcie przechodzimy obok ko­
micznej pierwszej lokomotywy, by przypatrzeć 
się niemniej humorystycznie wyglądającemu 
pierwszemu autu, wyprzedzającemunieforemny 
bicykl, na który z podziwem nieukrytym spo­
gląda współczesny Napoleon, popychający 
swoją „draisiennę". I nareszcie — aeroplan. 
Ale od czasów małpoluda do czasów Adera; 
w przeciągu setek tysięcy lat, posunięto się mniej 
naprzód, aniżeli od czasów Adera do dnia dzi­
siejszego, w przeciąga lat dwudziestu pięciu. 
Świat idzie naprzód coraz szybciej i kto się 
na krótką chwilkę zagapi, zostaje zdystanso­
wanym bezpowrotnie. I dlatego wystawa środ­
ków lokomocji nie podobała mi się wcale... 
była zbyt wymowną.

Wróciłem więc do głównej hali i odrazu 
natrafiłem na niewielki aparat na czerwono 
malowany, którego upiększał czarny kot na 
srebrnym półksiężycu, i który nosił imię 
„Jaequeline“. Na tym ptaku Pelletier d’Oisy 
przeleciał sobie tak ot, z Paryża do Tokio. 
Tak ot, żeby pokazać, że to nie tak trudno, 
jak się zdaje: dziś Paryż — Bukareszt, jutro 
Bukareszt — Bagdad i tak dalej. Bardzo 
proste! A ptak historyczny — istne cacko, 
laleczka; i maleńsłwo takie, że aż się dziwnym 
zdaje, że kapitan Pelletier d’Oisy, nie mały 
i nie szczupły, z mechanikiem mógł się w nim 
zmieścić. Musiało mu być jednakjin iew y- 
godniei

Ale właśnie nieopodal stoi wysoki, bar­
czysty oficer, o twarzy dobrze znanej: kapitan 
Pelletier d’Oisy nie wygląda na „bohatera" 
z obrazu historycznego. Jest sobie wesół, ma 
duże dobre "niebieskie^' oczy, pali przeciętne 
papierosy,'mówi nie i ciszej i nie "'głośniej' od 
innych, łatwo i szczerze się  śmieje. Napewno

o raidzie swoim już zapomniał, a nie jest  
z niego wcale tak bardzo dumnym. Zresztą 
nikt się na niego ciekawie zbytnio nie ogląda. 
„Pivolo“ jest figurą zanadto popularną, ten 
lotnik śm iały jak każdy lotnik, dowcipny jak 
każdy francuz, wesoły jak każdy paryżanin.

To nie jest żaden fenomen, to tylko praw­
dziwy człowiek XX wieku: pogodnie, z uśm ie­
chem dokonywujący cudów, o których się 
mędrcom nie śniło.

Miał więcej od innych fantazji i więcej 
szczęścia, ale tegoż gatunku ludzi szybkiej 
decyzji i natychmiastowego czynu jest wielu 
bardzo wielu w niektórych krajach, Tutaj na 
„Pivolo“ nie patrzą jak na unikata, gubi się 
w tłumie. Wielu przecież było przed nim jemu 
podobnych: Latham, Bleriot, Pegoud, Garros, 
Vedrines, Brindejone et tutti quani, ludzi, co 
pchali swe ptaki naprzód, a nie czekali, by 
ich ptaki same zaniosły...

XX wiek... wiek, w którym prześcignięcie 
samego siebie jest rezultatem przeciętnym, 
w którym rekord wczorajszy jest dziś niepew­
nym krokiem niemowlęcia, w którym fanta- 
styczność jest rzeczą naturalną.

Pelletier d’0isy szybkim krokiem idzie do 
nawy bocznej... Tu umieszczo wzór motoru, 
gigantyczny, o cylindrach trzymetrowych; ko­
los; Pelletier d’0 isy  objaśnia jakiejś znajomej, 
jak motor upraszczano, jak odrzucano zby­
teczne, niepotrzebne, stanowiące balast nie­
pożądany części.

I wydało mi się, że ten silnik olbrzymi 
to kula ziemska, to ludzkość...

Wre praca w tempie szalonym, drga wszyst­
ko w wysiłku bezustannym. Ludzkość—motor 
o miljardzie s ił — pochłania, przerabia, prze­
twarza, a przedewszystkiem stwarza i stw a­
rza... Pracuje bez wytchnienia potężny silnik  
postępu, i znikają zeń części zbyteczne, nie- 
potrzebne, te — które zostają w tyle, te — które 
nie dążąc naprzód razem z innymi, stają się 
balastem niepożądanym... Znikają państwa, 
narody...

Zostaje to, co stanowi chociażby skromną 
śrubkę tylko, ale śrubkę niezbędną.

Dziś wielki motor zdobywa powietrze. War­
czą wszystkie cylindry, jęczą wszystkie dźwi­
gnie...

Nieswojo mi się zrobiło; nie mogłem pa­
trzeć na spokojnego, pogodnego lotnika, nie 
mogłem więcej patrzeć na potworny silnik, 
na las skrzydeł w hali; uciekłem z wystawy...

A w uszach mi dźwięczał donośnie głos 
tego, który pierwszy oderwał od ziemi swe 
stopy:

„Zawładnijcie powietrzem, bo do kogo na- 
należy powietrze, do tego należy przyszłość".

Głos przestrogi dla innych, głos zabójczy 
dla mnie, dla polaka.,.

Czy nie słyszycie wszyscy tego głosu głoś­
nego, co straszy i spać nie daje?

Czy nie czujecie szalonego pędu wielkiego 
motoru?

Czy nie widzicie, że niema ptaków na na- 
szem niebie?

Czy nie czujecie, że wam brak... powie­
trza?

Wiktor Junosza.

Wall-Game
Na karcie tytułowej naszego 49 numeru 

zamieściliśmy zdjęcie przedstawiające grę 
w piłkę nożną zmodyfikowaną w ten sposób, 
że bramkę zastępuje mur.

Dzięki p. profesorowi Piaseckiemu mo­
żemy dać nieco bliższe wiadomości co do tej 
oryginalnej gry, zwanej „Eton Wall-Game“.

Gra „pod murem" jest osobliwością lokalną 
miejscowości Eton w pobliżu Windsoru i ma 
charakter pielęgnowania pewnej tradycji, 
mianowicie jest pamiątką dawnych spotkań, 
które rozgrywano na ciasnem boisku szkolnem  
okolonem wysokim murem. Gracze byli zmu­
szeni do ustanowienia specjalnych przepisów, 
które do gry wciągały nawet sam mur. Prócz 
uczniów szkoły Etońskiej grają w tę grę 
mieszczanie w Eton i co rok na św. Andrzeja 
odbywa się uroczyste spotkanie tych dwóch 
drużyn.

Ciekawe jest zestawić przywiązanie An­
glików do modyfikacji gry, wywołanej przez 
niedogodne warunki terenowe z lekcew aże­
niem, w jakie popadł palant polski—w Polsce.
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„ A G R Y K O L A i c

(W yw ia d  z członkiem Polskiego Komitetu Igrzysk Olimpijskich)

G e n e z a  .p o r to w a  A g ry k o li. -  A k c ja  AZS w k ie ru n k u  o b ję c ia  A gry k o li. -  S ta n o w isk o  o r g a n i ­
z a c ji  .p o r to w y c h  w te j  .p ra w ie .  -  A g ry k o la  w rę k a c h  M in. W y zn an  R el.g . i O łw . P u b licz n e g o .

H o ro sk o p y  n a  p rz y sz ło ść .

S p raw a  p o s ia d an ia , czy też  ek sp lo a to w an ia  
p a rk u  S o b ie sk ieg o , zw anego  p o p u la rn ie  A gry- 
k o lą , p rz y b ra ła  w  o s ta tn ic h  czasach  tak  o strą  
i p o d n ie c a ją c ą  form ę, że  w sze ch s tro n n e  i ob jek - 
ty w n e  w y ja śn ien ie  jej s ta ło  się  k o n ieczn o śc ią .

P o m ija ją c  p o lem ik ą  p ra so w ą  w  tej kw estji, 
p ro w a d zo n ą  p rzez  zw o len n ik ó w  P o lsk ieg o  K o­
m ite tu  Igrz. O lim p , z jed n e j strony , a  zarząd em  
i czło n k am i A k ad . Z w iąż . S po rto w eg o  z d rugiej 
s tro n y , p o s tan o w iliśm y  rzecz  c a łą  z b ad a ć  u  ź ró d ła  
a  w ynikam i b a d a ń  p o d z ie lić  się J- czy teln ikam i 
„ S tad jo n u " . B adan ia  nasze  p o d a jem y  w  form ie 
w yw iadów , k tó re  p rzep ro w ad z iliśm y  z p. B. je d ­
nym  z n a jczy n n ie jszy ch  czło n k ó w  Pol. Kom . 
Igrz. OlimD. i p. T . S em aden im , w icep rezesem  
Z a rz ą d u  A k ad . Z w iąż . S port.

*
P. B obrow sk i zas łu żo n y  i n ies tru d zo n y  dz ia ­

łac z  n a  n iw ie  sp o rto w e j, p rz y ją ł  m n ie  d o ść  n ie ­
c h ę tn ie :

„T y le  już razy  o te j sp raw ie  m ów iłem , n ie ­
z a leż n ie  o d  o fic ja ln y ch  k o m u n ik a tó w  p ra so w y ch  
P K IO , że  d o p raw dy  n ic  n o w ego  n ie  u m ia łbym  
P a n u  p o w ie d z ieć " . N iezrażony  jed n a k że  tą  o d ­
p o w ie d z ią , p rz y stęp u ję  od razu  do spraw y.

—  „Może pan zechce mnie poinformować na za ­
sadzie jakiego tytułu prawnego Pol. Kom. Iffrz. Olimp, 
objął u) posiadanie park Sobieskiego .

„B ardzo  ch ę tn ie . H is to ria  sp o rto w a  A grykoli 
d a tu je  się  od  chw ili, gdy T ow arzystw o  w y ści­
gów k o n n y ch , p o  w y d z ierżaw ien iu  p a rk u  S o b ie ­
sk ieg o  od  k a n ce la rji w arszaw sk iego  g e n e ra ł-  
g u b e rn a to ra , o d s tą p iło  go z p o b u d e k  id eo w y ch  
W arszaw sk iem u  K o łu  S p o rtow em u, w  celu  um o ż­
liw ian ia  m ło d z ieży  sp o rto w e j s to lic y  u p raw ian ie  
sp o rtu , g ie r i zab aw  n a  w olnem  p o w ie trzu .

D zięk i in ten sy w n ej d z ia ła ln o śc i finansow ej 
„ K o ła “ — A g ry k o la  p o s ia d a  dzisiaj d o sk o n a łe  
o p a rk an ien ie , b o isk o , try b u n y , h a lę  k ry tą  i in n e  
u rz ąd z en ia  sp o rto w e . W  tak im  sta n ie  p rz e ją ł  
w  1920 r. A g ryko lę  o d  W arsz. K o ła  S p o rto w eg o  
Pol Kom. Igrz. Olimp., jak o  p ie rw sza  zw ierzch n o ść  
sp o rto w a , w y b ran a  p rz ez  is tn ie ją c e  w  tym  czasie  
p o lsk ie  o rg an izac je  sp o rto w e .

O d  teg o  m o m en tu  ro zp o czy n a  się  p raw n e  
w ła d a n ie  A g ry k o lą  p rzez  P K IO .

R ó w n ież  od te j chw ili d a tu je  się  p raca  K o­
m ite tu  w  k ie ru n k u  p o d n ie s ie n ia  p a rk u  do p o ­
z iom u p o trz e b  i e le m en ta rn y c h  w ym agań sp o r­
tow ych .

Ś rodk i, jak iem i w  te j p ra cy  ro z p o rz ą d z a ł 
K o m ite t, o g ran icza ły  się  do  b e z in te re so w n e j 
p ra c y  i w k ład ó w  p ien ię żn y c h  — ludzi s łu żący ch  
id e i w y ch o w an ia  fizycznege.

P o m o c y  ze  s tro n y  sp o łe cz eń s tw a , sam o rząd u  
i in s ty tu c ji rząd o w y c h  n ie  b y ło  żad n e j. N a to ­
m ias t ra ch u n k i i księg i PK IO  zaśw iad czą , ile  
ty s ięc y  z a p ła c o n o  p o d a tk ó w  i ja k ie  sum y w ło ­
ż o n o  w  p a rk a n , b o isk o , b ieżn ię  i t. p . in w e­
s ty c je  sp o rto w e .

N ieza leżn ie  od  b e z p o ś re d n ic h  w y siłk ó w  i p ra ­
cy  n a jle p szy c h  znaw có w  sp o rtu  i u rz ąd z eń  sp o r­
to w y c h  o raz  w k ład ó w  p ien iężn y ch , K o m ite t s z e d ł 
p o  lin ji p o m ag an ia  w szystk im  p o trze b u ją c y m  
k lubom  i o rg an izac jo m  sp o rto w y m , o d d a ją c  p a rk  
do  uży tku  czę s to k ro ć  w b re w  m ate rja ln y m  in te ­
re so m  sw oim . P a rk  s ta ł  o tw orem  d la  w szy s t­
k ich  b ez  w y ją tk u  o rg an izac ji, u p ra w ia jąc y c h  sp o rt 
rac jo n a ln ie .

T o  te ż  dz is ie jszy  rozw ój sp o rtu  i o rg an izac ji 
sp o rto w y ch  zw łaszcza  w  d z ied z in ie  p iłk i nożnej 
i lek k o a tle ty k i zaw d z ięczam y  b e zsp rz e cz n ie  u m ie­
ję tn e m u  i b e zs tro n n e m u  k iero w n ic tw u  oraz  d z ia ­
ła ln o śc i P o l. K om . Igrz. O lim . w  p a rk u  S o b ie ­
sk iego .

D o św iad czen ie  o sią g n ię te  n a  p rz y k ła d z ie  w ła ­
d a n ia  p a rk ie m  S o b ie sk ieg o  p rz ez  in sty tu c ję  sp o r­
to w ą  n a cz e ln ą , ja k ą  b e z sp rz e c z n ie  je s t  PK IO , 
u czy  i d a je  gw aran c ję , że  d a lszy  rozw ój sp o rtu  
w  s to licy  p ó jd z ie  w  k ierunku  w zm o żen ia  o g ó l­
n e g o  ru ch u  sp o rto w e g o , n ie  zaś w  k ieru n k u  su ­
p re m a c ji i ro z ro s tu  p o je d y n c z e g o  k lu b u  lub 
o rg an izac ji.

„Jakie stanowisko zajmuje pan wobec starań A Z S  
o otrzymanie Agrykoli w wyłączne swoje posiadanie?".

„S tan o w isk o  m o je  je s t id en ty c zn e  z p o g lą ­
dam i i s tan o w isk iem  PK IO  o raz  c a łeg o  s p o łe ­
czeń stw a  sp o rto w e g o  s to lic y  i k ra ju .

P rzed ew szy stk iem  jed v n e  m ie jsc e  i jed y n e  
u rząd zen ia  sp o rto w e  w  s to lic y  n ie  m o g ą  być 
o d d a n e  p o d  z a rz ąd  i k iero w n ic tw o  su b jek ty w n e

jed n e g o , c h o c iaż b y  n aw et n a jp o tę żn ie jsz e g o  k lu ­
bu . U c ie rp ia ły b y  n a  tern  p o n a d  w sze lk ą  w ą tp li­
w ość  w szy stk ie  in n e  o rg a n iz ac je  i k luby  sp o r­
to w e  sto licy .

P o w tó re  n a  z a sad z ie  jak ie g o  p ra w a , p ra c a  
i w y siłk i o raz  w k ła d y  p ien ię żn e  o g ó ln e  —  ca łe j 
sp o łe cz n o śc i sp o rto w e j sto licy , re p re z en to w a n e j 
p rzez  PK IO , m ają  p rz e jść  na w ła sn o ść  d z ierżaw ­
n ą  i ek sp lo a tac ję  jed n o s tk i sp o rto w e j, jak ą  jes t
A ZS?

N ie dziw ię  się  u siło w an io m  A Z S  w  k ieru n k u  
z d o b y c ia  w ła sn eg o  b o isk a ; do  teg o  m a p raw o  
k ażd y  k lub  sp o rto w y . W y p o w iad am  się  jed n a k że  
k a te g o ry cz n ie  p rz ec iw  sięg an iu  p rzez  p o je d y n c z e  
o rg an izac je  p o  d o ro b e k  sp o rto w y  ogólny , jak im  
je s t A g ryko la , o raz  p rzec iw  form om  w alk i o A gry­
ko lę , jak ie  s to su je  A Z S w  sto su n k u  d o  na jw yż­
szej in s tan c ji sp o rto w e j w  k ra ju , m ian o w ic ie  P o l­
sk ieg o  K o m ite tu  Igrzysk  O lim p ijsk ich , k tó ry  
je s t  czę śc ią  sk ła d o w ą  Z w iązk u  P o lsk ich  Z w iąz ­
k ó w  S p o rto w y ch ".

—  „Czy nie zechciałby pan określić bliżej akcji 
A Z S  do sprawy Agrykoli?“

„O w szem . P o s iłk o w a ć  się  p rz y te m  b ę d ę  
jed y n ie  d o k u m en tam i, k tó re  p o s ia d am  w ręku . 
N ależy  p rzy p o m n ieć , że sp raw a  s ta rań  A Z S
0 p o s ia d an ie  A grykoli s ięg a  p o c z ą tk u  1923 roku . 
W ted y  już  ro z ch o d z iły  się  p o g ło sk i o rzek o m y ch  
c ich y ch  s ta ran iac h  A Z S  o A grykolę .

P o g ło sk o m  tym  z ap rz ec zy ł Z a rz ą d  A Z S  
w o so b a c h  p rz ew o d n ic zą ce g o  p. M. Skrzyw ana
1 se k re ta rza  p . Szam oty , w  liśc ie  z d. 14 lu tego  
1923 roku , w ystosow anym  do  PK IO .

O d n o śn y  u s tę p  teg o  lis tu  brzm i:
W o b ec  ro z ch o d z ąc y ch  się  n iep raw d z iw y ch  

w ieśc i o rzek o m v ch  s ta ran iac h  A k ad em ick ieg o  
Z w iązk u  S p o rto w eg o  w  W arszaw ie o w y d z ier­
żaw ien ie  m u P a rk u  S o b ie sk ieg o , sp ieszy m y  s tw ie r­
dz ić  k a te g o ry cz n ie , że  Z a rz ą d  A Z S W arszaw a  
żadnych kroków w tym  kierunku nie przedsiębrał 
ani przedsiębrać nie ma zamiaru. A Z S  sto i zaw sze 
n a  s tan o w isk u  n ie ty lk o  b ezw zg lęd n e j lo ja ln o śc i 
w o b e c  P o lsk ie g o  K o m ite tu  Igrzysk O lim p ijsk ich , 
a le  u w aża  za  sw ój o b o w ią ze k  w m ia rę  m ożn o śc i 
i s i ł  z nim  w sp ó łp ra co w ać .

N ie p rz esz k a d za  to  je d n a k  p . S em ad en iem u , 
w icep rezeso w i A Z S  d o  w n ie sien ia  n a  W aln em  
Z e b ra n iu  Z . Z. w ro k u  1923 in te rp e la c ji  p rz ec iw  
PK IO  w sp raw ie  A grykoli.

In te rp e la c ja  ta  ro p a try w a n a  n a  N ad zw y cza j­
nym  W alnym  Z g ro m a d ze n iu  Z Z  w  d. 27 s ty c z ­
nia  1924 r., p rz y n io s ła  u c h w a łę  W aln eg o  Z g ro ­
m ad zen ia , w y p o w ia d a ją c ą  się  b e z a p e la c y jn ie  za 
p o z o s taw ie n ie m  A g ry k o li w  ręk u  PK IO .

U c h w a ła  ta  w /g  lite ry  p ro to k ó łu  W aln eg o  
Z g ro m ad zen ia  ZZ  b r z m i :

„D la w arszaw sk ich  k lu b ó w  sp o rto w y c h  b ę ­
dzie  p o ż y te cz n ie j i k o rzy stn ie j, jeże li Z a rz ą d  
P a rk u  S o b ie sk ig o  p o z o s ta n ie  n a d a l p rz y  K o m i­
te c ie  O lim p ijsk im , niż g d y b y  m ia ł n im  a d m in i­
stro w ać  p o je d y ń c z y  k lu b " .

U ch w ałę  tę  p rz y ję to  je d n o g ło śn ie  p rzy  3 g ło ­
sach  w strzy m u jący ch  się.

I ta  u ch w ała  ty lk o  n a  p e w ie n  czas p o w strzy ­
m a ła  A Z S  od  akc ji s ię g a jąc e j p o  A grykolę .

I znow u  o p ie ra m  się n a  ź ró d le  o ficjalnym . 
O to  u stęp  K o m u n ik atu  Nr. 34 Z P Z S .

„ W o b e c  zarzu tó w  p o d n ie s io n y c h  p rzez  d e ­
leg a tó w  A Z S  w W arszaw ie  p rzec iw k o  Z Z  na 
k o n fe re n c ji o d b y te j w  dn iu  28 lis to p a d a  b . r. 
w  B e lw ed e rze  w  sp raw ie  dz ierżaw y  park u  S o­
b iesk ieg o , p o s ta n o w io n o  w y s łać  do  Szefa  K an ­
ce la rji C yw ilnej P re z y d en ta  R rzec zy o o sp o lite j 
p . L en c a  d e p u ta c ję  z ło ż o n ą  z p . p. K o w alew ­
sk ieg o  i L o th a , k tó re j p o le c o n o  w y jaśn ić  s ta n o ­
w isk o  Z Z  w  sp raw ie  p a rk u  S o b ie sk ieg o . N ie lo ­
ja ln e  s tan o w isk o  A Z S  w  W arszaw ie  w o b e c  Z Z  
o m ów ione  b ę d z ie  n a  n a jb liższem  p o s ie d ze n iu  
p e łn e g o  za rz ąd u  Z Z “.

C zy p a n u  w y s ta rczą  te  d o k u m en ty  do  sc h a ­
rak te ry zo w an ia  s ta rań  A Z S  o A grykolę?

— „A  jakie stanowisko zajmują zainteresowane 
w sprawie Agrykoli poszczególne organizacje i kluby 
sportowe stolicy"?

„S tanow isko  ty ch  o rg an izac ji i k lu b ó w  je s t, 
o czy w is ta  rzecz, za  p o z o s ta w ie n ie m  A g ry k o li 
w  z a rz ąd z ie  P K IO . Ś w iad czą  o tern  p ise m n e  
d e k la ra c je  z ło ż o n e  p rzez  z a rz ąd y  27 zw iązk ó w  
i k lu b ó w  w arszaw sk ich .

O to  lis ta  ty c h  o rg an izac ji :
I)  Z w iąz ek  S trz e lec k i, 2) Z w iąz ek  P o lsk i

T o w arzy stw  K o la rsk ich , 3) P o lsk i Z w iązek  
L ek k o -A tle ty czn y , 4) W arszaw sk i O k ręg o w y  
Z w iązek  L ek k o -^ itle ty czn y , 5) P o lsk i Z w iązek  
A tle ty czn y , 6) P o lsk i Z w iązek  B o k serek i, 7) T o ­
w arzystw o  C yklis tów , 81 „ S o k ó ł„ , 9) W arsz . 
K lub  S p o rto w y  G łu c h o n iem y ch , 10) H a rce rsk i 
K lub S p o rto w y  „ V arso v ia “ , 11) W arszaw ski K lub 
W io śla rek , 1 2) K lu b  S p o rto w y  „ S tad jo n " , 13) K lub 
S p o rto w y  „ P o lo n ja " , 14) K lub S p o rto w y  „W ar­
sz aw ian k a" , 151 Z a rz ąd  R K S „S k ra" , 16) K lub 
S p o rto w y  „ W isła" , 17) R o b o tn ic z e  Stow . S p o r­
to w e  „L au d ", 18) W arszaw sk i K lub  S p o rto w y , 
19) K lub S p o rto w y  „S arm ata" , 20) K lub  S p o r­
to w y  „A u d ac ja" , 21) W o jsk o w y  K lub S po rto w y  
I-go  P u łk u  L o tn ik ó w , 22) K lub S p o rto w y  „M a- 
ry m o n t" , 23) S to w arzy szen ie  G im n as ty czn o -S p o r- 
to w e  „ P ro m ie ń " , 24) K lub S p o rto w y  „ Jo rd an " ,
25) Ż T G S  „R ar-K o ch b a“ , 26) Ż T G S  „M ak ab i" , 
27) K lub S p o rto w y  „ H a k o a c h " .

„W idzi p a n  w ięc , że —  K o m ite t n ie  jes t 
o d o so b n io n y  w  sw oich  p o czy n an iach , d o ty c z ą ­
cych  A grykoli. Z  w y ją tk iem  A k a d em irk ie g o  
Z w iązk u  S p o rto w e g o  i... K an ce larji C yw ilnej 
P a n a  P re z y d e n ta  R z ec zy p o sp o lite j, n ik t w ięce j 
n ie  o p o n u je  w  te j sp raw iel...

—  „Jak mam rozumieć to ostatnie zdanie?
„B ardzo  p ro s to . S k u tk iem  akcji A kad . Zw . 

S p o rto w eg o  w K an ce larji C yw ilnej, od  k tó re j 
za leżą  losy  A grykoli, sp raw a  p rz y b ra ła  tak i o b ró t, 
że  P a rk  S o b ie sk ieg o  na  zasad z ie  S a lo m o n o w eg o  
w yro k u  p. L en ca  o trzym uje  n ie  P o l. K om . Igrz, 
O lim p , i n ie  A Z S, jen o  M in isters tw o  W y zn ań  
R e lig ijn y ch  i O św iecen ia  P u b liczn eg o ...

„Jakie stanowisko zajmie wobec tej decyzji Pol. 
Kom. Igrz. O lim p",

T eg o  p rzew id z ieć  n ie  je s tem  w stan ie . M oim  
zd an iem  n a le ży  u z b ro ić  się  w  c ie rp liw o ść  i za ­
c ze k ać  d o  chw ili, k ied y  M. W . R ei. i O św . P ub . 
ro z p o cz n ie  sw o ją  d z ia ła ln o ść  na te re n ie  A grykoli.

C o  się  zaś tyczy  sam ej fo rm y d ecy z ji, p o ­
w z ię te j p rz ez  k a n ce la r ję  cyw ilną  B e lw ed e ru , to  
jeś li u ch w ały  z jazd ó w  o rg an izac ji sp o rto w y ch  
zaró w n o  ja k  i p o w ag a  in sty tu c ji n ie  je s t  d la  
czy nnn ików  d e c y d u jąc y c h  w  sp raw ie  A grykoli, 
d o s ta te c z n ie  m ia ro d a jn ą , aby  p rz e d  po w zięc iem  
d ecy z ji z as ięg n ąć  ich  op in ji, lu b  n a  w sp ó ln e j 
k o n fe re n c ji w sze ch s tro n n ie  w y jaśn ić  i w yśw ie­
tlić  sy tu ac ję , n a leży  sp o d z iew ać  się  jak n a jn ie k o -  
rzy stn ie jszy ch  n a s tęp s tw  i sk u tk ó w , k tó re  p o ­
c iąg n ie  za  so b ą  fak t o d d a n ia  P a rk u  S o b ie sk ieg o  
d o  d y sp o zy c ji w sp o m n ia n eg o  M in iste rs tw a.

P rzed ew szy s tk iem  b o w iem  P o l. K om . Igrz. 
O lim p ijsk ich  n ie  m oże p o z o s taw ić  k ilk u le tn ieg o  
d o ro b k u , w  p o sta c i k o sz to w n y ch  inw esty c ji i u rz ą ­
d zeń  sp o rto w y ch , sw ym  n a stęp c o m . Je s t  to  z a ­
k ła d  i w ła sn o ść  w sp ó łd z ie lcz a  w arszaw sk ich  
o rg an izac ji sp o rto w y c h , k tó ra  n ie  m oże  być  
p rz ek a za n a  n aw et rząd o w i b ez  w ied zy  i zg o d y  
te j sp ó łd z ie ln i. S y tu ac ję  w yśw ietli p raw d o p o " 
d o b n ie  n a jb liż sze  w a ln e  z g ro m ad zen ie  tych  
o rg an izac ji i p o w eźm ie  o d n o śn e  uchw ały .

N a stę p n ie  n ie  w ierzę , ab y  c iężk ie  b iu ro k ra ­
ty czn e  c ia ło  m in is te ria ln e , o p a rk a n io n e  różnym i 
p rzep isam i, p a rag ra fam i i innem i fo rm alnośc iam i, 
m o g ły  p ro w a d z ić  rzecz  żyw ą, ja k ą  je s t  sp o r t 
i A g ryko la , i co  n a jw ażn ie jsza  b e z  d o św ia d c z o ­
n y ch  k ierow ników .

„Jakie więc wyjście widzi pan z tej sytuacji?
Jeże li c h o d z i p a n u  o to , ja k  w inno  p o s tą p ić  

M in isters tw o  W yznań  R e lig ijn y ch  i O św iecen ia  
P u b licz n e g o  z tym  „ fan tem  k tó ry  trzym a 
w  rę k u " , ab y  p rzy czy n ić  m ożliw ie  m nie j szk o d y  
w arszaw sk ie j sp o łe c z n o śc i sp o rto w e j, to  m oim  
zd an iem  je s t n a  to  ty lk o  je d n a  ra d a , a  m ia n o ­
w icie :

1. A b y  z ró w n o w aży ć  m a ta rja ln e  w k ła d y  
i n a k ła d  p ra cy  w ło żo n y  w  in w e s ty c je  sp o rto w e  
A gryko li — M. W . R. i O . P . su b w en c jo n u je  
ro k  ro c zn ie  o d p o w ie d n ią  sum ą p ien ię żn ą  P o l. 
K om . Igrz. O lim p , w  k tó re g o  ręk u  p o z o s ta je  n a ­
da l z a rz a d  P ark iem .

2. D la  k o n tro li i łą c z n o śc i z R ząd em  M ini­
s te rs tw o  d e le g u je  sw ego  p rz e d s ta w ic ie la  do  K o­
m ite tu , k tó ry  m a p ra w o  g ło su  w  sp raw ach  d o ­
ty cz ąc y c h  A gry k o li.

3. M in isters tw o  W yzn. R elig . i O św . P ub . 
n ie  po w eźm ie  żad n e j decyzji w sp raw ie  o d d an ia , 
w y d z ierżaw ien ia  lub  e k sp lo a to w a n ia  P a rk u  So­
b ie sk ie g o , b e z  u zg o d n ien ia  sw eg o  stan o w isk a  
z p o g lą d a m i P o l. K om . Igrz. O lim p.

T y lk o  n a  tak ic h  p o d s ta w a ch  o p a r ta  w sp ó ł­
p ra c a  P. K. 1. O . z  M in. W yz. R e i. i O św . P u b . 
n ie  p rze rw ie  c ią g ło śc i w ro zw o ju  sp o rtu  w  s to ­
lic y  i n ie  zerw ie  re sz te k  n ic i zau fan ia  w iążący ch  
o rg an izac je  sp o rto w e  z in sty tu c jam i rz ą d o -  
w em i" . H . K .

Przypisek Redakcji. W  n a s tęp n y m  nu m erze  
p rz e d s ta w im y  w y w o d y  p a ń a  S em ad en ieg o .
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Polscy strzelcy, sokoli i harcerze w Brazylji
„Pod nowe lycie ścieleni zrąb ' 

{Marsz strzelców) parańskich).
Ruch młodzieży polskiej w Paranie i wo- 

góle w południowej Brazylji ma już za sobą 
niezbyt wprawdzie bogate dzieje, lecz tak 
chlubDie zaznaczone w historjl tamtejszej 
emigracji, że bezwątpienia należy umieścić je 
w jednym  szeregu z dziejami szlachetnych 
usiłowań strzeleckich w Polsce pod zaborami 
i w Polsce Niepodległej.

Niestety, ruch ten aż do roku 1922 był 
tylko sporadycznym i mimo usiłowań nie po­
trafił wytworzyć łączącej go spójni, kie­
rownictwa, obejmującego całość akcji.

Obecnie stan rzeczy uległ gruntownej 
zmianie. Liczne oddziały strzeleckie, które 
ze względów natury politycznej, nazwane zo­
stały oddziałami junackimi, wyrastają jak 
grzyby po deszczu. Dzisiaj już 30 jednostek  
jest podległych wspólnej Komendzie Głównej, 
która wydaje własne pismo, urządza odczyty, 
inspekcje, zawody etc.

Legjon Polski w Paranie
Ogromna fala emigracji polskiej zaczęła 

napływać do Brazylji bezpośrednio po zwale­
niu w tym kraju monarcbji i ogłoszeniu re­
publiki, co miało miejsce w r. 1889, Aczkol­
wiek zamach odbył się z niewielkim  krwi 
przelewem, jednakże ugruntowanie obwołanej 
przez marszałka Deodro da Fi nseca nowej 
formy rządu, nie poszło tak gładko.

Młodą republiką bezustannie wstrząsały 
bunty i rozruchy na tle dwu istniejących  
orjentacjl—federalistycznej i centralistycznej.

W roku 1892 wrzenie w kraju dochodziło 
do kulminacyjnego punktu.

W tym czasie jednym z większych sku­
pień polskich był kompleks kolonji wokoło 
miasteczka Mateusz (San Matheus), w którem 
również mieszkali prawie sami polacy. Miesz­
kańcy tamtych okolic, mając dość udręki, 
wypływającej z braku broni i organizacji, 
postanowili założyć związek młodych ludzi, 
którzy m ieli bronić swych rodzin i progów 
domowych.

Związek ten doszedł do skutku w końcu 
1892 roku i otrzymał nazwę „Towarzystwo 
Strzeleckie im. Kazimierza Pułaskiego". Wy­
bitniejszymi członkami jego byli pp. A. Bo- 
dziak (późniejszy pułkownik w rewolucyjnej 
armjl centralistów), Jan Kosmiński, austrjacki 
porucznik w rezerwie, który później dosłużył 
się w armji rewolucyjnej rangi pułkownika 
i zginął dnia 27 czerwca 1893 r. w bitwie 
pod Passo Fundo, Kazimierz Dąbrowski, póź­
n iejszy .major i przedmiot podnwu z powodu 
osobistej odwagi, oraz wielu innych, którzy 
dosłużyli się różnych stopni oficerskich.

Towarzystwo to wkrótce spotkało się 
z prześladowaniami, a chcąc je  ostatecznie 
utrącić, tam tejszy „chefe politico" p. Plinho 
Miro ogłosił listę osób mających się stawić do 
oddziałów wojska, wysyłanego przeciw nad­
ciągającym  z Rio Grandę do Sul rewolucjo­

nistom, przeciwnikom istniejącego w reszcie 
Brazylji ustroju federalistycznego.

Lista ta obejmowała niemal wszystkich 
wybitniejszych członków T-wa Strzeleckiego, 
aczkolwiek prawo brazylijskie gwarantowało 
przybyszom-kolonistom zupełną wolność oso­
bistą i jako obcopoddanych zwalniało od 
służby wojskowej.

Wobec ogólnego zamieszania, wywołanego 
rewolucją, trudno było coś wskórać legalnie— 
Strzelcy postanowili więc chwycić za broń 
i połączyć się raczej z rewolucjonistami, ani­
żeli iść ręka w rękę ze znienawidzonym, po­
dówczas przez polaków, rządem.

Niezwłocznie przystąpiono do czynu; aresz­
towano komisarza policji, wydano odezwę do 
rodaków i objęto władzę w mieście.

Posiadając jakie takie wyszkolenie, strzel­
cy stanowili rodzaj kadry dla licznie napły­
wających ochotników. W krótkim czasie ze­
brało się około 400 ludzi, którzy ̂ utworzyli 
„batalhao polaco".

Na fakcie tym właściwie urywa się historja
I-go Oddziału Strzeleckiego w Brazylji, a za ­
czyna się historja polskiego baonu.

O dzielności Polaków wspominają kroniki 
brazylijskie. Dość powiedzieć, że ostatnimi 
żołnierzami rewolucyjnymi był zdziesiątko­
wany legjon polski, który dopiero w dniu 
5 września 1894 r. opuścił Rio Grandę do Sul, 
udając się na tułaczkę do Argentyny.

Jedną z poważniejszych bitew, w których 
brał udział ten legjon, była bitwa, pod Passo 
Fundo. Pobojowisko zwiedzałem w r. 1895 
czyli w 29 lat po bitwie, jednak dotychczas 
wśród tamtejszych mieszkańców istnieją żywe 
tradycje i wspomnienia z tych czasów. Opo­
wiada mi wielu o niektórych polakach, od­
znaczających się  męstwem i odwagą..(&■ ;

Oddział w Mateuszu przez kilkanaście lat 
nie^wznawiał swej czynności, natomiast duch 
jego żył w Towarzystwie szkolnym im. rów­
nież Kazimierza Puławskiego. Dopiero w 30 
lat potem sprawa wznowienia pracy strzelec­
kiej ożywiła się i w drugiej połowie 1923 r. 
grupa młodych ludzi zwróciła się do Komen­
dy. Głównej z prośbą o pomoc w organizacji.

Po pierwszej próbie organizowania m ło­
dzieży podczas rewolucji przez długie latanie  
było.zupełnie mowy o ruchu strzeleckim, na­
tomiast w kilku punktach powstały towa­
rzystwa gimnastyczne „Sokół". Nie wysta­
wiały one żadnych haseł bojowych, dlatego 
też przeważnie wegetowały. Nigdzie, z wyjąt­
kiem Kurytyby, działalność ich nie zaznaczyła 
się wybitnie, nigdzie nie zdobyły się na wła­
sne siedziby .lub boiska. Do-; takich anem icz­
nych towarzystw należał „Sokół" w m. Rio 
Grandę w m. „Porto Alegro". Gniazdo Riogra- 
deńskie ożywiło swoją działalność dopiero pod 
wpływem ruchu strzeleckiego w Paranie w r. 
1923. Gniazdo Portoalegreńskie okazywało 
dużo większą żywotność, przybrało ono cha­
rakter sportowy przez zorganizowanie klubu 
piłki nożnej, który w meczach z klubami bra­
zylijskimi. włoskimi, i niemieckimi odnosił

Ćwiczenia bokserskie kursu instruktorskiego w Kurytybie

Olsztan mistrz boksu polskiego w Paranie

niejednokrotnie chwalebne zwycięstwa, przy­
czyniając się do popularyzowania imienia pol­
skiego w dodatniem znaczeniu,

Gniazdo to zjednoczone z innemi polskiemi 
towarzystwami w Porto Alegro, utrzymywało 
w czasie wielkiej wojny kontakt z komitetem  
w Vevey w Szwajcarji.

Jednakże, jak już zaznaczono wyżej, to­
warzystwa sokole w Brazylji nie miały wytknię­
tego celu istnienia, dlatego też działalność ich 
zaczęła przybierać charakter coraz mniej poL 
ski, tak że obecnie, chociaż są one polskiemi, 
to jednak język nasz staje się tylko urzędo­
wym, służącym do oficjalnych przemówień na 
zebraniach i spisywania protokołów. Pozatem 
brazylijszczyzna wciska się do nich coraz 
bardziej, nie napotykając na żaden prawie 
opór.

Dzieje kurytybskiego gniazda sokolego

W dniu 10 czerwca 1898 r. w lokalu T-wa 
„Łączność i Zgoda" w Kurytybie odbyło się 
zebranie organizacyjne „Sokoła". Obecnymi 
byli pp. Dobrzyński, Zubiński, Krzyżanowski, 
Bukowski, Chmielewski i Z. Majewski.

Zaraz na pierwszym zebraniu wytknięto 
sobie następujące cele: uprawianie i rozsze­
rzanie śpiewu narodowego, gimnastyki i oświaty 
ze szczególnym uwzględnieniem historji oj­
czystej.

Na następnej zbiórce w dn. 13 czerwca 
wybrano zarząd, składający się z pp. Majew­
skiego, Bukowskiego, Żubińskiego i Dobrzyń­
skiego. Pierwszym naczelnikiem został p. Wie- 
lobycki, weteran z powstania 1863 r.

Towarzystwo to zajmowało się przede- 
wszystkiem  sprawami kulturalno-oświatowemi, 
urządzało przedstawienia, obchody rocznic na­
rodowych i bale. 0  jakiekolwiek działalności 
gim nastycznej i sportowej w protokułach zu­
pełnie głucho. W dn. 3.7.1899 gniazdo przy­
stąpiło do „Związku Sokolego*.

Okres od powstania gniazda aż do po­
łowy roku 1900 aczkolwiek nie świetny, je ­
dnak zaznaczył się dość wybitnie w życiu ko­
lonji polskiej w Kurytybie.

Po tym czasie następuje wśród członków 
zupełna apatja, a co zatem idzie i wegetowa­
nie organizacji.

(d. c. n.).
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Wilhelm Stolpe

N a sk u tek  p ro p o z y c ji g e n e ra ln e g o  s e k re ta ­
rza  M ięd zy n a ro d o w eg o  Z w iązku  N arc ia rsk ieg o  
p. N o rd e n so n a , P Z N  zaan g ażo w a ł n a  b ież ąc y  
sezo n  zim ow y tre n e ra  p . W ilh e lm a  S to lp e  go. 
P . W. S to lp e , m ężczyzna  la t 29, je s t  synem  p u ł­
k o w n ik a  szw ed zk ieg o  i w e d łu g  s łó w  p, N o rd e n ­
so n a  m a b y ć  w y b itnym  n a rc ia rz em  i d obrym  
p ed ag o g iem . W y m ien io n y  p . W . St. m ia ł dw a 
la ta  tem u  re p re z e n to w a ć  b a rw y  szw ed zk ie  na 
n aszy ch  z aw o d a c h  m ię d z y n a ro d o w y c h  i ty lk p  
u sz k o d z en ie  nog i p rz e sz k o d z iło  m u z re a liz o w a ­
n ie  zam iaru .

P . W. S to lp e  ro z p o c z n ie  sw ój w y s tęp  u nas 
p rz ez  p o p ro w a d z e n ie  ku rsu  d la  w p raw n y ch  n a r­
c ia rzy  (zaw o d n ik ó w ) w K ryn icy , w  czasie  od  
30 g ru d n ia  r. b. do  6 lu teg o  1925. Z  K rynicy  
p rz e je d z ie  p . W . St. do  Z a k o p a n e g o , g dz ie  o b e j­
m ie  p rz y g o to w an ie  n a szy ch  zaw o d n ik ó w  tak  cy ­
w iln y ch  jak  i w o jsk o w y ch  d o  p ro jek to w a n y ch  
w y s tęp ó w  m ię d z y n a ro d o w y c h  tak  w  k ra ju  jak  
i za  g ran icam i P ań stw a .

D a lsze  sz c ze g ó ły  użycia  p. W . St. w e w s c h o d ­
n ie j M a ło p o lsce  z o s ta n ą  u s ta lo n e  p ó ź n ie j.

0 M l i i i  młodej i m in ii kiwi
Is tn ie ją  w  P o lsc e  d o ść  lic zn e  B ractw a S trze l­

có w  K u rkow ych , o d b y w a jąc e  sw o je  cere m o n ja ln e  
i, sk ą d in ą d  trad y c y jn ie  m iłe , u ro czy sto śc i o b io ru  
„ k ró la  k u rk o w eg o " i jeg o  św ity  — w  zam k n ię- 
tem  g ro n ie  „ b rac i k u rk o w y c h " . O is tn ien iu  
b ra c tw  św ia d c zą  p o z a tem  w c a le  ła d n e  szy ldy . 
B ractw a te , z a so b n e  w  g rosze, p o s ia d a ją  w ła sn e  
s trz e ln ic e , a le  d u sz ą  się  w  z a tęc h łem  p o w ie trzu  
s ta ry ch  form  i p rzy zw y czajeń  i sk azan e  są  n a  
w ym arc ie . D z ia ła ln o ść  jed n y c h  o g ra n ic za  się 
d o  „ z ie lo n y c h  s to lik ó w " , in n e  zaś jak o  „ p o li­
ty c z n e "  n ic  ze  sp o rte m  s trze leck im  n ie  c h cą  
m ieć  w sp ó ln e g o . A  ty m czasem  życie  s trz e lec k ie  
p rz e c h o d z i n a d  nim  d o  p o rz ą d k u  d z ien n eg o  
i spOTt s trz e lec k i k rzew i się  b u jn ie  n a  n a  z ie ­
m iach  o d ro d z o n e j o jczyzny . P rzy sz li bow iem  
n o w i lu d z ie  — m ło d z i b u d o w n iczo w ie  P o lsk i — 
a w raz z n im i n o w e  h a sła . U ra to w ać  h o n o r 
i d a lszy  b y t B ractw a S trze lcó w  K urkow ych  i tym  
p o d o b n y c h  to w arzy stw  m oże  je d y n ie  zab ieg  
o d m ła d z a jąc y  — tran sfu z ja  m ło d e j i zd row ej 
k rw i.

K to  c h ce  m ieć  żyw y p rz y k ła d , n iech  p rz y j­
rzy  się  su k ceso m  P o lsk ie g o  T ow . Ł o w ieck ieg o  
w W arszaw ie , od  chw ili gdy u rz ąd z iło  w ła sn ą  
s trz e ln ic ę , d o s tę p n ą  d la  sz e ro k ic h  k ó ł m iło śn i­
ków  s trze lan ia , a p rz ed e w sz y stk iem  d la  m ło ­
d z ieży . Ile życia, i le  n o w y ch  m y śli, ile  sa ty s­
fak c ji i o tu ch y  na  p rz y sz ło ść  w n ieśli m ło d z i 
z aw o d n ic y  do d z ia ła ln o śc i P T Ł .

P o d  w rażen iem  o s ta tn io  o d b y ty ch  konkursów  
s trz e le c k ic h  n a  te j s trze ln icy , p . C zes ław  L iso w ­
ski w artykule. „U czm y się s trz e lać "  („Ł o w iec  
P o lsk i"  Nr. 12) p isze : „ C a ła  n a d z ie ja  i g w aran c ja  
w o ln e j i siln e j O jczy zn y  naszej leży  w  w arto ści 
p rz y sz ły c h  o b y w a te li, ty ch  w ła śn ie , k tó rzy  dziś 
g a rn ą  się  d o  sp o rtó w , m ięd zy  in nym i, do  s trze ­
la n ia  i p ie rw sze  n a  tym  p o lu  s taw ia ją  k roki. 
N aszym  w ięc  o b o w iązk iem  je s t  ro b ić  w szystko , 
a b y  d a ć  m o żn o ść  m ło d z ieży  k o rzy stać  z te j p o ­

ż y teczn e j, p o n ie k ą d  o b o w iązk o w e j n aw et ro z ­
ryw ki".

P ro g ram  d la  B ractw a  S trze lcó w  K urkow ych  
je s t  z a tem  p ro sty : p rz y s to so w fć  sw o ją  s trz e ln icę  
do  n o w o czesn y ch  w ym agań  tech n iczn y ch , u z g o d ­
n ić  p ro g ram  strz e lan ia  z innem i tow . s trz e lec -  
k iem i i u p rz y stęp n ić  w te d y  sw o ją  s trz e ln icę  
sze ro k im  k o ło m  m iło śn ik ó w  sp o rtu  s trze leck ieg o  
ze  szczeg ó ln em  u w zg lęd n ien iem  m ło d z ieży .

T ak i z ab ieg  o d m ła d z a ją c y  je s t  tym  k o n ie c z ­
n ie jszy , że  zb ieg a  się  ' z żyw otnym  in te resem  
państw a.

K. K

Wystawa w Warszawie 
i we Florencji

W m. maju ma być urządzona we Florencji 
międzynarodowa wystawa dydaktyczna, posiada­
jąca dział specjalny poświęcony nauczaniu gi­
mnastyki i sportów.

Jest oczywiście pożądane, abyśmy skorzy­
stali z zaproszenia do uczestniczenia w tej wy­
stawie. Wydział higjeny szkolnej I wych. fiz. 
w Min. W. R. i O. P. wzywa za naszem pośred­
nictwem szkoły, instytucje iządowe i samorzą­
dowe oraz wytwórnie do przygotowania ekspo­
natów i nadesłanie ich w ciągu m. stycznia do 
wydziału (ul. Bagatela Nr. 12).

Po zebraniu eksponatów zostanie urządzona 
krótkotrwała ich wystawa w Warszawie, poczem 
zostaną wysłane do Florencji.

Do wystawienia nadają się: wydawnictwa 
książkowe i perjodyczne, przezrocza, p rzybory 
ćwiczebne i służące do badań, tablice schema­
tyczne, pokazowe, statystyczne, modele i t. p.

Akcja ta ma zapoczątkować założenie stałego 
muzeum higjeny szkolnej i wychowania fizycz­
nego w Warszawie.

PRZEPISY GRY
w h o c k e y a  k a n a d y js k ie g o  n a  lo d z ie

(Dokończenie)

5. Specjalną uwagę winien sędzia zwra­
cać na niedozwolone zatrzymywanie gracza, 
który chwilowo nie bierze udziału w grze, co 
najczęściej zdarza się pod bramką.

fi. Mecz winien być rozpoczęty punktual­
nie, a po przerwie drużyny winny się stawić

A Z S  W arszaw a, o trzym aw szy  zap ro szen ie  
od A n g ie lsk ieg o  K lubu  A lp e jsk ie g o  n a  ro z ­
gryw ki h o c k ey o w e  z d rużynam i s tu d en ck iem i 
A nglji i K a n ad y  w S zw ajcarji, w y sy ła  sw ą d ru ­
żynę do  M alo ja  (p o n a d  St. M oritz, G ó rn a  En- 
gad ina).

M istrz  W arszaw y  sp o tk a  się  w  o sta tn ic h  
d n iac h  g ru d n ia  z pa ry sk im  k lu b em  ak ad em ick im  
K an ad y jczy k ó w  „P a ris  C an ad ian s" . K an ad y j­
czy cy  o s ta tn io  w  A n tw erp sk im  P a la is  d e  G lace  
p o b ili  re p re z e n ta c ję  B elgji w  s to su n k u  3 : 0 .  
P o z a te m  p ro je k to w a n e  ;Są zaw o d y  z  d rużynam i 
O z fo rd u  i C am b rid g e , m a ją ce m i p o d c z a s  Św ią t 
B ożego  N aro d zen ia  sw ój d o ro c zn y  m atch .

O czy w iśc ie  tru d n o  sp o d z iew ać  się  ja k ic h ­
k o lw iek  su k cesó w  sp o rto w y ch  p o  naszy ch  p o -

do gry natychm iast pO sygnale sędziego. 0  zbli­
żaniu się końca przerwy sędzia sygnalizuje 
na 3 minuty przedtem. Gdy mimo to drużyny 
nie stawiają się na czas do gry za każdą mi­
nutę opóźnienia, sędzia usuwa jednego gracza.

7. Sygnał sędziego przerywa grę bezape­
lacyjnie, a mierzący czas daje również sygnał, 
że przerwę odnotował. Gdy zbliża się koniec 
gry (okresu) mierzący czas sygnalizuje o tern 
na 2 minuty przed terminem, ażeby sędzia 
gotów był do zakończenia gry ściśle w prze­
pisanym czasie.

8. Zawodowi trenerzy nie mają prawa 
znajdować się podczas meczu w bliskości 
graczy, ani też w jakikolwiek sposób inter- 
wenjować podczas trwania zawodów.

9. Sędzia karze przewinienia zarówno 
umyślnie jak i mimowolne, w drugim wypad­
ku stosując kary łagodniejsze.

Tablica kar stosowanych ogólnie przez sędziów

Wykluczenie na 1 minutę za: Rzucanie 
krążka ręką. Popychanie krążka ręką, nogą, 
lub inną częścią ciała. Zatrzymywanie przy 
sobie krążka jakąkolw iek częścią ciała. N ieu­
myślne podstawienie nogi, pierwszy wypadek. 
Spalony pierwszy, wypadek. Zahaczanie kijem 
przeciwnika, pierwszy wypadek. Popychanie 
i potrącanie przeciwnika.

W ykluczenie na 2 minuty za: Rzucanie 
kija na lód. Wytrącanie kija przeciwnikowi. 
Podnoszenie kija powyżej ramienia. Spalony, 
drugi wypadek. Dyskutowanie z sędzią. Roz­
mawianie z publicznością. Zahaczanie kijem  
przeciwnika, drugi wypadek. Wykraczanie 
przeciwko przepisom o zmianie graczy. Znale­
zienie się graczy partji broniącej, z wyjątkiem  
bramkarza, na jego polu.

Wykluczenie na 3 minuty za: Rzucenie się 
na przeciwnika w celu przeszkodzenia mu 
w swobodnym posuwaniu się. Umyślne pod­
stawianie nogi przeciwnikowi. Rzucanie kija 
w celu przeszkodzenia w zdobyciu bramki. 
Nieprzepisowe napastowanie bramkarza.

Wykluczenie na 5 minut za: Ubliżanie 
fukcjonarjuszom. Wyrażanie się grubjańsko. 
Uderzanie przeciwnika łyżwą. Uderzanie prze­
ciwnika kijem w korpus lub głowę.

Wykluczenie na 10 minut za: Zranienie 
umyślne przeciwnika. Napastowanie funkcjo- 
narjusza Bicie (kilkakrotne) przeciwnika kijem

c zą tk u ją cy c h  h o c k e is tac h . D rużyna A Z S  w p ra ­
w d z ie  w P o lsc e  je s t  d o tą d  n ie p o k o n a n a , a le  
n ie . m o że  się  p o ró w n y w ać  z w y traw n em i d ru ży ­
nam i zag ran iczn em u  W y jazd  ten , k tó ry  d o ch o d z i 
d o  sku tku  d z ięk i u p rz e jm o śc i A n g ie lsk ieg o  K lubu 
A lp e jsk ie g o , b ę d z ie  m ia ł o g ro m n e  zn ac ze n ie  d la  
ro zw o ju  n aszeg o  sp o rtu  h o c k ey o w e g o . Jed y n ie  
p rzez  z e tk n ię c ie  z d rużynam i zag ran iczn em i 
o w yso k ie j k las ie  m o żn a  p o d n ie ść  p o z io m  sp o r­
to w y  d rużyn  p o c zą tk u ją cy c h . R zecz p ro s ta , że 
p ie rw szą  n au k ę  często  o k u p y w ać  trz e b a  d o tk liw ą  
p o rażk ą .

D rużyna A Z S  w y je ch a ła  w  sk ła d z ie  n a s tę ­
p u jący m  : N iezab ito w sk i, Ż eb ro w sk i, K o w aL k i,
R ybak , S łu czan o w sk i, K ulej 1, O s iec im sk i-C z  ip - 
ski, G ru n e r, K ulej II.

Drużyna hockey’owa AZS^ która w dn. 20 ub. m. wyjechała na mecze
do Szwajcarji

Wyjazd drużyny hockeyowej RZS Warszawa do Szwajcarji
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Hakoah — Pogoń w Wiedniu (2 :2). — Główka Szwarca pod bramką Pogoni

Z T Y G O D N I A
Człowiek,] z którymi anioł nie|wytrzym ał

P. Anioł (Warszawa — Praga) nie wytrzy­
mał i napisał w „Tyg. Sport." „precz z p. Wą­
sowiczem" artykuł ociekający krwią i zemstą 
Są w nim fakty zadziwiające np. anulowanie 
zweryfikowanego meczu Barkochby po 7-miu 
miesiącach, ale są i zarzuty, których p. Anioł 
nie uzasadnił dowodami, tylko nie wytrzymał. 
Cierpliwości winien się uczyć od Warsz. kolegj. 
Sędz. PN, które na posiedzeniu z dn. J0.XIl 
b. r. uchwaliło podać do wiadomości, iż p. Wą­
sowicz do czasu pełnienia obowiązków prze­
wodniczącego WG i D. nie może spełniać funkcji 
sędziego piłki nożnej. To się nazywa działać 
z rozwagą. Zaczynam wierzyć, że W. Kolegj. 
Sędziów nie zrobi żadnego fałszywego kroku 
przez zbyt szybkie działanie i brak zastano­
wienia.

Czytanie ostatniego „Tyg. Sp.“ nie było 
dla mnie przyjemną lekturą, z uwagi na 
szarganie opinji mojemu klubowi i wycieczki 
przeciw moje] osobie. Ha trudno! Smutnym 
pozostanę do czasu wynalezienia środka na 
porost sympatji. Jedną rzeczą się pocieszam. 
Jeżeli kiedyś umrę, to redaktor „Tyg. Sport." 
hujus temporis zapewne urządzi składkę na 
mój pogrzeb. Nemo ante mortem beatusi

Jak ty mnie, tak ja tobie
Tego zdania je st  Magistrat Warszawski. 

Od widowisk sportowych bierze 10% (zebrał
70.000 zł.), w ięc subwencji klubom sport, dał 
też 10% (7,000 zł.) i uważa że wszystko jest  
w porządku Kto nie rozumie tej arytmetyki 
temu przypomnę podobny fakt dla wyjaśnie­
nia. W czasie dewaluacji zdarzało się, że za 
bilet z Warszawy do Krakowa płaciło się w ię­
cej, jak za bilet z Krakowa do Warszawy. 
Pytano raz kolejarza „Cóż to z Warszawy do 
Krakowa jest dalej, jak z Krakowa do War­
szawy*? Ten nie w ciemię bity odpowiada.- 
„A od Bożego Narodzenia do W ielkiejnocy 
je s t  tak samo daleko, jak od Wielkiejnocy do 
Bożego Narodzenia"?

Do góry nogami
Boże Narodzenie przypomina, że rok 1924 

już upłynął. Był to rok rewolucyjny. Wiel­
kości znane i uznane upadły, miejsce ich za­
ję li  niespodziewani nowicjusze, którzy zresztą 
nie okazali się „murowaną klasą". Sława 
footbalu czeskiego, hiszpańskiego, węgierskie­
go i belgijskiego została przyćmiona słońcem  
Urugvayu oraz znakomitymi wynikami Szwaj-

carji i Szwecji. Z kolei nowi mistrzowie nie 
utrzymali się na wyżynie. Urugvayowi przy­
darzyło się potknięcie z Argentyną, Szwaj- 
carja i Szwecja z trudem uzyskują remisy. 
To samo można powiedzieć o klubach. Hud- 
dersfield łatwo, znajduje się w czołowej gru­
pie, czy zdobędzie drugi raz tytu ł nie jest  
pewnem. Sparta czeska ex mistrz kontynentu 
zdobyła... piąte miejsce. Slavia zaś nie stoi 
bynajmniej poza klasą. W Wiedniu nie ama­
torzy wykazują b. niestałą formę; mistrza tam 
trudno przewidzieć. Na Węgrzech MTK bez 
konkurencji; przegrywa jednak z wiedeń- 
skiemi klubami, co o jego wysokiej klasie 
nie świadczy. Rilbao AC i FC Barcelona prze­
stały już być postrachem klubów kontynentu. 
Francuskiemu Red Starowi także nie powodzi 
się świetnie. W Polsce walka o supremację 
była zaciętą. Pogoń znajduje się obecnie 
w dobrej formie, do finału dojdzie napewno, 
ale dalej trudno coś napewno twierdzić.

Możemy przeto powiedzieć, że rok 1924 
był „zmierzchem bogów".

Najmilszą z redukcji
Wiemy tylko częściowo, co nam rok 1925 

przyniesie — PZPN bowiem ogłosił już ter­
miny spotkań międzypaństwowych i o mistrzo­
stwo Polski. Co nasz okr. Związek zamyśla 
zrobić nie wiemy; wiemy jednak, że mamy 
zobowiązania puharowe wobec Poznania, Lwo­
wa i Krakowa. WZOPN zapowiada, że rok 1924 
był wyjątkowym, czyli możemy się spodzie­
wać, że w b. r. nie będziemy mieli tylu repre­
zentacji, co ubiegłego. Wyjdzie to na zdro­
wie finansowo klubów, a i wyniki będą lepsze, 
gdyż gracze wybór do reprezentacji będą uwa­
żali za odznaczenie, a nie za (dwukrotnie 
w miesiącu) obowiązkowe kopanie dla związ­
ku i z innym duchem oraz ambicją wyjdą 
do walki. Należałoby jednak jaknajwcześniej 
ogłosić terminy spotkań, bo zależnie od tego 
zechcą kluby układać terminy wiosennych  
spotkań. D r. S t. Mielech.

W ieczór assautowy w Warszawskim  
Wojskowym Klubie Szermierczym

Je d y ń e  w  s to lic y  o fic ja ln e — b o  zw iązk o w e—s to ­
w arzy szen ie  sze rm ierzy , t.j. W o jsk o w y  K lub  S zer­
m ierczy , c h c ą c  za in te re so w a ć  sze rsze  sfe ry  p u b lic z ­
n o śc i p ięk n y m  sp o rte m  sze rm ierczy m , p o sta n o w ił, 
u rz ą d z a ć  p u b lic z n e  p o p isy  sz e rm ie rc z e . P ie rw szy

p o p is  u rz ąd z o n o  1 9 w u b /m .  ln o w ac ję  tę , sp e łn ia ­
ją c ą  ro lę  n a jle p sze j bo  żyw ej re k la m y  sp o rtu  
sze rm ie rczeg o  p o w itać  n a le ż y  z ra d o śc ią .

P o p is  ro z p o c z ą ł się  d e m o n s tra c ją  lek c ji 
sze rm ierk i zb io ro w ej na  sz a b le , k tó rą  w y k o n a ła  
p o d  k ie ru n k iem  n a u cz y c ie la  i k ie ro w n ik a  te c h ­
n icz n eg o  K lu b u  p . K ozy, d ru ży n a  o f ic e r s k a .—  
Jak o  w yraz  ćw iczeń  sze rm ierczy ch  w yższego 
s to p n ia , p rz e p ro w a d z ił p an  K oza dw ie  lek c je  
in d y w id u a ln e , m ian o w ic ie  na  f lo re ty  z k ap itan em  
H u ttem , a r.a sz a b le  z p . H eryng iem .

S zereg  k lasy czn y ch  w alk  w o ln y ch  o b e jm o ­
w a ł n a s tę p u ją c e  p a r y :  1) p łk . S. G. R o la-A rci- 
szew sk i —  m jr. inż. N u sb au m  (flo re ty ), 2) Dr. 
G ą sio ro w sk i —  in s tru k to r sze rm ierk i W ro ń sk i 
(sz ab le ) , 3; p łk . S. G . R o la-A rc iszew sk i —  m jr. 
inż. N usbaum  (szp ad y ), 4) in s tru k to r  sze rm ierk i 
W rońsk i — p. H ery n g  (szab le ) , 5) kp t. H u tt — 
n au cz y c ie l szerm . K oza (f lo re ty ), 6) kp t. C yan- 
k iew icz  —■ Dr. G e b e r t (sz ab le ) , 7) m jr. inż. 
N u sb au m  — k p t. H u tt (szpady), 8) P p łk . S. G. 
D u d zińsk i — n au cz , szerm . K oza (szab le).

P o p is  zak o ń c zy ł m a tc h  szab lo w y  do  10 
d o tk n ię ć  p o m ięd zy  p łk .  A rc iszew sk im , a kp t. 
H u ttem . M atch  te n  p ro w a d zo n y  z w ie lk ą  d o zą  
te m p e ra m en tu , fin ez ji i o b o p ó ln e j ku rtu az ji —  
z a k o ń c zo n y  zw y cięstw em  w  s to su n k u  1 0 :6  n a  
ko rzy ść  p u łk o w n ik a  A rc iszew sk ieg o  —  o b u d z ił 
w ie lk ie  z a in te re so w a n ie  w śró d  w idzów .

C a ło ść  p o p isu  z ro b iła  w rażen ia  d o d a tn ie . 
Z  p o ś ró d  b io rą c y c h  u d z ia ł  w w a lk ach  w yróżnili 
się  szczeg ó ln ie  p re z e s  K lubu  p łk . R o la -A rc i­
szew sk i, e le g an c k i, zw inny, św ie tn y  k o m b in a to r 
p o  za  d o sk o n a łą  te c h n ik ą , —  o b d a rzo n y  d o sk o ­
nałym i w arunkam i fizycznem i; m jr. inż. N us- 
baukn je d e n  z n a jle p szy c h  u  n as szp ad zistó w , 
ru ch liw y  i w y traw ny; d o sk o n a ły  k a p ita n  H u tt 
k tó reg o  c ec h u je  sp o k ó j, p o p ra w n o ść  gry i e le ­
gan cja  ru ch ó w . N a w ysokim  p o z io m ie  s ta ły  
s ta rc ia  m is trzó w  sze rm ierk i W ro ń sk ieg o , p p u ł-  
kow nika  D u d z iń sk ieg o , D -ra G e b e rta , kp t. C yan- 
k iew icza , p . H e ry n g a  i D -ra  G ąsio ro w sk ieg o . 
N a sz c ze g ó ln e  p o d k re ś le n ie  z as łu g u ją  s ta rc ia  
n ie s tru d z o n eg o  n au cz y c ie la  K lu b u  p . K ozy, k tó ­
re g o  gra  o w ysok ie j te c h n ic e  i w zorow ym  k la ­
sycznym  sty lu  o b fito w a ła  w św ie tn e  tem p a , 
d o sk o n a łe  ak c je  d ru g ieg o  zam iaru , a zw łaszcza  
b a je c z n e  o sad zen ia .

K ie ro w n ic tw o  w a lk  — śc iś le  w e d le  w zorów  
o lim p ijsk ich  —  sp o c z y w a ło  w  rę k ac h  in sp e k to ra  
S o b o lew sk ieg o .

Ż y czy ć  by  so b ie  n a le ża ło , a b y  w ieczo ry  
a ssa u to w e  o d b y w a ły  się  czę śc ie j, tem b a rd z ie j, 
że  m am y n a d z ie ję  n a s tęp n y m  razem  p o d z iw iać  
tak ż e  ćw iczen ia  p a ń . k tó re  p iln ie  tre n u ją  p o d  
k ie ru n k iem  n au cz y c ie la  K lubu.

Piłka nożna w Wiedniu
Je s ie n n e  ro zg ry w k i o m is trzo stw o  I L igi 

n iea m a to rsk ie j sk o ń c z y ły  się . D w ie ty lk o  gry 
n ie  z o s ta ły  p rz e p ro w a d z o n e . A  w ła śn ie  je d n a  
z n ich  z d e c y d o w a ła b y , czy A m ato rzy  o sią g n ą  
p ie rw sze  m ie jsce  je s ie n n e j tab e li. S p o tk a n ie  ich  
ze  S lo v an em  n ie  m oże  je d n a k  w o b e c  zaw o d ó w  
z H isz p a n ią  i sp ó ź n io n e j p o ry  d o jść  do  sku tku . 
T a k  w ięc  A m ato rzy , uzyskaw szy  w  sp o tk a n iu  
z W ack erem  ty lk o  1 p u n k t (w ynik  1 : I), z n a ­
leź li się  na  czw artem  m ie jscu .

N a p ie rw szem  u trzy m ała  się  i p rzez  zim ę 
p o z o s tan ie  H ak o ah , k tó ra  już  p rz e d  ty g o d n iem  
zam k n ę ła  sw ój sezo n , uzyskaw szy  13 p u n k tó w .

P e w n e  a sp ira c je  m ia ł tak ż e  W A C , z 11 p u n ­
k tam i p rz e d  o sta tn im  m eczem . Jego  d o b ra  fo rm a 
sp raw ia ła , iż  o g ó ln ie  p rzew id y w an o  jeg o  zw y­
c ięstw o  n a d  A d m irą . T y m czasem  zaś ku og ó ln ej 
sen sac ji A dm ira  u rz ąd z iła  W A C  n a  jeg o  w ła - 
sn em  b o isk u  p raw d ziw y  p o g ro m , b iją c  go  w  s to ­
su nku  6 : 0. R e zu lta t w  tym  sezo n ie  rek o rd o w y , 
a le  zas tu żo n y . T y ły  W A C  z aw io d ły  k o m p le tn ie , 
p rzed ew szy stk iem  P u sch n e r n a  ś ro d k u  p o m o cy  
(w y b ra n y  n a  to  o d p o w ie d z ia ln e  s tan o w isk o  ta k ­
że  do  re p re z e n ta c ji  A u strji p rz ec iw  H iszp an jii)  
A d m ira  n a to m ias t p o k a z a ła  się  z n a jle p sze j 
stro n y , szczeg ó ln ie  w y ró żn ił się  S ch ierl, z d o ­
by w ca  3 b ram ek .

D rugim  o b o k  W A C  k a n d y d a tem  n a  p ie rw ­
sze m ie jsc e  b y ł R a p id , tak ż e  z 11 pun k tam i. 
A le  i jem u  szczęśc ie  n ie  d o p isa ło . V ie n n a  b ije  
go zas łu ż en ie  2 :  0, i zm usza  go  zad o w o lić  się  
trze c ie m  m ie jscem .

W alk a  m ięd zy  S p o rtk lu b em  a S lo y an em  
m ia ła  zd ec y d o w a ć , k tó ra  z ty ch  d rużyn  „u tw ie r­
dzi" się  n a  o s ta tn ie m  m ie jscu . L os sp rz y ja ł 
S p o rtk lu b o w i, k tó ry  w y g ra ł zaw o d y  2 : 0.

Na zaw o d y  m ię d zy p ań stw o w e  z H iszp an ją  
w  B a rce lo n ie  w y je c h a ła  d o sy ć  s ła b a  d rużyna. 
C utti i K urz n ie  m ogli w y jech ać  ze  w zg lęd ó w  
zaw o d o w y ch . (N aw et z aw o d o w i p iłk a rz e  m a ją  
je szcze  in n y  zaw ódl). A . B ,
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P R Z E G L Ą D

Z A G R A N I C Z N Y
1 s e r ja  se n sa c y jn y c h  

ro z g ry w ek  o p u h a r A n- 
glji z aczy n a  się  dn. 10.1. 
Jed y n a  a m a to rsk a  d rużyna  
C o rin tian s, g ra  z Sheffie ld  
U n ited  (1 liga) Do ro zg ry ­
w ek  s ta je  65 k lubów . |gj

*

M istrz  Ju g o s ła w ji FC
Ju g o sław ja  p o k o n a ł w  n ie ­
d z ie lę  b u d a p esz teń sk i Fe- 
ren czaro s i T C  w sto su n k u

'3 :  1 (2 :0 ) .
*

S w ato sch , daw ny  am a­
to rsk i g racz  „A m ato ró w ", 
gryw a o b e c n ie  w n ie ­
m ieck im  k lu b ie  „Sulz 07“ .

*
W P a ry ż u  re p r. p ó ł ­

n o cn y ch  p ro w in c ji u leg ła  
d rużyn ie  P ary ża  1 :4 .

*
W e s tb ro m e r ic h  A lb io n

p ro w a d z i te ra z  w 1-ej lid ze  
an g ie lsk ie j.

*

H a k o a h  (W ied eń ) p o ­
je c h a ł  ju ż  n a  to u rn ee  po  
E g ip c ie , A rab ji i P a le ­
styn ie .

*

A lc a n ta ra  (F C  Bar­
ce lo n a ), s ły n n y  g racz  h isz­
p a ń sk i, je s t  o b e c n ie  w  ta k  
s ła b e j fo rm ie  (p o d o b n ie  
jak  u rug w ajczy k  A n d ra -  
d e ) , że  n ie  w staw io n o  go 
do  re p re z e n ta c ji  3 sw ego 
kra ju .

LACROSSE 
gra w piłkę, wymyślona przez kanadyjczyków, 

uprawiana w Anglji 1 Ameryce

M TK  p o k o n a ł  w  Z u rich u  łznaną  d rużynę 
Y ou n g  F ellow s w  stos. 5 :0 .

*

L O T N IC T W O
3000 k ilo m e tró w  b ę d z ie  s ięg a ła  u ży teczn o ść  

n o w y ch  am ery k ań sk ich  h y d ro aero p lan ó w . C zas 
lo tu  24 godz. p rzy  160 km. n a  godzinę .

*
S ie d e m  n o w y c h  re k o rd ó w  lo tn . b ez  zas ilan ia  

w  p o w ie trzu , z a tw ie rd z ił w  S tan ach  Z je d n o c z o ­
n y ch  F. A. 1 O b c iąż en ie  u ż y teczn e  4000 klg. 
w y so k o ść  1363 m. H arris  na  a e ro p lan ie  B arling  
B o m b er 400 H . P . T rw an ie  H arris  1 g. 47 m. 
10 s. 5/ 10- _ . . .

O b c ią ż e n ie  u ży teczn e  1500 klg.: w yso k o ść  
4953 m. — M ac R e a d y  (C urtiss 400 H . P .) trw a ­
n ie  2 g. 13 m. 49 s. 6ho M ac R e ad y  (C urtis 
400 H . p .).

O b c iąż en ie  u ży teczn e  2000 klg. trw an ie  
H arris  (B arling  B om ber 400 H . P .) 1 g. 47 m.
10 s. 5/ 10.

O b c iąż en ie  u ż y teczn e  1000 klg.: trw an ie  — 
M ac R e ad y  (C urtiss 400 H . P .) 2 g. 13 m. 39 s. 6/io-

N ow y r e k o rd  św ia to w y  szy b k o śc i u stan o w ił 
fran cu sk i lo tn ik  B o n n e t, o s ią g a ją c  n iew ia ro g o d - 
n ą  sz y b k o ść  448 kim . 170 m. n a  g o dzinę . P o b ił  
o n  w  ten  sp o só b  o b lisk o  20 kim . daw n y  rek o rd  
a m e ry k ań sk ie g o  p o ru c zn ik a  W illiam sa , w y n o szą ­
cy  429 kim . 25 m . (4.X1.23).

N ow y re k o rd  z o s ta ł  u stan o w io n y  11 g ru d ­
n ia , n a  a p a ra c ie  F e rb o is  — B ern ard , z a o p a trz o ­
nym  w s iln ik  H isp an o -S u iza  460 M. K.

*

P ilo t  f r a n c u s k i  P au m ie r, p o b i ł  w  d n iu  30 u. m. 
n a  h y d ro p la n ie  „ S c h rec k "  —  m o to r H isp an o - 
Su iza  350 km . 2 rek  o rd y  św ia to w e  n a  100 i 200 km. 
n a le ż ą c e  u p rz ed n io  do  Ą m eryk i.

S zy b k o ść  p rz e c ię tn a  u zy sk an a  p rz ez  P a u ­
m ie r w ynosi: d la  100" k im . n a  g o d z in ę  142 kim .
180, d la  200 k im . 141 kim . 947.

PŁ Y W A N IE

51 r e k o rd  f ra n c u s k i  w  tym  sezo n ie . S ad o u  
o s ią g a  2:30'8 n a  200 m tr. w  sty lu  dow olnym .

•

O s ta tn ie  r e k o rd y  A m e  Borga: 300 y a rd ó w — 
3:17 s. (rek . św iatow y); 400 m etró w  — 4:54’7 (re ­
k o rd  św iatow y); 500 m etró w  —  6:19 6 (rek o rd  
św iatow y); 200 m e t r ó w — 2:16 '6 (rek . szw edzki). 

*
C h a rlto n  p o rz u c a  s p o r t  p ły w a c k i  z p o w o d u  

s ła b eg o  se rc a  i o d d a je  się  p ra c y  ro ln icze j w e 
w ła sn e j ferm ie.

L E K K A  A T L E T Y K A

W ie lk i b ie g  n a  p r z e ła j  o m is trzo stw o  U SA  
n a  p rz e s trz en i ok. 10 kim . w y g ra ł n ie sp o d z ie ­
w an ie  W ach sm u th  w  3L35 s. 2 W ilso n , 3 Z una. 

*
M ię d z y n a ro d o w e  zaw o d y  w  M adison  (N ew  

Y ork) z  u d z ia łem  N urm iego , R ito li, H o u b en a , 
H offa , F rigeria , C h tis ten sen a , M yyry, T a ip a le ’go 
i in. o d b ę d ą  się  dn. 11 styczn ia.

*

R e k o rd  w sk o k u  o ty c z c e  n a leży  w  dalszym  
c iąg u  do  H o ffa  (4.21 m .), gdyż w yn ik  4.32 m ., 
o s iąg n ię ty  w  T o k io  p rzez  S p earo w a, n ie  b ęd zie  
uznany .

P IŁ K A  N O Ż N A

M ecz  W ęg ry  — F ra n c ja  o d b ę d z ie  się n a  
w iosnę .

*
W B u d a p e sz c ie  zak o ń czo n o  p ie rw szą  se rję  

m is trzo stw . N a cze le  M TK, sły n n y  U jp esti T E . 
zajm uje  je d n o  z k o ń co w y ch  m iejsc .

*
G lasg o w  R a n g e rs  p ro w ad zi w  m is trzo stw ach  

L igi sz k o ck ie j.
*

W ło c h y  g ra ją  d n ia  18 s ty czn ia  w W ero n ie  
z W ęgram i.

*
R e p r. P o lsk i je d z ie  w  m arcu  n a  to u rn ee  (3 m e­

cze) do  Ł o tw y , E ston ji i F in lan d ji.
*

F.*C. G a la ta  S e ra il  g ra ł w  M oskw ie z Z F K  
(3 :  I ) i z team em  M oskw y 2 :0  (!).

N a jb liż sze  m e c z e  S z w a jc a r ji ,  n ieo fic ja ln eg o  
m is trza  k o n ty n en tu , są  n a s tęp u jąc e : z A u strją  
i z W ęgram i (w  m arcu), z H o la n d ją  (k w iecień ) 
i z B elg ją  (w  m aju).

*

Pogoń lwowska je d z ie  n a  to rn e e  po  A ustrji, 
W ęg rzech  i Ju g o sław ji.

*
Cracooia z o s ta ła  z ap ro sz o n a  na  to u rn ee  do 

W ło c h .
*

S p o tk a n ie  m ię d z y m ia s to w e  W ie d e ń — W en e­
c ja  w dn . 25.12 z ak o ń czy ło  się  w y g ran iem  p ie rw ­
szy ch  6 : 1.

*
A m a to rz y  (W ie d e ń )  g o śc ili p rz ez  św ię ta  w e 

W ło szech , g d z ie  p o k o n a li F C  M ilano 3 :  I i FC  
ln te rn a tz io n a le  5 : 0 .  J e d n o c z e śn ie  R ap id  w y g ra ł 
z F C  T o rin o  5 : 2.

*
M ecz  P o ls k a —T u rc ja  o d b ę d z ie  się  dn ia  

1.5.1925 r. w  K o n s ta n ty n o p o lu :
*

R ep r. A rg e n ty n y  p rzy b y w a n a  to u rn e e  po  
E u ro p ie . J e s t  to  p o  U rugw aju  n a jle p sza  d ru ­
ż y n a  na ku li z iem sk ie j.

*
FC  S e rv e tte  (G e n ew a) g o śc ił w  św ię ta  w ie ­

d eń sk i S im m ering , k tó rem u  u leg ł n ie sp o d z ia ­
n ie  0 : 1.

D FC  (P ra g a )  g ra ł  w  dn . 25.X li p rz ec iw  
1FC N u rn b erg  (m is trz  N iem iec) z w ynik iem  
rem iso w y m  1 : 1.

*
W a c k e r  (M onach jum ) p o k o n a ł F C  G rad jań - 

ski (A gram ) w sto s . 2 : 1 .

B O K S
F re d  F u lto n  z o s ta ł zn o k au to w an y  w  1 s ta rc iu  

p rzez  m ek sy k ań czy k a  T o m y  F u e n te .
*

Breltenstrater —  Fred Tooee. S p o rt p ięśc ia rsk i 
O garnia  c a łe  N iem cy  i k rzew i s ię  tam  z żyw io­

ło w ą  siłą . O d p o w ia d a  on  d o sk o n a le  tw ardej 
ra s ie  teu to ń sk ie j i s łu szn ie  je s t trak to w a n y  jako  
n a jle p szy  ś ro d e k  o d ro d z en ia  „d u ch a" p o  k lę ­
sk ach  w o je n n y ch  i h a rto w an ia  s iły  w o li w śró d  
m ło d z ieży  n iem ieck ie j.

Jak że  in acze j p a trz y  n a  sp o rty  ag resyw ne 
(b o k s, z ap aśn ic tw o , sze rm ie rk a ) m ięk i S ło w ian in  
ów  w ieczn y  „S lavus sa lta n s" .

N ieste ty  1
W id o w n ią  se n sacy jn y ch  m eczó w  b ę d z ie  

w  d n iac h  n a jb liż szy ch  H am b u rg  i B erlin . „Pun- 
ck ing -R ing“ h am b u rsk i ro z p o cz y n a  sezo n  zim ow y 
p e łn y m  em o cji sp o tk a n ie m  ex -m istrza  N iem iec 
B re ite n s tra te ra  z w y b itn y m  p ięśc ia rz e m  a n g ie l­
sk im  F re e d  T o v e e ’m.

Ł Y Ż W IA R S T W O

K lu b  Ł y ż w ia rsk i w  B u d a p e s z c ie , lic zący
10.000 cz ło n k ó w , an g ażu je  m is trza  św ia ta , O sk ara  
M a th isen a  n a  tre n e ra .

*
T a b e la  re k o rd ó w  św ia to w y c h  je s t  n a s tę p u ­

jąc a : 500 m .—  M ath iesen  (N o rw eg ja )  43'5 (1914) 
1000 m. — M ath ie sen  (N orw eg ja) 1:31'8 (1914) 
1500 m . — M ath iesen  (N o rw eg ja) 2:17'4 ( 1914): 
5000 m. —  Strom  (N orw .) 8:26'3 (1923); 10000m .— ; 
M a th ie sen  (N orw .) 17:22*6 (1923) I g o d z .—  Ke- 
n in g  (H o la n d ja )  32'370 km . (1906).

B IL A R D
W  c h w ili o b e c n e j  rozg ryw a się  w  P aryżu  

w a lk a  p o m ię d z y  w ie lb ic ie la m i sp o rtu  b i la rd o ­
w eg o  o m is trzo stw o  E uropy .

U d z ia ł b io rą  p rz ed s ta w ic ie le : F ran c ji, H o- 
lan d ji , C z ec h o s ło w a c ji i A ng lji.

Międzynarodowych Zawodów Strze- 
leckich w r. 1925 może 'nie być
W  ro k u  p rzy sz ły m  m iędzynar. zaw . strze leck . 

m ia ły  się  o d b y ć  w  S zw ajcarji. Jak  in form uje  
„ G az e tte  Su isse  d es  C a rab in ie rs“ , d o ty ch czas  ża ­
d n e  z m iast szw ajca rsk ich  n ie  zg ło s iło  g o tow ości 
w z ięc ia  n a  s ie b ie  o b o w iązk u  zo rg an izo w an ia  ta ­
k ich  zaw odów . N ależy  p rz e to  p rzy p u szczać , że 
m ięd zy n aro d o w y ch  zaw o d ó w  strz e lec k ich  w  ro k u  
1925 n ie  b ęd z ie .
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Bujak w  biegu

Nasi zawodnicy narciarze

Z bliża się sezon zawodów n a rc ia rsk ich  1925 r. 
Nasi zaw odnicy  osiągnęli  w ty m  sporcie 
j u ż  pewną wyżynę, co im pozw ala  nie  bez 

szans  mierzyć się z n arc ia rzam i k ra jów  środ­
kowej Europy. W program ie  m am y przed sobą 
wielkie im prezy  sportowe, j a k  Mistrzostwo 
Europy  w Czechosłowacji,  a  u  na* w kraju: 
Mistrzostwo Polski w Krynicy  i M iędzynaro­
dowe Zawody w Zakopanem.

W pras ie  sportow ej pod kon iec  u b ieg łego  
sezonu m ożna było w yczy tać  g łosy  o zniżeniu 
się poziomu naszego  narc ia rs tw a .  Mojem zda­
niem  tw ierdzen ie  to  j e s t  n ieuzasadnione ,  p rze­
ciwnie: poziom naszego  n a rc ia r s tw a  sp o r to ­
wego (biegi i skok i)  podniós ł się w ciągu 
o s ta tn ich  dwóch la t  o ca łą  klasę, a  to gtównie 
dzięki wyjazdom naszy ch  n a rc ia rzy  n a  zawody 
zagran icę  i u rządzan iu  u n a s  w Polsce m iędzy­
na ro do w y ch  spo tkań . Jeszcze t rzy  l a t a  tem u  
n a  pierwszych M iędzynarodowych Zawodafch 
w Z akopanem  b iją  czech Koldowsky i węgiel­
k o m  z ła tw o śc ią  n a j lepszych  naszych zaw o­
dników. Dzisiaj lepszych od Koldowskiego lub 
T horna  m am y kilku, a  może i k i lk un as tu ,  p o ­

mimo, że w ym ienieni cudzoziemcy ciągle jeszcze 
rep rez en tu ją  w swoich k ra jach  na jlep szą  klasę.

Mylą się więc ci, k tó rzy  tw ierdzą ,  ja k o b y  
nasza  1 k la san a rc ia rzy -zaw o d n ikó w  nie p o lep ­
szy ła  się w os ta tn ich  la tach , czego dowodem 
miałoby być np. ciągle zdobywanie pierwszych 
nagród  przez Bujaka, k tó ry  i 10 l a t  tem u  był 
ju ż  najlepszym . Lecz zapom ina się o tem, że 
obecny Bujak, to n ie  te n  sam, co przed 10-iu 
laty , gdyż polepszał się on z roku n a  rok, 
zdobyw ając  stopniow o coraz w iększą  ru ty n ę  
i tech n ik ę  biegów. Również i w sk o kach  p o ­
praw il i  s ię  nasi na rc ia rze ,  aczkolw iek  w tej 
dziedzinie pozosta jem y  jeszcze znacznie 
w ty le  za na jlepszym i skoczkami ś rodko­
wej Europy. Trzy l a t a  tem u  byli Rozmus 
i Krzeptowski b ezko nkurency jn i .  Dzisiaj nie 
wiele im u s tępu ją :  Mickenbrunn, Sieczka , Ka- 
lic iński,  S u le ja  i inni.

S ukcesy  Krzeptowskiego w S zw ajca r j i  i Roz- 
m usa  w P irene jach  św iadczą  o pos tępach  n a ­
szych skoczków. Z agran icą  nauczy li  się n as i  
zawodnicy bardzo  wiele w dziedzinie techn ik i  
biegów w te ren ach  p ła sk ich  i pod górę, a  co 
n a jw ażn ie jsze  nab y li  dużo dośw iadczenia ,  j a ­
k ich  na leży  używ ać  do zawodów n a r t ,  k ijków  
i w iązań i posiedli ta jem n icę  użycia smarów. 
Jeszcze w S u p erbagn ieres  w P iren e jach  1923 r. 
s ta r tow ali  n iek tórzy  n as i  zawodnicy  n a  zwy­
k łych  n a r ta c h  tu rys tycznych ,  w ciężkich b u ­
tach  i sm arow ali „ s te igw achs"  w prost  n a  deski, 
bez podk ładu  sm aru  n a  śliskość. Jeże l i  w eź­
m iem y pod uw agę  w szystk ie  zawody podczas 
os ta tn ich  dwóch sezonów i w n ikn iem y  w p rzy ­
czyny zwycięstw, lub n iepow odzeń poszczegól­
nych zawodników, to  dojdziem y do p rze k o n a ­
n ia  iż z ną jw iększem i szansam i przys tępu je  
do zawodów nas tęp u ją cy ch  dw u n as tu  n a rc ia ­
rzy z'. Zakopanego: Bujak , Krzeptowski A n ­
drzej I, Mickenbrunn, Sieczka, Schiele Kazi­
mierz, Rozmus, Zubek S ta n is ław  i Gąsienica; 
ze Lwowa: Mayzner i W itkow sk i;  z Krakowa 
Kaliciński. Z n ich  skoczkami są: Bujak, Krzep­
towski,  Mickenbrunn, Sieczka, Rozmus, Gąsie­
n ica  i Kaliciński.

B ujak Franciszek z Zakopanego, od k i lk u ­
n as tu  l a t  stoi n a  czele polskich  zawodników. 
Podczas dwóch os ta tn ich  sezonów osiągnął 
w biegach na jlepsze  wyniki. W la tach  1920 
i 1921 zdobywa Mistrzostwo Polski, a  w 1923 
roku Mistrzostwo Tatr. Obok swej w y trzy ­
małości, i ‘ ru ty n y  w b ieg ach  imponuje świet­
n ą  tech n ik ą  zjazdową. Jako  skoczek nie osię- 
g n ą ł  te j wyżyny, co w biegach, je d n a k  i w sk o ­
kach  może się poszczycić w ie lom a nagrodam i.

Krzeptowski Andrzej, rodem  z Zakopanego. 
Zdobył Mistrzostwo Polski w la tac h  1922 i 1923, 
a o s ta tn iego  rok u  w Krynicy  by ł w m is trzo­
stwie drug im , za M ickenbrunem. W 1923 roku 
s ta r to w a ł  Krzeptowski o m is trzos tw o  Szwaj- 
ear.ji, gdzie zdobył w skokach , 11-e miejsce 
w i klasie , a  później b ra ł  udz ia ł  w zawodach 
w S up erbagn ie res  we F ranc j i .  Tego roku  obok 
Bujaka  rep rezen tow ał  Polskę w Chamonis.  
Uważam go za najlepszego  sko czka  w Polsce. 
Je d y n ą  może jeg o  w ad ą  j e s t  zbyt s łabe  odbi­
cie się od skoczni, co też  u jem nie  w pływ a n a  
dalekość skoków.

Sieczka - Gąsienica Stanisław. Młody te n  g ó ­
ral z Zakopanego, liczący n iespe łna  la t  i 9-ie 
wybił się na  czoło polskich zaw odników  do­
piero o s ta tn iego  sezonu w biegach i w sko­
kach. Jeszcze w Krynicy o Mistrzostwo Polski 
s tar tow ał,  j a k o  II k lasa , zdobyw ając  I nagrodę . 
To samo powtórzyło się n a  w ielkich zawodach 
w Zakopanem pod koniec sezonu, z t ą  ty lko 
różnicą, że S ieczka s ta r to w a ł  już ,  j a k o  I klasa. 
Pomimo swego młodego w ieku i zbyt małej 
jeszcze ru ty n y  posiada  szanse zdobycia mi­
s t rz o s tw a  w 1925 r.

M ickenbrunn H enryk  z Zakopanego , s t a r ­
tu je  już 5 czy 6 sezonów. Ostatniego rok u  
zdobył Mistrzostwo Polski w Krynicy, a  w 1923 r. 
był drugim. W biegach był w o s ta tn ich  la ­
tach  jed n y m  z na jlepszych  zawodników. Z po­
czątkiem o s ta tn ieg o  sezonu w Mistrzostwie

K. Schiele
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Polsk i za im ponował p ięknym i i da lek im i sko­
kami. W biegach również cechuje  go nad zw y ­
cza jna  śmiałość i zaciętość, lecz — zdaje  się — 
brak mu większych sił i zdrowia, aby  dorów­
nać  najlepszym . Obok B ujaka ,  Krzeptowskiego, 
Schielów i Kalieińskiego j e s t  on najlepszym  
tec h n ik ie m  w jeźdz ie  n a  n a r tac h .

Schiele Kazimierz. Od dwóch la t  zos ta ła  
u  nas -— n a  s wzór zagran icy  — w prow adzona 
k lasa  s tarszych  („Alters" k lasse") ,  więc s t a r ­

tu je  on, ja k o  Old Boy. Na osta tn ich jzaw odach  
w Zakopanem  osiągnął lepszy czas od Micken- 
b runa, W itkowskiego, Mayznera, Kalieińskiego, 
Suleji,  Gąsienicy i t. p. S ta r tu je  ju ż  przeszło 
10 lat, więc posiada  obok w spania łe j techniki 
dużą  ru tynę .  Dwa la ta  tem u  b ra ł  udz ia ł  w za­
wodach we F ra n c j i  w P irene jach .  Tejże zimy 
w Z akopanem  zdobywa w Mistrzostwie Polski 
1 nagrodę  w k las ie  s ta rszych ,  b i jąc  słynnego  
w ęg ra  Devana. W 1924 r. bierze znowu I n a ­
g rodę w (klasie s ta rszych)  n a  m iędzynarodo­
w ych  zaw odach  w W esterow le.

Jego b ra t  Aleksander, pos iada  m niej więcej 
t e  same kw alif ikacje ,  j a k o  zaw odnik . W Su­
perbag n ie res  b ra ł  udz ia ł  w w yścigu 50-io k ilo­
m etrow ym . On je d e n  z polaków przyszedł do 
m e ty  w doskonałe j  formie, a  d n ia  nas tęp neg o  
odbył fo rsow ną wycieczkę do Hiszpanji.

. M ayzner Adolf. Dopiero n a  początku o s ta t­
niego sezonu zdobył w Ii k lasie I nagrodę. 
Na nas tępn ych  ju ż  zawodach w Krynicy, 
w W esterow ie i w Z akopanem  osiąga św ietne  
wyniki, tak ,  że obecnie m ożna go zaliczać do 
lepszych zawodników I klasy. Brał udzia ł  
w biegach, nie s t a r tu ją c  w skokach.

Kaliciński Eugenjusz z Krakowa, s ta r tu je  
w os ta tn ich  la tach  w barw ach AZS-u, dla któ- 
rego[izdobywa ro k  rocznie mistrzostwo. S ta r ­

tu je  w b iegach  i w skokach  ju ż  ort l a t 'd z i e ­
sięciu, więc rozporządza w spania łą  tec h n ik ą  
i ru ty ną .  Dwa la ta  tem u w S zw ajcarj i  osiąg­
n ą ł  z Polaków n a jlep szy  czas, a w P irenejach 
w b iegu  n a  50 kim. pozostaje  w tyle za W it­
kowskim ty lk o  o 4 m inu ty .  Jako  skoczek po­
praw ia  się K. z roku n a  rok, nie dorównał 
jed nak  jeszcze  n ig d y  Rozmusowi, lub Krzep­
towskiemu.

Suleja W ładysław, z Zakopanego. Zasłynął 
dopiero podczas dwóch o s ta tn ich  sezonów i w y­
kazał w b iegach  dużo zaciętości i w y trzym a­
łości, a  w skokach  odw agę i ł ad n y  styl.  Dwa 
l a t a  tem u  w Mistrzostwie Polski w biegu zdo­
był t rzec ią  nag rod ę  przed Krzeptowskim, 
a osta tn iego sezonu w K rynicy  również był 
trzec i  przed M ickenbrunem. Zaliczam go do 
na j lep szy ch  zawodników Zakopanego.

Witkowski Szczepan ze Lwowa, znany  spor 
towiec z klubu, „Czarnych". Jako  narc iarz  
zdobywa po raz pierwszy nagrodę  w 1923 r. 
w Zakopanem, n a  ta k  zwanych zawodach k w a­
lifikacyjnych, w n as tęps tw ie  czego w yjeżdża  
do Francji,  gdzie w b iegu 50-ciu k ilom etro­
wym k lasyfiku je  się ja k o  11-y n a  17-u, k tórzy  
doszli do mety. W rok później s ta r tu je  W it­
kow ski w sztafecie w ojssowej w Chamonix, 
podczas b iegu zas łab ł z w ysiłku  i spowodował 
wycofanie się po lsk ich  żołnierzy. Pomimo to, 
w dw a dni później bierze udz ia ł  w biegu n a  
50 kim., w ykazu jąc  tym  wiele ambicji i silnej 
woli.

Gąsienica W ładysław, z Zakopanego. Tak, 
j a k  i W itkow ski,  zdobył on po raz p ierw szy  
nagrodę  podczas biegu „kw alif ikacy jnego", 
będąc p ierw szy  w II k lasie Ostatniego sezonu 
popraw ił się znacznie, t a k  w biegach, j a k  
i skokach. P rzypuszczam , że podczas n adcho­
dzącego sezonu odegra  młody G ąsien ica  n ie ­
p o ś ledn ią  rolę w I klasie.

Zubek. Stanisław, z Zakopanego, stolarz, 
rzeźbiarz  i w ytw órca  n a r t .  S ta r tu je  w biegach 
od szeregu  lat,  a  w la tac h  1918—22 był n a j ­
g roźn ie jszym  zwykle k on k u re n tem  Bujaka. 
Podczas o s ta tn ich  dwóch sezonów s ta r tow a!  
bardzo rzadko, z powodu ciężkiego uszkodze­
nia w ko lan ie .  Przypuszczam więc, że do n o ­
woczesnych biegów zb rakn ie  mu odpowiedniej 
techn ik i.  W zjazdach  j e s t  j e d n a k  Zubek  n ie ­
zrównany. D orównyw ują  mu chyba  ty lko  pod 
tym  względem B u jak  i Mickenbrunn.

Jego m łodszy  b ra t  Józef w la ta ch  1921—23 
był je d n y m  z na jlepszych  zawodników Dwa 
la ta  tem u  zdobył Mistrzostwo Armji.  N ies te ty  
w 1924 r. ju ż  n ie  s ta r to w a ł ,  a  j a k  mnie do­
chodzą wieści z powodu ciężkiej choroby ju ż  
n ig d y  nie będzie m ógł s ta w a ć  do zawodów,

Rozm us Aleksander, z Zakopanego, la t  20-ia, 
pomimo to s t a r tu je  ju ż  od szeregu la t ,  więc 
p o s iad a  dużo ru ty n y  i techniki.  J e s t  to ma- 
te r ja ł  n a  znakom itego  sportowca. N iestety  
t ry b  życia, j a k i  prowadzi, s to i  w sprzeczności 
z zasadam i p raw dziw ego  sportowca. To też 
rzadko k ied y  zna jdu je  się Rozmus w formie.

Należy on do na js łynn ie jszych  skoczków 
w Polsce: w yb ija  się śm iało  i zachowuje p iękną  
pozycję w powietrzu. W S uperbagn ie res  osiąg­
n ą ł  wielki sukces: III n ag rod ę  w skoku  n a  
k i lk u n a s tu  s ta r tu jących .  Również w biegu 
20 kim. os iągną ł najlepszy czas z Polaków.

N atura ln ie ,  poza  wyżej w ym ienionym i za­
w odnikam i idzie ca ły  szereg znanych  ju ż  
nazw isk , z k tó rych  nie je d e n  podczas zimy 
może s ię  wybić n a  czoło zawodników w Polsce. 
W  pierw szym  rzędzie  w ym ienię  Tesseyrego ze 
Lwowa, k tó ry  o s ta tn ie j  zimy zdobył mistrzo­
stwo tego  m ias ta ,  a  w K rynicy  by ł drugi 
w II k la s ie ,  o s iąga jąc  j e d n a k  czw arty  na jlepszy  
czas. N astępn ie  do najlepszych  zbliżńją  się 
K rzeptow ski Andrzej II, m istrz  arm ji n a  1924 r. 
Czech, zaw odn ik  słynnej sz tafe ty :  Suleja, Czech 
i Gąsienica, k tó r a  zdobyw ała  k i lkakro tn ie  
I nag rodę ,  L assak ,  jeden  z lepszych zawod­
ników  II klasy, i Czarn iak , k tó ry  zdobywał 
j u ż  n ag rod y  t r z y  l a t a  tem u, a  zawsze impo­
n u je  s i łą  i fan taz ją .  Do na jlepszych  w II k la­
sie należy A dam  Krzeptowski s ta rsz y  b ra t  
m istrza . S ta r tu je  dopiero od zeszłego sezonu, 
lecz z wielkim powodzeniem.

Z k lasy  s ta rszy ch  przedew szystk iem  n a ­
leży wymienić  sen io ra  zawodników polskich, 
s łynnego  Bednarskiego H enryka, s ta r tu ją ceg o  
niezm ordowanie  od la t  15-u, zdobywcy n ie z l i ­
czonej ilości nagród. Pomimo, że liczy ju ż  la t  
40, ro ku  zeszłego zdobył jeszcze  I nagrodę  
w Krynicy, w klasie  s ta rszych ,  b ijąc  K. Schie- 
iego o 4 sekundy. Drugiego Old Boya zako­
p iańsk iego , Zamoyskiego A ugusta ,  można u w a ­
żać za w schodzącą  gwiazdę; od ubiegłej z im y 
rozporządza on nadzw ycza jnem i w arunkam i 
fizycznemi, a  do biegów przygotowujejs ię  s t a ­
ran n ie  przez ca ły  rok.

Po młodej gen e rac j i  zakopiańsk ie j  możemy 
spodziewać się bardzo wiele. Jun io rków  —

Na . górskietu zboczu
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i jun io rów  zaw odników  przyb yw a  coraz wię­
cej. P ierwszą s ław ą  cieszą się ju ż  Lankosz, 
Saydel, Żytkowicz, Wilga i M otyka.

Poza zakopiańczykam i kroczą  lwowiacy. 
Jeszcze dw a la ra  tem u  żaden  z n ich  nie był 
g roźny  d la  Zakopanego, a już  o s ta tn ie j  zimy 
sz ta fe ta  K arpackiego Tow arzystw a  N arc iarzy  
ty lk o  z t ru d em  zos ta ła  p okonaną  przez n a j ­
lepszą tró jk ę  z Zakopanego. Poza w ym ien io ­
nym i ju ż  W itkow skim , Mayznerem i Tesseyrem 
doskonałym i zaw odnikam i są Rochr i Czerwiński 
z KTN, a  Rzepecki Makowski i Daniec z Pogoni 
(ci o s ta tn i  daw nie js i  „zakopiańscy"). Osobna 
wzm ianka należy  się je d n em u  z na js ta rszych  
zaw odników  ze Lwow a (aczkolwiek wiekiem 
jeszcze  n ie  j e s t  seniorem) Leszkowi Pawłow­
skiemu, Mistrzowi Lwowa z daw nie jszych  lat. 
Pos iada  do skona łą  tech n ik ę  i dużo ru ty n y  nie 
ty lk o  w biegach, ale i w skokach.

AZS K rakowski poza  Kalicińskim d o s t a r ­
cza k i lku  znanych  zaw odników  — że w y m ie ­
n ię  ty lko  Żychonia (daw nie j Zakopane), D a­
szyńskiego Stefana, Świszcwwskicgo i Reinia.

Jeszcze ubiegłej zimy W arszawscy  narc iarze  
praw ie  że n ie  byli b rani w rachubę .  Dzisiaj 
je d n a k  n ie  bez szans  s t a n ą  do zawodów w 11 
klasie tacy  Jaw orski z AZS-u (znany  lekko-

W ycieczka zim ą w g ó ry
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atleta) lub Rudnicki, a z W arszawskiego Klubu 
Narciarzy Kolasiński i  Falkowski (klasa star­
szych).

Kiedy jest mowa o zawodnikach i wy­
ścigach narciarskich byłoby największą nie­
sprawiedliwością, jeżelibym  nie wspomniał
0 paniach. Do niedawna jeszcze mała garstka 
zawodniczek staw ała do biegów. Ostatniej 
zimy w Krynicy było ich już kilkanaście, 
a podczas zawodów nadchodzących liczba ich 
zwiększy się napewno w dwójnasób, o ile tylko 
zaprowadzoną zostanie II klasa dla pań. Mie­
liśm y najlepszy przykład w klasie panów; daw­
niej stawało przy starcie kilku — do dzie­
sięciu zawodników — od czasu wprowadzenia 
trzech klas znalazło się ich już pierwszego 
roku około 60-iu.

Najlepszą polską zawodniczką jest pani 
Ela Michalewsica-Ziętkiewiczowa od dziewięciu 
już lat biorąca udział w zawodach w kraju
1 zagranicą. Osiągała ona sukces za sukce­
sem i prawie nigdy nie została pokonaną. Dwa 
lata temu była we Francji w Superbagnieres, 
gdzie nie napotkawszy na liczną i silną kon­
kurencję, zdobyła łatwo I nagrodę, a ostatniej 
zimy pojechała do Chamonix, gdzie jednak  
bieg pań nie odbył się. Technikę zjazdu po­
siada wprost niebywałą, pod tym wyględem  
może zaliczać się nawet do I klasy męskiej, 
Ponieważ jednak podczas ostatnich dwóch se­
zonów prawie wcale nie startowała, więc do 
dłuższych biegów, prowadzonych w terenie 
łatwiejszym , posiada prawdopodobnie stosun­
kowo zamało wyrobienia. Dlatego też podczas 
przyszłych zawodów cały szereg polskich za­
wodniczek pokusi się z pewnością o odebranie 
pani Ziętkiewiczowej tytułu  niepokonanego 
mistrza.

Zasłużoną sławą cieszy się  również pani 
Dubieńska Wanda (AZS — Kraków), znana 
wszechstronnie sportswoman. Startuje już 
od szeregu lat, przeważnie w Zakopanem. Po­
siada dużo siły , jak również ambicji i zacię­
tości, które często decydują o zwycięstwie. 
Dwa lata temu w Mistrzostwie Polski w biegu 
pań zdobyła II nagrodę, a rok temu w Kry­
nicy 1 nagrodę, pozostawiając za sobą cały 
szereg wybitnych narciarek.

Dwa lata tema 1 nagrodę w biegu pań 
zdobyła pani Hanka Schieloica z Zakopanego. 
Startuje już z powodzeniem od kilku lat i roz­
porządza wysoką techniką zjazdową. Zeszłej 
zimy na nartach Jeździć nie mogła, jednak 
podczas nadchodzącego sezonu prawdopodobnie 
będzie jedną z czołowych zawodniczek.

Do najlepszych zawodniczek w Polsce 
należy niewątpliwie pani Zofja Pancewiczowa 
(Hołublanka) w dawnych latach najpoważniej­
sza rywalka Ziętkiewiczowej.

W 1925 roku przypuszczalnie odegra nie­
poślednią rolę panna Ochotnicka z Zakopanego, 
która startując po raz pierwszy w Krynicy była 
czwartą. Jest to narciarka o dużej wytrzyma­
łości i iście męskiej technice i wytrzymałości.

Wspaniale zapowiada się również panna 
Gwizdałówna ze Lwowa, znana lekkoatletka 
„Pogoni*. W Krynicy zdobyła II nagrodę, cho­
ciaż pierwszy raz startowała w poważnej kon­
kurencji.

Panna Nina Borkowska (AZS — Kraków) 
ma za sobą już dwie III-cie nagrody, w Zako­
panem i w Krynicy — i zaliczyć ją  można do 
najlepszych polskich zawodniczek.

Pani Wanda Czarnocka (AZS — Warszawa) 
również powinna podczas nadchodzącego se­
zonu zdobyć nie Jedną nagrodę, o ‘;ile  nie 
pierwsze w II klasie.

Dużą przyszłość małą przed sobą dwie 
młode zawodniczki z W arszawskiego Klubu 
Narciarskiego: panna Eugenja Segeda i panna 
Irena Popielska. Obie brały po raz pierwszy 
udział w zawodach w Krynicy i obie osiągnęły  
wspaniałe czasy. A trzeba nie zapominać, że 
wyścig ten staw iał wymagania, jak może ża­
den z odbytych przedtem w Polsce.

Panna Irena Popielówna należy do najlep­
szych narciarek z Krakowa, kto wie, czy nie 
potrafi nawet być groźną dla pań z Zakopa­
nego.

Z wyżej wymienionych zawodniczek nale­
żałoby zaliczyć do I klasy te, które zdobywały 
już I nagrody, a więc panie: Ziętkiewiczową, 
Pancewiczową, Schielową, Dubieńską, Ochot­
nicką i Gwizdałównę. Wtedy w II klasie zo­
baczymy na starcie z pewnością ze 20 pań.

Jak widzimy rozporządzamy bardzo obfi­
tym materjałem zawodników, — a z roku na 
rok przybywają całe rzesze. Naturalnie nie 
jestem  w stanie wszystkich lepszych w yliczyć 
być może przeto, źe kogo pominąłem.

W wynikach zawodów narciarskich zda­
rzają się często niespodzianki, jak może w ża­
dnym innym sporcie. Jest to dość zrozumiałe, 
gdyż na powodzenia narciarza - zawodnika skła­
dają się następujące czynniki: 1) kwalifikacje 
jego fizyczne i moralne, a więc siła, wytrzy­
małość, tak zwana dobra forma, którą jedynie 
osięgnąć można systematycznym  treningem — 
umiejętności techniczne, ambicja, siła  woli 
i t. p.; 2) rutyna, którą osiągnąć można tylko 
z biegiem lat; umiejętności taktyczne, eko- 
nomja s ił—i przedewszystkiem w obecnej do­
bie dokładne zdawanie sobie sprawy, jakich  
używać do danego biegu nart, kijków, butów, 
smarów i t. p.; 3) niepoślednią rolę odgrywa 
szczęście i przypadek. Jest to o tyle zrozu­
miałe, że wyścig normalny trwa zwykle prze­
szło godzinę i prowadzony jest w terenie kilo­
metrami. Dużą rolę odgrywa numer wyloso­
wany. Czasami początkowe numery tracą czas 
i siły  na torowanie drogi zasypanej przez 
świeżo spadły śnieg; czasami znowu począt­
kowym numerom lepiej się dzieje, gdyż mają 
przed sobą wolną drogę i nie potrzebują mijać 
przeciwników. Przyczem dużą rolę odgrywa 
fakt, kogo się goni a kogo z rywali ma się za 
sobą. Dlatego też, aby zdać sobie należycie 
sprawę, jacy zawodnicy należą do najlepszych, 
nie wystarcza przejrzeć suche wyniki sezonu, 
lecz należy również wniknąć i przekonać się 
w jąkich warunkach odbywał wyścig dany 
zawodnik i co złożyło się na jego porażkę, lub 
zwycięstwo. Dlatego też zadanie kapitana 
związkowego wyznaczania zawodników na im­
prezy międzynarodowe jest zawsze bardzo 
trudne i wymaga dużej znajomości rzeczy.

A . 8.

PRZYSPOSOBIENIE WOJSKOWE',
Ł ó d ź

K o n fe re n c ja  w  sp ra w ie  w y ch . fiz . i p rzy sp . 
w o jsk , w  Ł o d z i. W  zw iązk u  z p ro je k te m  u s ta ­
w y  o p o w sze ch n y m  o b o w ią zk u  w ych . fiz. 
i p rzy sp . w o jsk . D -ca  O K  IV gen. Ju n g  z w o ła ł 
n a  d z ień  9 b . m . k o n fe re n c ję .

P o  z ag a jen iu  p rz ed s ta w io n o  z eb ran y m  w  o g ó l­
n y m  zary sie  p o trz e b ę  i zn ac ze n ie  w y ch o w an ia  
fizy czn eg o  i p rz y sp o so b ie n ia  w o jsk , d la  ca łeg o  
p a ń s tw a , s tan  te g o  z ag a d n ie n ia  z ag ra n ic ą  i u  n as 
o raz  zasad y  i c e le  w sp o m n ian eg o  p ro je k tu  
u staw y .

Z  k o le i kp t. rez . P o ło m sk i w y g ło sił r e fe ra t  
„o  W y ch o w a n iu  fizycznym ".

P o  re fe ra c ie  zeb ra n i w o b e c  w ażn o śc i za ­
g a d n ie n ia  W F  i PW , u z n a jąc  k o n ieczn o ść  n a ­
ty ch m ias to w eg o  ro z p o c z ę c ia  d z ia ła ln o śc i n a  tem  
p o lu , p o w o ła li ty m czaso w y  K o m ite t W ych . Fiz. 
i P rzy sp . W o jsk , w  c h a ra k te rze  czy n n ik a  uzga­
d n ia ją c e g o  n a  te re n ie  O K  W szelkie w ysiłk i 
w  tym  k ie ru n k u  o raz  czy n n ik a  u p rz ed z a ją ce g o  
p o d o b n y  sk ła d e m  i z ad an iem  K o m ite t W o je ­
w ó d zk i p rz ew id z ia n y  w  p ro je k c ie  ustaw y.

S k ła d  W o je w ó d z k ie g o  K o m ite tu  W F  i P W :

Im. T . K ościuszk i, II kom . P ań stw o w e  Sem ina- 
N au czy c ie lsk ie , 111 kom p. G im nazjum  X  P io tra  
Skargi. IV k o p . S z k o ła  H an d lo w a, V  P aństw . 
Szk. M iern icza  i P rzem . L eśn a, VI S zk o ła  R ze- 
m to s ł i S zko ły  p o w szech n e j, w  O s tro łę ce : VII 
kom p. P a ń stw o w e  g im nazjum  lm. L eszczy ń sk ieg o , 
VIII kom p. S zk o ła  R zem iosł, w  K o ln ie  11X kom p. 
K o ed u k acy jn e  G im nazjum ; w  Z am b ro w ie : X  k. 
K o ed u k acy jn e  G im nazjum ; w  P ie ń k a c h  B oro­
w ych: X I kom p. P re p a ra n d a  N auczyc ie lska .

P ra c a  n a o g ó ł w  h u fcach  id z ie  n ieź le  
a  g d y b y  b y ło  w ięk sze  za in te re so w a n ie  ze  s tro n y  
n iek tó ry ch  d y re k to ró w  szk ó ł —  stan  liczbow y  
hu fcó w  p o w ię k sz y łb y  się  znaczn ie .

P o m o c  ze  s tro n y  w ład z  w o jsk o w y ch  jes t 
b a rd zo  duża, w o jsk o  d o sta rcz a  in s tru k to ró w  o fi­
ce ró w  i p o d o fice ró w , a tak że  sp rzę t pom o cn iczy .

K o m pan je  VII i VIII h u fcó w  szk o ln y ch  są  
p rz y d z ie lo n e  do  5 p . u łan ó w  i 12 d. a. k. gdzie  
o trzym ują  p rz esz k o len ie  w e d łu g  reg u lam in ó w  
a rty le rji i kaw alerji.

Z n ac zn ie  gorzej p rz ed s ta w ia  się  o rg an iza ­
c ja  s to w arzy szeń  p . w. jak  S o k ó ł, Z w iązek  
S trze leck i, w  k tó ry ch  b ra k  o d p o w ie d n ic h  k ie ro ­
w n ik ó w  i in stru k to ró w . S p o łe cz eń s tw o  ziem i 
Ł o m ży ń sk ie j jak  d o ty ch czas  zag ad n ien iem  p . w. 
b a rd zo  m ało  się  in te resu je , a  n aw et szkodzi w  o r­
gan izo w an iu  sto w arzy szeń .

M oże p ra c a  pow y ższa  p ó jd z ie  lep ie j, gdyż 
p rz y s tą p io n o  do o rg an izo w an ia  R ad  W y ch o w a­
n ia  F izy czn eg o  p rzy  m ag istrac ie , z ad an iem  k tó ­
rej b ę d z ie  p o p ie ra n ie  w sze lk ich  zw iązk ó w  sp o r- 
tow o -w y ch o w aw czy ch  i P rz y sp o so b ie n ia  W oj­
skow ego .

Z a k o ń c z e n ie  je s ie n n e g o  k u rsu  p rz y sp o so ­
b ie n ia  w o jsk o w eg o  p rz y  D O K  N r. 1. W  lis to ­
p a d z ie  b . r. ro s ta ł  zo rg an izo w an y  p rzez  D O K  i 
N r. 1 je s ie n n y  kurs p rz y sp o so b ie n ia  w o jskow ego  
w  Ł o m ży  p rzy  33 p . p .

K o m en d an t ku rsu  p o r. K uczaj z 33 p  p.
S tan  ku rsu  50 ludzi z ró żn y ch  śro d o w isk  

i o rgan izac ji: Z w iązek  S trze leck i, S ok ó ł, H a r­
cerstw o , m ie jsco w o śc i: W arszaw a, R adom , P u ł­
tusk , P ło c k , C iech an ó w , Ł o m ża, O s tro łęk a , 
G arw olin , Ż y ra rd ó w , N ow om ińsk  i t. d. U czest- I 
n icy  kursu: ro ln icy , rzem ieśln icy  i b iu raliśc i.

Z a o p a trz e n ie  kursu  w  p rzy rząd y  s trz e lec k ie , 
sze rm ie rcze , g re n ad je rsk ie  i in n e — b a rd zo  d o b re .

Pow yższy  kurs p rz e ra b ia ł  k ilk a  o stry ch  
s trz e lań  z ręczn e j b ro n i, m aszynow ej, o d b y ł 
k ilk a  w ięk szy ch  ćw iczeń  z 33 p. p.

W  czasie  trw a n ia  ku rsu  o d b y ła  się  w izy tac ja  1 
p rz ep ro w a d z o n a  p rzez  kp t. W ąd o łk o w sk ieg o  
z b O K  Nr. 1 — O d d z ia ł W y szk o len ia  o raz  
p rz e g lą d  kursu  p rz ez  d o w ó d c ę  18 D. P .

P ro g ram  kursu  w  m yśl R ozkazu  D O K  zo­
s ta ł  w y czerp an y . W  d n iu  11.XII .24 r. kurs 
p rz y s tą p ił  do  egzam inów .

K o m isja  E g zam in acy jn a  z o s ta ła  w y zn aczo n a  
p rzez  d o w ó d cę  18 D. P ., w  sk ła d  k tó re j w eszli 
jak o  p rz ew o d n ic zą cy  p p łk . Ż eb ro w sk i z 33 p . p ., 
kp t. B urda  i w y k ład o w cy .

P o  p rz ep ro w a d z en iu  egzam inów  K o m isja  
w y d a ła  41 św iad ec tw  u k o ń c ze n ia  kursu.

Prezydjum: w o je w o d a  łó d zk i dr. G a rap ic h
J. E. ks. b iskup . 1 y m ie n iec k i, ' gen . dyw . Jung  
k u ra to r dr. Ja ro sz , p re ze s  są d u  okr. K am ieńsk i.

W yd zia ł W ykonawczy: w ice -w o jew o d a  Ł ysz- 
kow sk i, p re z y d e n t M iasta  C ynarsk i, p re ze s  R ad y  
M iejsk ie j dr. F ich n a , w iz y ta to r C zap czy ń sk i, 
dyr. gim . R o liń sk i, gł. in sp . P o l. P ań stw . Ż u ł- 
ta szek , p p łk . szt. gen . Iw anow sk i, m jr. szt. gen . 
dr. P u te k , ks. N ow ick i, Z j. M ł. P o l., dyr. T o ch - 
te rm an n , T . G. S o k ó ł, p o r. rez . P ią tk o w sk i, 
S trze lec , O lb ro m sk i, Z . H . P o l., k p t. rez . P o ­
ło m sk i, R ef. W F  m. Ł o d z i, p o r. K o n o p ack i, 
Ref. W F  D O K  Nr. IV, p o r. P lu ta-C zach o w sk i, 
R ef. P W  D O K  IV. *

P rz y sp o so b ie n ie  w o jsk o w e  n a  te r e n ie  PK U  
Ł o m ża . N a te re n ie  P K O  Ł o m ża  (o b e jm u jący m  
p o w ia ty  Ł o m ży ń sk i, K o ln eń sk i, O s tro łę c k i i m ia­
sto  Ł o m ża) k ie ro w n ic tw o  p ra c y  P rz y sp o so b ie n ia  
W o jsk o w eg o  sp o czy w a  w  rę k a c h  O fic e ra  Instruk- 
cy jnego , p o r. D ą b ro w sk ieg o  z 33 pp .

O rg a n iza c ja  h u fcó w  sz k o ln y ch  sk ła d a  się  
z  11 k o m p an ji o k o ło  900 lu d z i w e d łu g  n a s tę p u ­
ją c e j  k o le jn o śc i:

w  Ł om ży: 1 kom p. G im nazjum  P ań stw o w e
H. Konopacka (AZS) 

rekordzistka Polski w dysku i kuli
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O K R Ą G  W A R S Z A W S K I
ZWIERCIADŁO STOLICY

b a  k ilk a  dn i p rz e d  św ię tam i w y je ch a ła  do 
Szw ajcarji d ru ży n a  h o ck ey  u lo d o w eg o  w arszaw ­
sk ieg o  A Z S , o trzym aw szy  zap ro sz e n ie  jed n eg o  
z tam te jsz y ch  k lu b ó w  a k ad e m ic k ic h  B ędzie  to  
z a tem  p ie rw sze  sp o tk a n ie  p o lsk ich  zaw o d n ik ó w  
z zag ran icznym i w  te j d z ied z in ie  sp o rtu , k tó re  
pozw o li nam  w  o g ó ln o śc i o c en ić  w a rto ść  is to tn ą  
p o z io m u  n asze j gry w  h o c k ey  a.

G d y  m ów im y już  o tym  sp o rc ie , trz e b a  w y­
raz ić  n ad z ie ję , że  w  tym  ro k u  d o jd z ie  n a reszc ie  
do  z aw iązan ia  o f ic ja ln eg o  zw iązku  h o c k ey  ow e­
go, i że in s ty tu c ja  ta  p rzep ro w ad z i n o rm aln e  
rozg ryw ki o m istrzostw o  P o lsk i. O czy w iście  ko- 
n iec^n em  j e ' t  ró w n ież  p o w o ła n ie  do  ży c ia  s p e ­
c ja ln eg o  ko leg ju m  sędziów , c h o ćb y  w  sk ład z ie  
p a ru  o só b , k tó re  n a raz ie  w z u p e łn o śc i p o d o ła  
n iew ie lk ie j ilo śc i zaw odów .

C zas b y  p o m y śla ły  o tem  kluby , u p raw ia ­
ją c e  h o c k e y  lo d o w y  n a  serjo .

*
D n ia  7 s ty czn ia  r. b . o d b ę d z ie  się  n ieo d w o ­

ła ln ie , raz  już  o d ło ż o n e , d o ro c zn e  w a ln e  zg ro ­
m ad z en ie  K. S. P o lo n ia , n a js ta rszeg o  z m ło d ­
szy ch  to w arzy stw  sp o rto w y ch  W arszaw y.

N ie je s t  d la  n ik o g o  ta je m n icą , iż P o lo n ia  
ko ń czy  ro k  9-ty  sw ej eg zy s ten c ji d e ficy tem  fi­
nan so w y m  i p o w a ż n ą  d e zo rg a n iz a c ją  w ew n ętrzn ą . 
N ow e w ła d z e  k lubu , p o w o ła n e  za dni p a rę  s ta ­
n ą  za tem  w o b e c  n iezw y k le  tru d n eg o  zad an ia , 
tem b a rd z ie j iż rok 1925 je s t  d la  K .S. Po lon ia  
ju b ileu szo w y m  z rac ji 10 lec ia  z a ło żen ia . P rzy ­
p u sz c za ć  też  n a leży , że  w a ln e  zg ro m ad zen ie  c ie ­
szyć się  b ę d z ie  n ieb y w a łą  frek w en c ją  cz ło n k ó w , 
k tó rzy  zazw yczaj n ie s te ty  o g ram cza ją  się  do  
o p ła c a n ia  sk ła d e k , lub  t. zw . „ k ib ico w an ia"  na  
zaw o d ach .

*
W  u b ieg ły m  ty g o d n iu  b a w iła  w  R adom iu  

K om isja  eg zam in acy jn a  W arszaw sk ieg o  K o leg ­
jum  P iłk i N ożnej. W ynik  egzam inu  te o re ty c z ­
n eg o  b y ł  n ie s te ty  u jem ny , gdyż  je d e n  ty lk o  k a n ­
d y d a t o d p o w ie d z ia ł  staw ianym  p rzez  K om isję  
w ym ag an io m , in n i z d rad z a li z u p e łn ą  ig n o ran c ję  
w  d z ie d z in ie  p rzep isó w .

W ed łu g  in fo rm acji z as ię g n ię ty ch  n a  m ie jscu  
u sze reg u  sp o rto w c ó w  K om isja  w y ro b iła  so b ie  
zd an ie , iż w  in te re s ie  rozw o ju  sp o rtu  w  R a d o ­
m iu i o k o liczn y ch  m ia s te cz k ac h  leży  p rz y łą c z e ­
n ie  teg o  o b sza ru  do  o k ręg u  lu b e lsk ieg o ,

W arto  b y  n a d  sp raw ą  tą  zas ta n o w ił się  p o ­
w ażnie z a rz ąd  W .O .Z .P  O . i zb ad aw szy  ją  d o ­
k ład n ie , p rz e d s ta w ił o d n o śn y  w n io se k  na  w a ln e  
zg ro m a d ze n ie  P .Z ^ .N .

S p e c ja ln e  ro zg o ry c z en ie  p a n u je  w  R adom iu  
w śró d  k lu b ó w  tam te jsz y ch  —  w  sto su n k u  do  
k ie ro w n ic tw a  W y d z ia łu  G ie r i D y scy p lin y  zw ią ­
zku, k tó ry  z a rząd zen iam i sw em i w y w o łu je  b e z ­
u s ta n n e  i n ie s te ty  s łu szn e  n iez ad o w o le n ia  i p ro ­
testy .

P o za tem  R adom  p o s ia d a  w sze lk ie  d a n e  d la  
szy b k ieg o  ro zw o ju  sp o rtu , a  p rzed ew szy stk iem  
d w a  n ie z łe  b o isk a  i p o p a rc ie  w ład z , gdyż p re ­
zesem  R .K .S . je s t  s ta ro s ta , a  p re ze se m  czarn y ch —  
p re ze s  rad o m sk ie j d y rek c ji k o le jo w e i. P u b licz ­
n o ść  n a  zaw o d y  u częszcza  liczn ie , sz k o d a  ty lko , 
że  je d y n e  p ism o  G ło s  R ad o m sk i n ie  u w aża  za  
w ła śc iw e  p ro w a d z ić  ru b ry k i sp o rto w e j, a  n aw et 
n ie  o g łasza  żad n y ch  zap ow iedzi.

P o w ia t B ło ń sk i

S p o r t w  n aszy m  p o w ie c ie , p o m im o  b rak u  
d o b re j o rg an izac ji, je d n o c z y  d u żą  lic zb ę  
m ło d z ież y  p ra c u ją c e j w  k lu b ac h  sp o rto w y c h  
w  B ło n iu , G ro d z isk u , M ilan ó w k u , M szczonow ie , 
Ż y ra rd o w ie  i in n y ch  m ie jsco w o śc iach . G łó w n ą  
b o lą c z k ą  je s t  b ra k  d o b re j o rg an izac ji. W ięk szo ść  
k lu b ó w , p o m im o  sw eg o  k ilk u le tn ie g o  is tn ie n ia  
n ie  p o s ia d a  s ta tu tó w  z a tw ie rd z o n y c h  p rz e z  w ła ­
d ze. D o w o d em  te g o  je s t  b ra k  w  O k ręg o w y ch  
Z w iąz k ac h  S p o rto w y c h  W arszaw sk ich  k lu b ó w  
z p ro w in c ji, co  w p ły w a  b a rd zo  u jem n ie  n a  p o ­
ziom  sp o rtó w  w  n aszym  o k ręgu .

W sz ęd z ie  p a n u je  p ra w ie  w y łą cz n ie  p i łk a  
n o żn a , a  to  z teg o  p o w o d u , że  n iem a  z u p e łn ie  
in s tru k to ró w  w  in n y ch  sp o rta ch .

P o w in n y  w tę  sp raw ę  w e jrzeć  o d n o śn e  
Z w iązk i O k ręg o w e , gdyż  m a te rja ł  lu d zk i je s t  
b a rd z o  d o b ry .

N a jb a rd z ie j ru ch liw y m  k lu b em  je s t  n ie ­
w ą tp liw ie  K lu b  S p o rto w y  „Z y ra rd o w ia  ik a " . P o ­
m im o w ie lu  tru d n o śc i k lu b  te n  u zy sk a ł w r. 1923 
b o isk o  i sz a tn ię  o d  Z a rz ą d u  Z ak ład ó w  Ż yrar-

P1ERW SZY PO LSK I M ARATON

Marynarz Bielak (II miejsce) na taśmie

d o w sk ich , zaś w  ro k u  b ież ąc y m  za tw ie rd z o n o  
s ta tu t k lubu . Z g ło sz o n o  się  w ięc  n a ty c h m ia s t 
d o  O k ręg o w eg o  Z w iązk u  P iłk i N ożnej. M ag istra t 
m iasta  Ż y ra rd o w a  p ro je k tu je  b u d o w ę  b o isk a  
w n a jb liż sze j p rzy sz ło śc i. O b y  się  ty lk o  n ie  
sk o ń c z y ło  n a  p ro jek c ie . Sądzim y , że  za p rzy ­
k ład e m  „ Ż y ra rd o w ian k i"  p ó jd ą  in n e  k luby  i s to ­
w arzy szen ia  sp o rto w e , w  szczeg ó ln o śc ijjzaś K lub 
S p o rto w y  „ B ło n ie " , k tó ry  m a ku  tem u  w sze lk ie  
d a n e , p o s ia d a ją c  w ła sn e  d o sk o n a łe  b o isk o  
sp o rto w e .

LEKKA ATLETYKĄ
K S  Polonia o rg an izu je  w  p o c z ą tk a c h  s ty c z ­

n ia  zim ow y b ie g  n a  p rz e ła j.
*

P Z L A  p ra g n ie  p o d o b n o  zo rg an izo w ać  m i­
strz o stw a  P o lsk i n ie  w  W arszaw ie, a  w  K ra ­
k o w ie .

•»
P. Baquet z o s ta ł  z ap ro sz o n y  n a  k u rs in s tru k ­

to rsk i doi K rakow a.
*

Podobno M istrzo stw a  P o lsk i n a  r. 1925 o d ­
b ę d ą  się  w  K rak o w ie ,

PIŁKA NOŻNA

Polonja — W T C  7 :1  ( 3 :1 ) .  Z aw o d y  tow arzy ­
sk ie  m ięd zy  n a jm ło d sz ą  i n a js ta rsz ą  d ru ży n ą  p i ł ­
ka rsk ą  k lasy  A zg ro m ad z iły  w ie lu  c iek aw y ch . 
P o lo n ia  w y s tą p iła  z 4 z ap aso w em i, a W T C  bez  
W ąso w icza  i D o m ag alsk ieg o . Z aśn ie ż o n e  b o isk o  
u tru d n ia ło  n o rm aln e  p ro w a d ze n ie  gry, tym  n ie  
m niej o b fito w a ła  ona  w ła d n e  m o m en ty . C ykliści 
w alczy li z ap a m ię ta le , n ie je d n o k ro tn ie  z a g ra ż a ją c  
b ram ce  P o lo n ii, co  d a ło  p o le  do  z a d o k u m e n to ­
w an ia  sw ego  ta le n tu  — b ram k arzo w i L ask o w ­
sk iem u . M niej m ia ł n a to m ias t do  p o w ie d ze n ia  
jeg o  k o leg a  z p rz ec iw n e j p a r tj i ,  gdyż  strzały , 
k tó re  z n a laz ły  m ie jsc e  w  s ia tc e  W  I C n ie  b y ły  
do  o b ro n y . Z n a jd u ją c y  się  w  św ie tn e j fo rm ie  
L o th  II, h u la ł p o  b o isk u  w  d o w o ln y  sp o só b  
i jem u też  u d a to  się  z d o b y ć  aż  4 b ra m k i. P o ­
z o s ta łe  3 za liczy ł n a  sw ój u d z ia ł m ło d y  Bi- 
b rych , z a p o w ia d a ją c y  się  św ie tn ie  n a  p rzy sz ło ść . 
H o n o ro w y  p u n k t d la  W T C  z d o b y ł K o ch  11. Sę­
dz ia  p. W agner. M im o, że  g ra  b y ła  o tw arta , 
a  cy k liśc i lep ie j n a w e t ro zu m ie li s ię  w zajem n ie , 
p rz eg ra n a  ich  je s t  z u p e łn ie  w y tłu m aczo n a , b ra k  
im  b o w iem  ru ty n y  i te j p ew n e j sw o b o d y  
w grze, co  je s t  g łó w n ą  c e c h ą  d rużyn  d o św ia d ­
czonych .

*

Polonia I I — OrkarĄ  3 : 2 .  Ł a d n e  zw ycięstw o  
reze rw y  P o lo n ii.

*
Skra I I — Polonia I I I  4 : 2  ( 2 :0 ) .  B oisko  Skry 

O só b  100011
*

Podobno p o d o k rę g  rad o m sk i m a z as ilić  ok ręg  
lu b elsk i, w o b e c  czego  C zarn i (R a d o m ) o d p a d n ą  
z kl. A W O Z P N . N a m ie jsce  ich  m am y tak ic h  
k a n d y d a tó w , jak  A Z S , O rk an , R uch  lu b  P o g o ń . 
W O Z P N  b ę d z ie  m ia ł t ru d n ą  ro b o tę .

«
W K S  Pogoń m a się  p rz en ie ść  c a łk o w ic ie  do  

WKS'f L egja.
*

Amirowicz (daw n. L eg ja  i... K o ro n a ) w y je ch a ł 
do  K rakow a.

*
Polonia I I —  Polonia III  1 0 :2  ( 4 :0 ) .  Z n ac z ­

n a  p rz ew a g a  zw y cięzców . S ę d z ia  p . K ościńsk i.
*

Warszawianka I I  —  Orkan 3 : 2  i 4 2 .  N a 
b o isk u  K O SS n a  P o w ąz k ac h  o d b y ły  się  dw a
m ec ze  to w arzy sk ie  m iędzy  m is trzem  reze rw
W arszaw ian k ą  11 z n a jle p sz ą  d ru ży n ą  kl. B ,—
O rk an em , k tó re  w  o b y d w a  dn i p rz y n io s ły  n ie ­
z n aczn e  zw y cięstw o  b ia ło c za rn y m , zas ilo n y m  
D o m ańsk im , S zen ajch em , R e d lic h em , a  d ru g ieg o  
d n ia  i Ju ng iem  z I d rużyny . O rk a n  w y s tą p ił
w sk ła d z ie  o s łab io n y m , b ez  K o ca , K o rn g o ld a  II 
i D u b n ia k a , to  te ż  zw łaszcza  d ru g ieg o  d n ia  u leg ł 
d o b re j re ze rw ie  W arszaw ian k i. D n ia  p ie rw szeg o  
b ra m k i d la  W arszaw ian k i strze lili: 2 S zen a jch  
i I R ed lich , w szy s tk ie  w  b a rd z o  e fek to w n y  
sp o só b , d ru g ieg o  d n ia  3 Ju n g  ze  ś ro d k a  p o m o cy  
i je d n ą  B raun  1. D la  O rk an u  b ram k i z d o b y ł: 
K em p a  i S tep an o w . S ęd z io w ał p ie rw szeg o  d n ia  
p. S iw ad ło w icz  z O rk a n u , d ru g ieg o  p . Z ie liń sk i 
z W arszaw ian k i.

OD REDAKCJI
Z  p o w o d u  sp ó ź n ien ia  w p rz e sy łc e  m a te r ia ­

łó w , n ie  m o żem y  d a ć  w  nu m erze  b ież ąc y m  O k rę ­
gów: Ł ó d zk ieg o . P o z n a ń sk ieg o , L w o w sk ieg o  i T o ­
ru ń sk ieg o .

»
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O K R Ą G  W I L E Ń S K I względu na odległość naszych prawdziwych 
gór, (dla wielu ńz tejfracji mitycznych) stanie 
się punktem zbornym narciarstwa dla całej 
północnej Polski.

c Ą '1 '0 C Z r iT A  m R C I A R T K A
( jo ro fiC )

H A  q 3 R Z E  T R Z i/K R Z y S E .1  E J

w ^ L T i l E ,
JzCuaM M n.cc 4  intcjaC yrry eSJsP fi5 .S . T fifn o .

N asze’warunki atmosferyczno-śnieżne nie 
mogą się równać z Zakopiańskiemi czy Kar- 
packiemi, ' są jednak na tyle dobre, iż prze­
ciętnie wfsezonie narciarz ma 60-dni do wy­
jazdu.

W grudniu — do 10 dni przy tempera­
turze od 3° do 15° i śniegu do 40 cm.

CraJa dfoeznz. rr
 Jircfa ćęr&nu &Ked 6udorrą

MOfznc.
  r rcjja <s&o?zn i  rr 19?. o - 24 n

W1LEŃSZCZYZNA JAKO TEREN NARCIARSKI
W ’paru ostatnich numerach Stadjonu były 

wzmianki o Wilnie, Kresach i t. d. jako terenach 
do uprawiania,narciarstwa nizinnego, skikjo- 
ringu, jazdy z żaglem i t. p.

Nie negując wspomnianych działów nar­
ciarstwa, które mogą być u nas uprawiane, 
pragnę zwrócić uwagę zarówno czynników  
miarodajnych, jak osób zainteresowanych — na 
sport,m ało, przypuszczam, dotychczas znany, 
a potrzebujący objektywnego oświetlenia-

Chodzi o to, że w Wilnie i okolicach od 
kilku lat z powodzeniem jest. uprawiane nar­
ciarstwo górskie, że wzgórza Wileńskie i Po- 
narskie, ustępujące oczywista naszym połu­
dniowym terenom narciarskim, — na północy 
Polski są bodaj jedynem  miejscem gdzie można 
w górskiej jeżdzie zdobyć, jeżeli nie wprawę, 
to „zaprawę" doskonalą.

Trzeba wiedzieć,że najbliższe okolice Wilna, 
leżąc ;w pasie t. zw. gór Ponarskich, wznoszą 
się na w. do 250 mtr. ponad poziom morza, 
przedstawiając zaś kraj niezwykle falisty, 
poprzecinany [głębokiemi dolinami rzeczułek 
i strumyków, tworzą w kompleksie ogromnie 
urozmaicony, skądinąd dość trudny teren 
narciarski.

Dyskutując te możliwości, jedyne dotych­
czas T-wo sportowe uprawiające u nas narty 
t. j. SNAZS Wilno, od r. 1921 uprawia tylko 
jazdę górską, która jedynie obecnie jest brana 
pod uwagę (wub. sezonie byio parę niezupełnie 
udanych prób skikjoring’u).

W tym też kierunku poszły wysiłki AZS 
zmierzające do zbudowania skoczni narciar­
skiej. Po porozumieniu z 6 p.p. leg. i za jego  
wydatną pomocą zbudowana została w r. ub. 
upragniona skocznia. Narazie nie do użycia, 
z racji błędu w budowie, obecnie przerobiona — 
czeka na skoczków. Zasługę powstania tej 
nowej placówki sportowej należy przypisać 
inicjatywie i pracy kierowniczej p. Dowbora, 
kierownika sportowego SNAZS, p. Niemczyno- 
wicza członka sekcji, oraz wydatnemu poparciu 
inicjatywy przez korpus oficerski 6 p. p. leg. 
z pp. pułk. Kozickim i kpt. Fronczakiem czele. 
Skocznia stanowi wspólną własność AZS-u 
i 6 p. p. leg. udostępnioną jednak prawdopo­
dobnie będzie dla wszystkich Towarzystw 
uprawiających narciarstwo.

Co"do samej skoczni, jak widać z poJanogo 
szk icu ,'jest ona cokolwiek mniejsza od Zako­
piańskiej w Jaworzynie. Przy dobiegu, jednak, 
36 metrowym, o nachyleniu kąta 20°-ym;i scho­
dzie — sięgającym  faktycznie do 2-ch metrów 
(198 cm.), umożliwi oddawanie"' skoków do 
30 — 32 metrów długości, co, jak na Wilno 
przynajmniej narazie, w zupełności wystarczy.

Chodzi tylko ojjtrenera. Jak słyszeliśm y  
AZS’poczynił już w tym kierunku pewne kroki.

Jak widzimy z powyżej powiedzianego 
o innych działach narciarstwa jak górskie 
(prócz langlaufu ćwiczonego od ub. sezonu) 
na W ileńszczyźnie nic nie słychać. Nowe mo­
menty w tym kierunku może wprowadzić, za­
początkowująca u siebie narciarstwo, — w oj­
skowość i policja. Będzie to wynikało siłą  rze- 
czy z mniej sportowego, a więcej ̂ praktycznego 
zastosowania nart przez wspomniane czynniki, 
jestem  jednak przekonany iż w żadnym wy­
padku nie zabije rozwiniętego już narciarstwa 
górskiego; co najwyżej * spopularyzuje ten 
śliczny sport, stworzy , dlań nowe, równoległe 
drogi rozwoju, a o to głównie chodzi. Wileńska drużyna czołowa szkół średnich

W styczniu — do 25 — 27 dni przy tem­
peraturze od 5° do 25° i śniegu od 60do90cm .

W lutym do 22 do 25 przy temperaturze 
od 5° do 20°.

W marcu — do 7 — 10 dni przy tempe­
raturze od 3° do 10° i śniegu do 50 cm.

Oczywiście, podaua tabela nie może rościć 
pretensji do ścisłości, ogólnie jednak okres 
styczeń —„luty jest corocznie pewnym i może 
być brany w rachubę przez każdego zamiej­
scowego jnarciarza.

Aes.

O K R Ą G  K R A K O W S K I

W ostatecznym rezultacie stworzy się 
w Wilnie nowy ośrodek narciarski, który, ze

P o  sezo n ie  n a  b o isk a ch , p o  m is trzo s tw ach , 
ta b e la c h , p ro te s ta c h , w a lk o w era c h  i t. p . czysto  
sp o rto w y c h  ró ż n o śc ia ch , n a d sz e d ł  se z o n  ; w a l­
n y ch  zg ro m ad zeń  i k o n trak tó w  Z b ila n so w a ć  
d o ro b e k  k lu b o w y  o s ta tn ie g o  ro k u  i p rz e k o n a ć  
się , ;ak  się  na  ten  b ilan s  z ap a try w ać  b ę d z ie  
o g ó ł cz ło n k ó w  klubu , n azw an y  w a in em  z g ro m a­
d zen iem , o to  z ad a n ie  u s tę p u ją c y c h  z a rz ą d ó w  —  
p rz y g o to w ać  n a je fek to w n ie j now y se z o n  i e w e n ­
tu a ln ie  p o p ra w ić  n ie d o p a trz e n ia  czy b łę d y  p o ­
p rz e d n ik ó w , o to  cel n o w y c h  zarząd ó w .

Na p ie rw szy  o g ień  p o sz ła  W isła . S ta tu t t e ­
go T o w arzy stw a  b a rd zo  tra fn ie  p o s ta n aw ia , że  
w a ln e  z g ro m a d ze n ie  m a się  o d b y ć  b e z p o ś re d n io  
p o  uko ń czo n y m  se z o n ie  sp o rto w y m , bo  now y  
z a rz ąd  m a d o ść  czasu , by  p rzy g o to w ać  w szy stk o  
n a  ro k  n a s tęp n y . D n ia  30 l is to p a d a  z a rz ąd  W i­
sły  s ta n ą ł  p rz e d  w ca le  lic zn em  w a ln em  zg ro ­
m ad z en ie m  i zdaw szy  sp raw ę , u zy sk a ł a p ro b a tę  
sw ych  p ra c  i p o c zy n a ń , k tó ra  je s z c z e  d o b itn ie j 
u jaw n iła  się  w  tern , że  sk ła d  z a rz ąd u  n a  ro k  
1925 w y k azu je  je d y n ie  n iez n ac z n e , racze j te c h ­
n iczn ej n a tu ry  zm ian y , o b o k  p a ru  nazw isk  lu ­
dzi n o w y ch , k tó ry ch  z ad a n ie m  m a  b y ć  ta k  
u p ra g n io n e  d la  ro z w o ju  sp o rtu  z a c ie śn ie n ie  
w ęz łó w  m ięd zy  nirn a sp o łe c z e ń s tw e m . Z e  sp ra ­
w o zd an ia  z a rz ąd u  d a  się  s tw ie rd z ić  n a d e r  p o ­
m y śln y  rozw ój to w arzy stw a , tak  w  k ie ru n k u  
czy sto  sp o rto w y m , ja k  i o rg an izacy jn y m . S p o r­
to w o  r. 1924 p rz y n ió s ł W iśle  p iłk a rsk ie  m is trz o ­
stw o  okr. w k la sa c h  A  i C, w ie le  n a g ró d  i pu- 
h a ró w  w  lek k ie j a tle ty c e  w z aw o d a c h  o k rę g o ­
w ych , b a  n a w e t p e w n e , b a rd zo  z aszczy tn e  w y­
n ik i n a  te re n ie  s to łe c z n e j W arszaw y , k tó ra  p rz e ­
c ież  w  te j d z ie d z in ie  je s t  w P o lsc e  b e z  k o n k u ­
re n c ji, m is trzo s tw o  o k r. w je ż d z ie  sz tu czn e j n a  
ły żw ach  i z n aczn y  b a rd zo  ro z ro s t se k c ji c iężk ie j

a tle ty k i, k tó ra  p ra c u je  b ez  ro z g ło su , a w ięc  
z z sm iło w a n ia  sp o r tu  ja k o  tak ie g o , liczy  dzis 
p o n a d  60 czy n n y ch  zap a śn ik ó w  n ie z łe j  k lasy , 
k tó rzy  w  sp o tk a n ia c h  z w y so k o  s to ją c e m  za- 
p a śn ic tw e m  G. S lązk a , z d o b y li się  n aw et n a  
ła d n e  zw y cięstw a . N iem nie j g o d n y m  p o d n ie s ie ­
n ia  je s t  fak t, że W is ła  p o d  w z g lęd e m  f in an so ­
w ym , s ta n ę ła  w r. ub . w rz ę d z ie  ty c h  n ie lic z ­
n ych  T o w arzy stw  sp o rto w y c h , k tó re , m im o c ię ż ­
k ich  w aru n k ó w  ek o n o m ic zn y c h , o k re s  o s ta tn i 
z am y k a ją  b ez  s tra t a n aw et z p ew n y m  czystym  
zy sk iem , m im o , że  rozw ój p o s ta w ił ją  p rz ed  
k o n iec zn o śc ią  p o c z y n ie n ia  w ie lu  k o sz to w n y ch  
in w esty c ji.

N ow y z a rz ąd  s to i p rz e d  w d z ięczn em , ch o ć  
n ie ła tw em  zad an iem  k o n ty n u o w an ia  p ra c y  sw ych 
p rzo d k ó w . H o ro sk o p y  n azw ać  na leży  p o m y śl­
nym i, w o b e c  zn an e j w W iś le  so lid a rn o śc i i je d n o ­
m y śln o śc i o raz  d o b ry c h  p o d s ta w  je j o rg an izac ji. 
N a jb liż sze  dn i p rz y n io są  w a ln e  zg ro m ad zen ia  
\X aw elu  i C raco v ii.

*

G dy k lu b y  z g io m a d za ją  się  „w aln ie"  i zw iązk i 
n ie  p o z o s ta ją  w  ty le . W re  i tam  o b sz e rn a  p ra c a  
p rzy g o to w aw cza  n a d  sp raw o zd an iam i, s ta ty s ty ­
kam i i ta b e la m i, b y le  g o d n ie  w y s tą p ić  p rz e d  
su ro w em  forum  o g ó łu  cz ło n k ó w .

K Z O P N  już w y zn aczy ł d z ień  ten  w ie lk i na  
25 sty c zn ia  i jak  s ły c h ać  b ę d z iem y  m ie li n o w o ść  
w  p o s ta c i zg ro m ad zeń  p rz e d w y b o rc z y ch .

P Z P N  p ra c u je  n a d  sze re g iem  w n iosków , 
zm ie rz a ją cy c h  d o  u le p sz e n ia  is tn ie jąc y ch  p rz e ­
p isó w  ze  szczeg ó ln em  u w zg lęd n ien iem  o rg an i­
z ac ji ko leg ju m  sędziów . W y d z ia ł g ie r i d y scy ­
p lin y  P Z P N  w y lo so w a ł m is trz o stw a  P o lsk  n a  
se z o n  w io sen n y  1925, k tó ry  ro z p o cz n ie  się 
29 m arca  w n a s tęp u jąc y m  p o rząd k u :

C j£cifa I  '4oo
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Włodzimierz Długoszewski, 
mistrz AZS Kraków i PAZS

Grupa I. (O kręg i K raków , K a to w ice , Ł ó d ź )  
29 m arc a  Ł K S — W isła  w  Ł o d zi, 5.IV  A m ato rsk i 
K S— W isła  w  Kr. H uc ie , 19.1V W is ła — A m a to r­

ski KS w K rakow ie, 26.1V Ł K S — A m ato rsk i KS 
w  Ł o d z i, I0 .V  W is ła  —  Ł K S  w K rakow ie, 17.V 
A m ato rsk i KS- Ł K S  w  Kr. H ucie.

Grupa II. (O kr. P o zn ań , T o ru ń , W arszaw a), 
29.111 W a rta — T K S  w P o z n a n iu , 5.IV  P o lo n ia  — 
W arta  w  W arszaw ie , 19.1V W arta  —  P o lo n ia  
w P o zn an iu , 26.1V P o lo n ia — T K S  w W arszaw ie ,
I0.V  T K S — P o lo n ia  w T o ru n iu , 1 7.V T K S — W arta  
w  T o ru n iu .

Grupa III. (O k r. W iln o , L u b lin , L w ów ) 29.111 
tJog o ń  — L u b lin ian k a  w e L w ow ie, 5 .IV P o g o ń
W ilno  — P o g o ń  L w ów  w W iln ie , 19.1 V P ogoń
L w ów — P o g o ń  W iln o  w e L w ow ie, 26.IV  L u b li­
n ian k a  — P o g o ń  W ilno w  L u b lin ie , I0 .V  L u b li­
n i a n k a — P o g o ń  L w ów  w  L u b lin ie . 17.V P o g o ń
W ilno  — L u b lin ian k a  w W iln ie .

D zień  24.V p rz ez n ac zo n o  n a  e w en tu a ln e  
fin ały  w  grupach .

R ozgryw ki m ięd zy  m istrzam i grup  1, 11, i 111:
7.VI. M istrz gr. Ul— M istrz gr. 11 11.VI. M istrz 
gr. 11 —M istrz gr. 1 14.VI, M istrz  gr. Ul —M istrz 
gr. 1 21. VI. M istrz gr. 1 — M istrz gr. 11 28. VI. 
M istrz gr. 11 — M istrz gr. Ul 5.VII. M istrz gr 1— 
M istrz gr. Ul.

G o sp o d arz am i są  d rużyny  w y m ien io n e  na 
p ierw szem  m iejsca.

D zień  12 lip c a  p rz ez n ac zo n o  na ew en tu ln e  
fin a ły  m ięd zy  m istrzam i grup.

OKRĄG GÓRNOŚLĄSKI
P rz e g lą d  ru ch u  sp o rto w eg o  p iłk i nożn ej 

na  G ó rn y m  Ś ląsku

S p o rt p iłk i n o żn ej n a  G órnym  Ś ląsk u  u p ra ­
w iany  je s t o d  ro k u  1904. K a to w ice  b y ły  k o leb k ą  
sp o rtu  p iłk i n o żn ej.

W  ro k u  1905 p o w s ta ją  p ie rw sze  to w arzy stw a  
sp o rto w e , u p ra w ia ją c e  sp o r t  p i łk i  n  żne j. S ą  to  
d z is ie jsz e  D ian a  i FC K  w K a to w ica ch . Z  b ie ­
g iem  czasu  K a to w ice  s ta ją  się  tw ie rd z ą  fo o tb a lu  
i d o p ie ro  w b ież ąc y m  ro k u  z d a je  się , K a to w ice  
b ą d ą  m u sia ły  k a p itu lo w a ć  p rz e d  K ró lew sk ą  H u tą .

W  czasie  w o jn y  i w  czasie  p leb isc y tu  sp o rt 
b a rd zo  u c ie rp ia ł. U tw o rzy ły  s ię  w ów czas dw a 
zw iązk i: p o lsk i i n ie m ie c k i, k tó re  się  w zajem n ie  
zw alcza ły . D o p ie ro  w  p a źd z ie rn ik u  ro k u  1923 
p rz y sz ło  do  fuzji.

D zisiaj m am y n a  G ó rn y m  Ś ląsk u  zo rg an izo ­
w a n y ch  p rz e sz ło  70 to w a rzy stw  p o lsk ich .

N a to m ias t dw a  to w a rzy s tw a  (IF C  K a to w ice , 
1FC T a rn o w sk ie  G ó ry ) n o sz ą  nazw ę n iem ieck ą .

P o z io m  gry n a szy ch  to w a rzy stw  je s t  m niej 
w ięce j — ta k i sam , jak  w  in n y ch  o k ręg ach . Ilo­
śc iow o  zaś s to im y  o c a łe  n ie b o  w yżej. M am y 
16 — 20 to w arzy stw  o p o z io m ie  „ A “ k lasow ym , 
gdy  w  in n y ch  o k rę g ac h  g ru p a  to w arzy stw  o p o ­
z iom ie  „ A “ k lasow ym  w ah a  się  p o m ię d z y  3 a  10 
to w arzy stw am i.

B ieżący  ro k  o b fito w a ł w  n a jw ię k sz ą  ilo ść  
se n sa c ji sp o rto w y c h . N a p ie rw sze  m ie jsc e  w y ­
su n ą ł się  A m ato rsk i K lu b  S p o rto w y , k tó ry  sp o t­
k a ł się  z p ie rw szem i k lu b am i w  P o ls c e  i o d n ió s ł 
sze re g  zw ycięstw . L w ow ska  P o g o ń , W is ła  z K ra­
k o w a  i in n e  to w arzy stw a  z  P rzem yśla , K rakow a 
z o s ta ły  p o k o n a n e . Z  zag ran iczn y ch  d rużyn  A m a­
to rsk i K. S. z w y c ię ży ł „ F lo r isd o rf“, „ S p o rtfreu n d e  
B reslau " , „ R a p id  B reslau " , „ T ro p p a n " , a n a j­
w ięk szą  s e n sa c ją  b y ło  zw y cięstw o  n a d  S p a rtą , 
m is trzem  C z ec h o -S ło w a c ji. P o z a te m  g o śc ił A m a ­
to rsk i K. S. c ze sk ą  d ru ży n ę  T e p li tz , w ie d eń sk ą  
A d m irę , w ęg ie rsk i V asas. A m ato rsk i K. S. je s t 
n a jru ch liw szem  to w arzy stw em  w  c a łe j P o lsc e . 
Z o staw i nam  n a jp ię k n ie jszą ^ , s ta ty s ty k ę  sw oje j 
p racy .

P o m im o  !b ra k u  1 b o isk a  'K a to w ic k a  (P o g o ń  
o d n o śn ie  d o  sp o tk a ń  z d ru ży n am i zag ran iczn em i, 
n ie  p o z o s ta ła  w  ty le . P o g o ń  m ie rzy ła  sw o je  s iły  
z jw ę g ra m i B T C , 111 K er, V asas, T ó re k v e s  Nem - 
ze tti  i w ie d e ń sk ą  * d ru ży n ą  F lo risd o rf . Z  ty ch  
sp o tk a ń  w y szła  m niej szczęśliw ie , n iż  in n e  d ru ­
żyny. Z  k ra jo w y ch ’' d rużyn  sp ro w a d z iła  P o g o ń  
ty lk o   ̂w a rsz a w sk ą JP o lo n ję , (z ik tó rą^  ró w n ież  się  
nie" p o sz c zę śc iło .

Je sz cz e  p rz e d  ro k iem  w y d a w a ło ”się ,rże  sta ry  
m istrz  G ó rn e g o  Ś lą sk a  IFC  K a to w ice  n ie  b ę d z ie  
p rzez  d ru ży n y  ś lą sk ie  p o k o n an y . T y m czasem  
gry  k w a lif ik acy jn e  p o k a z a ły  n am  w ie lk i s p a i e k  
fo rm y  u  te j d rużyny . K ryzys te n  o b e c n ie  m ija. 
IF C K  m ało  n am  p o k a z a ł w  sw o ich  sp o tk a n ia ch . 
Z  p o c z ą tk ie m  ro k u  s p o tk a ł  się  z W is łą  i C ra- 
co v ią  w y c h o d zą c  z ty ch  sp o tk a ń  ja k o  tak o . 
W  czerw cu  p o n ió s ł  s ro m o tn ą  k lęsk ę  z p o z n a ń ­
sk ą  W artą  (7:1).

N ieszczęś liw y m  z b ie g iem  w y p a d k ó w  d o s ta ła  
się  sy m p a ty c zn a  d ru ży n a  D iany  do  k lasy  B. P o ­
ziom  gry te j d ru ży n y  p rzew y ższa  je d n a k  n ie je d n ą  
d rużynę  A  k laso w ą . D zięk i ru ch liw o śc i je j w i­
dz ie liśm y  w  K a to w ica ch  m o raw sk ą  O strav e , Ma- 
k ab i z B erna, z k ra jo w y ch  d ru ży n  g o śc ili u D ia­
n y  lw o w sk a  P o g o ń , P o z n a n ia , w a rszaw sk a  Po- 
lo n ja , W arszaw ian k a . D iana u tra c iła  sw o je  w łas- 
nem i s iłam i p rz e d  3 la ty  z b u d o w an e  b o isk o  
i o b e c n ie  zm uszona  je s t  z b u d o w a ć  b o isk o  po  
raz w tóry .

M nie jszą  ru c h liw o ść  w idzim y u re sz ty  n a ­
szych  to w arzystw . M istrz  G ó rn eg o  Ś ląsk a  Iskra  
z d o b y ła  się  n a  w y jazd  do  B ia łeg o sto k u . N a Ś ląsk  
n ie  sp ro w ad z iła  n am  ani k ra jo w ej, ani te ż  za ­
gran iczn e j drużyny . „R u ch "  m ie rzy ł sw o je  siły  
z d rużynam i B ielska, Ł o d z i —  i p o g ra n ic z a  n ie ­
m ieck ieg o . S trz a ła  R u d a  n ie  p rz y n io s ła  w  sw oich  
sp o tk a n ia ch  z M akkabi B erno, V asas  B u d ap esz t 
żad n e g o  zaszczy tu . N a to m iast p rz ec iw  drużynom  
z B ie lsk a  b ro n iła  się  d o b rze .

N a js łab szą  d ru ży n ą  w  k las ie  „ A “ je s t  O rze ł  
z Jó ze fo w ca , k tó ry  n ie  z d o b y ł się  n a  żad n e

D o w iad u jem y  się o d  zn an eg o  ko larza , w ie ­
lo k ro tn e g o  zw y cięzcy  w  w y śc ig ach  o m istrzostw o  
b  K ró le s tw a  P o lsk ieg o  i R zp lite j P o lsk ie j, a  za ­
razem  w ła śc ic ie la  fab ry k i ro w eró w , p . F ra n c i­
szka  Z aw ad zk ieg o , iż c h cą c  się  p rzy czy n ić  do 
rozw o ju  k o la rs tw a  szo so w eg o  i p rz y k ła d em  swym  
p o b u d z ić  p o k re w n e  firm y do  w sp ó łp ra cy , z am ie ­
rza  p o cząw szy  o d  n a d c h o d ą c e g o  sezo n u  4925?r. 
u rz ąd z ać  d o ro c zn e  w y ścig i firm ow e d la  je ź d ź ­
có w  m ie jsco w y ch  i zam ie jsco w y ch , k tó rzy  d o ­
ty ch czas n ie  b ra li u d z ia łu  w  u rząd zan y ch  w y ści­
g ach  k lasy czn y ch . P ie rw szy  w y ścig T o d b ęd z ie  się 
w m ies iącu  k w ie tn iu  n a  p rz es trz en i]  30 kim . szo ­
sy L u b e lsk ie j, ze  s ta rte m  ; n a ” l 2 ;k lm . w][ le s ie  
W aw ersk im  i d o s tę p n y  b ę d z ie  d la  w szystk ich , 
p o s ia d a ją c y c h  ro w ery  z m ark ą  fab ry czn ą  „Fr. 

Z aw ad zk i" .
Ja k o  n ag ro d y  p rzezn acza  się:
1. ro w er now y  w yścigow y; 11. k o m p le tn a  ra ­

m a w yścigow a; III. k o ła  w yścigow e; IV  p a ra  gum  
w yścigow ych; V.[ kierow nik ; VI s io d ło . P o zo sta li 
uczestn icy , p rz y b y w a ją cy  w  o zn aczo n e j n o rm ie  
czasu , o trzy m ają  p a m ią tk o w e  ż e to n y  sreb rn e .

Z a leż n ie  o d  s to p n ia  za in te re so w an ia  się  tym  
w yścig iem , u rząd zo n y  b ęd z ie  d o d a tk o w y  w yścig  
je s ie n n y  n a  p rz e s trz e n i . 50 kim.

Z a p isy  d o  w yścigu  w io sen n eg o  p rzy jm o w a­
ne  b ę d ą  w  lo k alu  fab ryk i p rz y  ul. B a g a te la  8, 
p o cząw szy  o d  1 s ty czn ia  od  8 ran o  do  7 w iecz .

sp o tk a n ie  z d rużynam i p o zao k ręg o w em i. N ap rzó d  
L ip in y  aż za  w ie le  m ie rzy ł sw o je  s iły  z B yto­
m iem , G liw icam i i o k o lic ą , r e p re z e n tu ją c  barw y  
Ś ląsk a . W  jed y n e m  sp o tk a n iu  z W ęgram i w y­
sz e d ł zw y cięsk o .

P o z a  D ianą  m am y w  n asze j k las ie  B w ięce j 
p ie rw szo rz ę d n y ch  tow arzy stw . W ysuw a się  tu  b a r ­
dzo ru ch liw a  d ru ży n a  Z a łęż a . W sp o tk a n iu  z P o g o ­
n ią  (L w ó w ) zw y cięży ła  d ru ży n a  Z a łę ż a  w  s to ­
su n k u  3:0. Z  P o z n a n ia , G ro d n a  i W iln a  w ró c iła  
zw y cięsko . R ó w n ież  g o d n ie  re p re z e n to w a ła  b a r­
w y Ś ląsk a  d ru ży n a  K. S. M ysłow ice , k tó ra  
sp ro w ad z iła  U nję  i P o zn an ię  z P o z n a n ia , O lszę  
i W aw el z K rakow a. „ P rz y ja c ie le  S p o rtu "  z Król. 
H uty , w y s tąp ili raz  p rzec iw  „N em z e tti"  B u d a­
p esz t.

W  o s ta tn im  czasie  w y b ija  się  K. S. R o źd zień  
d o  g ro n a  p ie rw szo rz ę d n y ch  tow arzy stw , sp ro w a ­
d z ił on  N em ze tti B u d ap esz t i u zy sk a ł w ynik  
rem isow y .

Z  in n y ch  tow arzy stw , k tó re  sw o je  s iły  z m ie ­
rzy ły  z d rużynam i o p o z io m ie  A  k ląsow ym  
i w yszły  z tych  sp o tk a ń  zw y c ię sk o  s ą :  K. S. 
Ś ląsk  Ś w ię to c h ło w ic e , K. S. D ąb . F C  T a rn o w ­
sk ie  G óry.

S ió d m e  m ie jsc e  zajm uje  O rz e ł, k tó ry  
w  sw o ich  sp o tk a n ia c h  p o n ió s ł d o tą d  p o rażk i. 
P rz e c iw  K. S. R uch  3:4 i S trza ła  0:3. S to su n e k — 
p u n k tó w  3:7.

N a o s ta tn iem  m ie jscu  zn a laz ł się  m istrz: z e ­
sz ło ro cz n y  K. S. Iskra. P ie rw szą  p o ra żk ę  o d e b ra ł  
od  K. S. N ap rzó d  2:3, d rug i raz  p rz e g ra ł z P o ­
g o n ią  0:6 razem  ż a d n e g o  p u n k tu , s to su n e k  b ra ­
m ek  2:9. N.

Ze Związków i Klubów
Z a rz ą d  S e k c ji  M o to rzy stó w  T . S. U n ja  

(w P o z n a n iu ) u k o n sty tu o w a ł się jak  n a s tęp u je  : 
k ie ro w n ik  sek c ji — p. Z d z is ła w  T rze c ia k  — 
k a p ita n  sek c ji — p , B ogdan  B orow icz — se k re ­
ta rz  se k c ji —  p . W ac ław  T u rk iew icz .

P p o s ta n o w io n o  u rząd z ić  w  n ied z ie lę  dn. 30 
ub . m. n a  b o isk u  Z . M. U n ja '„G y m k h a n ę  M oto ­
cy k lo w ą".

*
S k ła d  w ła d z  W o jsk o w eg o  K lubu  W io ś la i-  

sk ieg p , w y b ran y ch  n a  W a.lnem  Z g ro m ad zen iu  
w  d n iu  22 lis to p a d a  r. b .

P re z e s  — p p łk . Szt. G en . A . B obkow ski;] w i­
c ep re ze s  —  m jr. T . B obrow sk i; k o m en d a n t — 
kp t. M. T u ro w sk i: w ice  k o m en d a n c i: i - s z y — kpt: 
M. K laczyńsk i, 11-gi -— p o r. W . O rłow sk i; g o sp o ­
d arz  —  p łk . M. M ieszkow ski; w ice  g o sp o d arze : 
l-szy*— inż. Z . B ukojem ski, 11-gi — m jr. S. Sz la- 
szew ski; ska rb n icy : I -sz y — dr. S. W yżykow sk i, 
li gi —  kp t. C. Św ięc ick i; se k re ta rz  —  F- T rze p a ł-  
ko; p re ze s  S ek c ji Ż eg la rsk ie j — dyr. L. Szwy- 
kow ski; k ie ro w n ik  S ek c ji P ły w ack ie j — inż. Z . 
B ukojem ski.

Od Redakcji
Profesor E. Piasecki, ofiarowawszy 

nam  do gw iazdkow ego zeszytu „Sta- 
djonu“ artykuł p. t. „Dobór i technika 
siarogreckich ćwiczeń cielesnych“ p rzyo­
b iecał nam  dalsze swe prace* które, 
podobnie jak  pierw sza, są rozdziałam i 
większej pracy, p. t „Dzieje w ycho­
w ania fizycznego” . Dzieło to będzie 
w ydane przez „O ssolineum ” we Lw o­
wie, jako I tom  „Bibljoteki w ychow ania 
fizycznego”.

Toruński Kl. Wioślarski 
Wynoszenie łodzi na zimowe leże
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K O M U N I K A T Y

P o lsk ieg o  K o m ite tu  Ig rzy s k  O lim p ijsk ich ,
P o ls k ie g o  Z w iązk u  T o w a rzy stw  K olarskich, 
P o lsk ie g o  Z w iązk u  T o w a rzy stw  W ioślarsk ich , 
P o ls k ie g o  Z w iązku  B o k se r sk ie g o ,
P o ls k ie g o  Z w iązk u  L ek k o -A tle ty czn eg o , 
P o ls k ie g o  Z w iązk u  P ły w a ck ieg o .
P o ls k ie g o  Z w iązk u  N arciarsk iego ,
P o lsk ie g o  Z w iązku  L a w n -T en n iso w eg o

C entrali P o lsk ich  A kadem . Z w ią zk ó w  S p ortow ych , 
W a rsza w sk ieg o  O k rą g o w eg o  Z w iązku  P iłk i N ożn e]  
Ł ó d z k ie g o  O k rą g o w eg o  Z w iązku P iłk i N o żn e], 
T o ru ń sk ieg o  O k rą g o w eg o  Z w iązku P iłk i N o żn ej, 
W arsz. O k rą g o w eg o  Z w iązk u  L ek k o -A tle ty czn eg o , 
W ileń sk ieg o  O k rą g o w e g o  Z w iązk u  L ek k o-A tle tyczn ., 
P o ls k ie g o  T o w a rzy stw a  A tle ty czn eg o .

K o m u n ik a t Nr. 35 
Z w ią z k u  P o lsk ic h  Z w iąz k ó w  S p o rto w y c h

N a p o s ie d z e n iu  z a rz ą d u  Z . Z . o d b y tem  
w  dn . 14 b . m. p rz e p ro w a d z o n o  o b sz e rn ą  d y ­
sk u sję  n a d  sp rzeczn o śc iam i, zac h o d zą ce m i m iędzy  
s ta tu tam i P. Z . L aw n  T en n iso w eg o  i P . Z . T. 
K o la rsk ich , a  p rz y ję te m i o g ó ln ie  i za tw ierd zo - 
n em i p rzez  w a ln e  zg ro m a d ze n ie  Z . Z . w  r. 1922 
n o rm am i o rg an izacy jn em i ży c ia  sp o rto w eg o .

W  zw iązk u  z n iep rz y ję c ie m  S ek c ji T en n i- 
sow ej Z . K. S. „ Ju trze n k a"  w  K rak o w ie  do  
P .Z . L aw n  T en n iso w eg o  z p o w o d u  b ra k u  p ięc iu  
p o le c e ń  to w arzy stw  zw iązk o w y ch  z ażąd an o  
w  szczeg ó ln o śc i o d  P. Z . L aw n  T en n iso w eg o , 
a b y  d o  d n ia  20 m arc a  1925 r. z m ie n ił s ta tu t 
w tym  k ieru n k u , a że b y  do  p rz y ję c ia  n o w eg o  
c z ło n k a  n ie  b y ło  p o trz e b n e  p o le c e n ie  in n y ch  
k lubów , gdyż te g o  ro d z a ju  u tru d n ie n ie  p rz y s tę ­
p o w a n ia  do  zw iązk u  n ie  p o w in n o  m ieć  m ie jsc a  
w  zw iązk u  p ań stw o w y m . P o n iew aż  o b e c n y  s ta tu t 
P . Z . T . K o la rsk ich  w  §  15 n ie  d o p u sz c za  n a  
c z ło n k ó w  to w arzy stw  zw iązk o w y ch  o b o k  d z ieci 
i zaw o d o w có w  tak ż e  n iec h rze śc ija n  i n iep o la -  
ków , z aż ąd a n o  ró w n ież  zm ian y  teg o  p a rag ra fu  
w  tym  d u ch u , a b y  do  P . Z . T . K o la rsk ich  m o g ły  
b y ć  p rzy jm o w an e  w szy stk ie  k lu b y  k o la rsk ie  
is tn ie ją c e  w  P o ls c e  b ez  ró ż n ic y  w yznań  i n a ro ­
d o w o śc i, o  ile  k lu b y  te  p o d  w zg lęd em  sp o r to ­
w ym  i o rg an izacy jn y m  o d p o w ia d a ją  ogó lnym  
no rm o m  o rg an izacy jn y m  ży cia  sp o rto w eg o .

P o s ta n o w io n o , a b y  o ile  zw iązk i te  do  d n ia  
20 m arc a  1925 r. n ie  z m ien ią  sw ych  s ta tu tó w  
w  d u ch u  o b o w ią zu jąc y c h  n o rm  o rg an izacy jn y ch  
d la  p a ń stw o w y c h  zw iązk ó w  sp o rto w y ch , p rz e s ta ć  
je  u w ażać  z a  p a ń s tw o w e  zw iązk i sp o rto w e , i za ­
p ro p o n o w a ć  n a jb liż szem u  w a ln em u  z g ro m a d ze ­

n iu  ich  p o z o s taw ie n ie  w  Z . Z . je d y n ie  w  c h a ­
ra k te rze  cz ło n k ó w  n ad zw y czajn y ch .

W  sp raw ie  p ro p o n o w a n e g o  w  p a źd z ie rn ik u  
p rzez  C e n tra lę  A. Z . S. w y o d rę b n ie n ia  A k a d e ­
m ick ieg o  ży c ia  sp o rto w e g o  ty lk o  dw a  zw iązk i 
n a d e s ła ły  o d p o w ie d ź ' g o d z ą c ą  się  n a  p o s tu la ty  
A Z .S . b ez  zas trzeżeń , w  szczeg ó ln o śc i zw iązk i 
N arciarsk i i T en n iso w y . P . Z . P ły w ack i p rz y ją ł  
je  z p ew n em i zas trzeżen iam i, P . Z . N. P . A tle ­
ty czn e  u z n a ły  je  za  p rz ed w c z esn e , gdyż sp raw a  
ta  n ie  je s t je szc ze  z a ła tw io n a  z ag ra n ic ą , P . Z . 
L. A. sp rz ec iw ił się  ich  p rzy jęc iu , zaś p o z o s ta łe  
zw iązk i w o g ó le  n ie  n a d e s ła ły  o d p o w ie d z i, p o ­
s ta n o w io n o  m ery to ry cz n e  ro z p a trz e n ie  sp raw y  
o d ło ży ć  do  n a s tę p n e g o  p o s ie d z e n ia  zarząd u , 
k tó re  o d b ę d z ie  się  w  dn iu  15 lu teg o  b . r. N a 
p o s ie d z e n ie  to  p rz ek a za n o  też  z a ła tw ie n ie  sp ra ­
w y n ie lo ja ln eg o  stan o w isk a  A .Z .S  w  W arszaw ie  
w o b e c  Z . Z ., sp raw ę  re p re z e n ta c ji  z ag ran iczn ej 
sp o rtu  w  w. m. G d a ń sk a  i sp raw ę  p ro fe s jo ­
nalizm u.

K o m u n ik a t Nr. 60
P o lsk ie g o  Z w ią z k u  L aw n -T e n n iso w e g o  

z d n ia  15.X11 1924 r.

T erm in  p ła tn o śc i IV. ra ty  k w arta ln e j (p a trz  
§  36 s ta tu tu ) w y zn acza  się  n a  31 g ru d n ia  1924 r.

N a leży to ść  w in n o  się  p rz ek a za ć  n a  ko n to  
P Z L T  W  P.K .O . Nr. 203 369.

P o w y ższe  z a rz ąd z en ie  n ie  d o ty czy  ty ch  k lu ­
b ów , k tó re  o p ła c iły  c a łą  sk ła d k ę  ro c zn ą  zgóry.

K o m u n ik a t
K o leg ju m  S ęd z ió w  Ł ó d zk ieg o  Z w iąz k u  O PN  
v z p o s ie d z e n ia  z  d n ia  11 g ru d n ia  1924 r.

U karano : a) KI. S port. „S am so n " trzy k ro tn ą  
ta k są  C. kl., 3 X  3 =  zł. 9, za  n iez g ło sze n ie  sę ­

d z ieg o  n a  zaw o d y  II d rużyn  „S am so n "  — „ Z je ­
d n o c z e n ie "  z d n ia  15 ub . m.; b )  R .T .S  .„W id zew " 
trzy k ro tn ą  ta k są  C. k l , 3 X  3 =  zł. 9, za  n iez g ło ­
szen ie  są d z ie g o  n a  zaw o d y  ,, V idzew “ III — Ł .K .S . 
IV  z 16 u b . m .; c) K l, S port. „B u rza" 6 k ro tn ą  
tak są  A kl. 6 X  9 =  z ł 54, za  n iez g ło sze n ie  s ę ­
dz ieg o  n a  zaw o d y  „B urza" — „ T u ry śc i"  z dn ia  
16 ub . m . i za  n iez g ło sze n ie  sęd z ieg o  n a  zaw o d y  
„B u rza" — „ U n io n "  z d n ia  23 ub . m. — w  Pabja" 
n icach .

P o w y ższe  sum y n a le ży  w p ła c ić  n a  rę ce  
sk a rb n ik a  K. S „  p. B o lesław a F a jn a , z am ieszk a­
łe g o  p rz y  u l. G d ań sk ie j 35, m . 7 w  Ł od zi.

K o m u n ik a t  N r 2  Z a rz ą d u  W il. Z O P N

1) W o b ec  zaw ie sz en ia  d w u ty g o d n ik a  „ R e­
d u ta"  Z a rz ą d  W il. Z O P N  u c h w a lił u znać  T y­
g o d n ik  S p o rto w y  „ S ta d jo n “ za  o rg an  oficjalny- 
P o le c a  się  k lu b o m  p re n u m e ro w a n ie  „ S ta d jo n u “-

2) P rz y p o m in a  się  k lu b o m  o b o w ią ze k  z a ­
an g ażo w an ia  lek a rza  k lu b o w eg o . L ek a rze  ci 
tw o rz ą  in s ty tu c ję  lek a rzy  zw iązk o w y ch . K luby 
w in n y  do  d n ia  15.1.1925 r, p o d a ć  nazw isk o  i ad res  
lek a rza  k lu b o w eg o .

Je d n o c z e śn ie  p rz y p o m in a  s ię , że  n a  każd y ch  
z aw o d a c h  w in ien  b y ć  o b e c n y  lek a rz .

3) W zyw a się  K luby  W ile ń sk ie  p o s ia d a ją c e  
in w en ta rz  Z w iąz k u  (k o stju m y  re p re z e n ta c y jn e  
W il. Z O P N ) d o  z ło ż e n ia  tak o w y ch  n a  rę c e  S e ­
k re ta rza .

4) P o le c a  się  k lu b o m  w te rm in ie  dw u ­
ty g o d n io w y m  od  d a ty  zam ieszczen ia  ko m u n ik a tu  
n a d e s ła n ie  o d p isu  k w itó w  n a  w p ła c o n ą  sk ła d k ę  
d o  W il. Z O P N . N ie  n a d e s ła n ie  o d p isu  b ęd z ie  
u w ażane  za  n ie o p ła c e n ie  sk ła d k i i k lub  z o s ta n ie  
n a  n a jb liższy m  W alnym  Z e b ra n iu  p o z b aw io n y  
g łosu .

R e d a k to r  n a c z e ln y  d r. W . O sm o lsk i. R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  W , D e n h o ff-C za rn o ck i.

R e d a k to ro w ie  o k ręg o w i)
O k rą g  łó d z k i —  d r . Ju l ju sz  K rau sz . O k rą g  lw o w sk i —  J a n  N a w ro c k i. O k rą g  k ra k o w sk i

O k rą g  w ile ń sk i — A . S a lm o n o w icz . O k rą g  w a rsz a w sk i -
— Al. D em b iń sk i. O k rą g  to ru ń sk i —  St. M a ltze .
-  M. S trz e le c k i.

POPIERAJCIE PRZEMYSŁ KRAJOWY 

ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE

K A L O S Z Y

PIERWSZEJ W POLSCE FABRYKI KALOSZY 

I OBUWIA SPORTOWEGO

„ P E P E G E ” TOW. AKC. W GRUDZIĄDZU 
POLSKI PRZEMYSŁ GUMOWY

W Y T W Ó R N I A

Mebli Stylowych
P O S IA D A  N A  SK Ł A D Z IE

M E B L E  G O T O W E

I.  I Z L D B O W I K
LESZNO 50

C E N Y  N A  W S Z E L K IE G O  R O D Z A JU  A R T Y K U Ł Y  S P O R T O W E .
.'. . .  W Z O R Y  O D Z N A K  W Y S Y Ł A M Y  N A  Ż Ą D A N IE  / .  . \

A . B E L A D A ’S N a ch t. S ch les in g e r, W IEN  VII B urgasse  N 4 —  in te ru rb , T e l. 33-164.

S P O R T O W E  O D Z N A K I  K L U B O W E
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E
Wytwórnie sportowe w Niemczech 

Saneczki stalowe
N iem cy  —  F E U E R B A C H  (W iirtt.) 

G re tsch -U n ita s  G . m. b . H .

N iem cy  -  M E T Z IN G E N  (W iirtt.) 
E isen w are n fab rik  M e tz in g en  A. B rek le

N iem cy  —  O E D E R A N  
K unze & S c h n e id e r

N iem cy  — SO L IN G E N  
R ob. H erm es G. m. b. H „  F a h rra d te ile fsb r ik

Bobsleigh’e

N iem cy  —  S C H W A B A C H  
G e o rg  S to h r, M itte lfran k isce  T u rn g e ra te  u . Fahr- 

zeu g fe b rik

Narty
N iem cy  —  B U H L (B ad)

G e b ru d e r  S ch ick , S cb n eesch u h fac rik
N iem cy  — D O N A U E  N SC H IN G EN  

W ag en fab rik , Jo s e p h  R ieg g e r

N iem cy  —  D O N Z D O R F  
K arl Irten k au f, F a h rzeu g fab rik  
N ie m c y — FR E1B U R G  (B re isgau) Z ah rin g e rs tr . 133 
Jo se p h  F isch e r, M ech . S tan zm esse r & H olzw a- 

re n fa b rik
N iem cy  —  H A M B U R G  36 

S p o r ta r tik e lfa b r ik  M essm er & C o, K aufm anns- 
haus, G r. B le ic h en  31

N iem cy  —  H E IL B R O N N  (N eckar)
A d o lf  M arq u ard t, S to ck fab rik

N iem ny — H IL D B U R G S H A U S E N  
H o lz w are n fa b rik  H ild b u rg sh a u se n  A ug. S ch u ltze  

N iem cy  — K A IS E R S L A U T E R N  
Z sc h o ck e  W e rk e  A . G. M asch in en fab rik , H o lz ­

w aren fa b rik  
N iem cy —  S C H N E E B E R G -N E U S T A E D T E L

C. F. Schm alfuss
N iem cy  — S C H W A B A C H  

G eo rg  StOhr, M ltte lfran k isc h e  T u rn g e ra te  und  
F ah rzeu g fab rik

N iem cy  —  W E1SSENHORIN 
A nt. L au p h e im e r, H o lz w are n fa b rik

Wiązania do nart
N iem cy  —  F E U E R B A C H  (W iirtt.) 

G re tsch  U n itas , G. m . b . H.
N iem cy  —  N U R N B E R G  

G u tk in d  & E in s te in , S p o rta r tik e lfa b rik

N iem cy  —  Z E IT Z  
A lb in  S ch o lle , L e d e rw a re n sp o rta r tik e l u. T re ib -  

r iem en fa b rik

Kijki narciarskie
N iem cy  —  H E IL B R O N N  (N eck a r)

A d o lf  M arq u ard  S to ck fab rik

Podkłady do śniegu
N iem cy  —  B U H L  (B ad)

G eb r. S ch ick , S c h n e esch u h fa b rik

N iem cy  — G O P P IN G E N  
C o n ra d  F re y  (B e rsp o rta rtik e l)

N iem cy —  K O N S T A N Z  
D e u tsch e  S p o rta r tik e lfa b rik  H . S tau b  & C o.

N iem cy —  O B E R -SC H R E 1B E R H A U  
S p o rtg e ra te fa b rik  P o h l & H a p e d o rn

(D . c. n.)

R) Wszechświatowej sławy
„IN D IA N " M O T O C Y K L E  d zięk i fe n o m e n a l­
n e j k o n stru k c ji —  m o to ru , n a  w y ścigach  i rai- 
d a ch  o d n o sz ą  s ta le  zw y cięstw a  i u s ta n aw ia ją  
n a jw ięk sze  rek o rd y . S ą  o d p o rn e  na  z łe  d rog i, 
e k o n o m iczn e  i tan ie . Jen . R ep r. „P O L S A M " 
Sp . A k c . N ow y Św ia t 21. T e l. 19-11 i 306-54.

Zelówki gumowe
wanie bucików tennisowych „Sporrt", Ś-to 
Krzyska 20.

Manili Fr P°leoa na najdogodniejszych 
i o W arm iach wielki wybór ar­

tykułów sportowych. Klubom oraz oddzia­
łom wojskowym specjalne warunki,ul. Wa­
recka 6.

Krzyw dę w yrządza sobie ten, 
to upraw iając sport zim o­

w y nie zaopatru je  się 
w  trykoty firmy „M aison de 
S port“, k tó ra  po cenach fa­
brycznych poleca wyborowej 

jakości

Bieliznę w ełnianą, 
Pończochy, 

S ty lpy , 
S k a rp e tk i w ełniane, 

S w ea try  dam sk.i m ęsk. 
Kostjumy,

Szale , ^
Czapki i t. p.

S k ład  F a b ry c z n y

Maison Sport
Nowy-Świat 70 . Tel. 2 2 8 -0 6

CHRZEŚCIJAŃSKA WYTWÓRNIA 1 MAGAZYN 
UBRAŃ UCZNIOWSKICH

I. SZULC
MONIUSZKI 12. TELEFON 122-01

G O T O W E  NA S K Ł A D Z I E  I N A  Z A M Ó ­

W IEN IE  M U N D U R K I U C Z N IO W S K IE , P A L T A

 .............. -  S P O D E N K I i t. p .  •• • . —-

CENY NAJNIŻSZE! CENY NAJNIŻSZE!

POPIERAJCIE 

P R Z E M Y S Ł  

K R A J O W Y !
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gg

NAJSTARSZA FIRMA CHRZEŚCIJAŃSKA

Z. M E N T Z E L
M A R S Z A Ł K O W S K A  101 T E L . 226-54 Ś -T O  K R Z Y S K A  5 T E L . 35-49

P O  C E N A C H  K O N K U R E N C Y JN Y C H

S P E C J A L N I E  D L A  S P O R T U
P O L E C A  N A JP R Z E D N IE JS Z E G O  G A T U N K U : S W E A T R Y ,  Ż A K I E T Y .  U B R A N I A ,  
B I E L I Z N Ę  W E Ł N .,  S Z T Y L P Y ,  S K A R P E T K I  I P O Ń C Z O C H Y  W E Ł N .  

g  _
oooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooo I oooooooooooooooooooooooo 10000000000000000000000000000

D - c ia  JĘD RZEJEW SCY i W. STAN O polecają na dogodnych warunkach B R O Ń  oraz amunicję 
gumowe B U T Y  myśliwskie.

U  WARSZAWA. KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE Nr 62. TELEFON 204-74 K O M I S  — K U P N O  -  R E P A R A C J E

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: 

W arszaw a. G alerja  Luksem b. 
Tel, 70-56, 282-66, 801-77.

REDAKCJE OKRĘGOWE: 

Lódź, P io trkow ska 86, te l. 4-74. 
Lwów, Pełczyńska  20 p a rte r. 
Kraków, D unajew skiego 2. 
Toruń, Bydgoska 48. St. Kinoe. 
W ilno, Zarzecze 28, m. 6.

PRENUMERATA KWARTALNA: 
w k ra ju  zł. 7.50, zag ran icą  zł. 15.— 

w A m eryce 8.— dolary.

PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ: 
A dm inistr. „S tad jonu“ oraz w szy st­
k ie b iu ra  dzienników  i ogłoszeń. 
P ren u m era tę  na  prow incji prosim y 
usku teczn iać  za pośrednictw em  n a j­
bliższego u rzędu pocztowego n a  nasz 

rachunek  w  PKO kł 7498.
W P aryżu : A gencja  H avasa, 
w  B erlin ie : Z en tral-Z eitung .

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

Kolumna: V t 7* 7a 74 7 . 7 .6 7  82

Za tekstem 180 90 60 50 25 12 7

P rzed  tek st. 200 100 70 55 30 15 8

W tek śc ie 250 125 85 70 40 20 10

Zagraniczne o 100 proc. drożej.

Za l  w iersz m |m  szerokości 1-ej 
szpa lty  kroniki klubow ej, tow a­
rzysk iej lub kom unikatów  85 gr.

Ilu strow ana  kolum na opisow a 250 zł. 
przyczem  fotografje  i klisze wyko­
nyw ane s ą  n a  rachunek  k lijen ta . 
Rysunki i p ro jek ty  reklam ow e wy­

konyw ane s ą  przez faohowoów.

A dres te l.:  WARSZAW A-STADJON



ODCISKI

S T A D J O N  Nr. I

B IB L JO T E K A  S P O R T O W A  „STA D JO N U
Nr. 2

Bibljoteka Sportowa „Stadjonu” Nr. 1

M A R  J A N  R A S Z K Ę

PIŁKA NOŻNA Psychologiczne podstawy 

zaprawy sportowej
O P R A C O W A Ł

£  uj HENRY K JEZIO R O W SK I ~
^  5 W Y D A N I E  C Z W A R T E  C  ^

O  (31.000 —  40.000) *  -
^  p o p r a w i ł  i u z u p e ł n ił  p o d ł u g  UCHWAL KONGRESU

O  O  PIPA 1924 r _ 0RAZ URZĘDOWYCH p r z e p i s ó w  p .z .p .n . 5

S  ?  JERZY  G R A B O W S K I  — SĘDZIA PZPN O
DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH NA CAŁYM TERENIE RZPLITEJ

SK ŁAD G Ł Ó W N Y  W  W A R SZ A W IE
A D M IN IST R A C JA  T Y G . S P O R T O W E G O  „S T A D JO N ", G A L E R JA  L U K SE M B U R G A

Do nabycia we wszystkich księgarniach

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y :  

A D M IN IS T R A C J A  ..S T A D J O N U ' 

Gal. LuksemburgaC E N A  2  Z Ł O T E Z a  z a lic z e n ie m  poczto- 
w e n  n ie  w y sy ła  mię

O D  P Ó Ł W I E K U  

Z N A N Y  Z E  S K U T E C Z N O Ś C I
Z ęb y  zd ro w e  zac h o ­
w asz u ży w ając  ty lko  

d o b re  p ro szk i
WYTWÓRNIA 

ARTYKUŁÓW SPORTOWYCH
A G A T O L

BRODAWKI

Poznań, Ł ą k o w a  10

KOM PLETN E W Y EK W IPO W A N IE 
DLA DRUŻYN FO O TB A LO W Y CH  
I L E K K O  - A T L E T Y C Z N Y C H

Ceny
umiarkowane

Towar
pierwszorzędnyTELEFON 24-09

Wytwórnia Przyrządów 

Gimnastycznych i lekko-atlet.

W Y K O N Y W A  W SZELK IE Z A M Ó ­

W IEN IA  PO  C E N A C H  K O N K U ­

RENCYJNYCH. U R Z Ą D Z A  SALE 

GIM NASTYCZNE C A Ł K O W I C I E  

I CZĘŚCIO W O

C S p ó łk a  z o g ran . o d p o w . --------- " q

°  W a r s z a w a ,  M a z o w ie c k a  8, T el. 4 5 -9 6  g

§ D Z I A Ł  F O T O G R A F I C Z N Y  °o o
o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o  
o  O
°  A P A R A T  Y-3! w s z e l k i c h  m o d e l i  2  
O °
O —rSSKSilSSi n a j p r z e d n i e j s z y c h  O
O w św iec ie  fabryk, w  w y- q

O k o n a n i u  s k r o m n e m  d l a  g
O p o c z ą t k u j ą c y c h  i p r e -  O

O cyzyjnem  d la  zaaw an- q
O s o w a n y c h  m i ł o ś n i k ó w  g

L O R N E T K I  te a tra ln e  i

o  L A B O R A T O R JU M  w ykonyw a w yw oływ a- g
O n ie  i k o p jo w a n ie  neg a ty w ó w  am ato rsk ich , o 
O O
O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O
O o
o C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E .  °  o o
o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

W A R SZ A W A , BIELAŃSKA 5 

TE L E FO N  298-38

q  S o l i d n o ś ć  i f a c h o w o ś ć ,  k tó re  q  
O stw o rzy ły  d o b re  im ię  naszej firm y, egzy- O 
o  s tu jąc e j już od  ćw ierć  w ieku, d a ją  ręk o jm ię  o  
2  d o b re g o  k u pna . §Popierajcie Przemysł Krajowy!
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Z E I S S A ,  G O E R Z A ,  K O D A K A

KLISZE,  PAPIERY
G E Y A E R T A  ■"■■■

NAJTANIEJ
i najsolidniej SPORTOWIEC

może sią ubrać

W FIRMIE

P O L E C A

I. S I  H
WARSZAWA, NOWY - ŚWIAT Nr 45

C. KRAWCZYŃSKI
MARSZAŁKOWSKA 134,

t K T Ó R A  P O  C E N A C H  K O N K U R E N C Y JN Y C H  P O L E C A  Z N A N E J 
JA K O Ś C I: B U R K I, K U R TK I, G A R N IT U R Y  S P O R T O W E , U BRA - 

= N1A C Y W IL N E , W O JS K O W E  i t. p .  — -

P O L S K IE  Z A K Ł A D Y  

P R Z E M Y S Ł U  S P O R T O W E G O 99 M A R A T O N ”
S P Ó Ł K A  Z  O G R . O D P O W .

L W Ó W , P L A C  M A R J A C K I  L. 4. (Gmach Hotelu Europejskiego). Nr T E L . 1125
P O L E C A M Y  N A  S E Z O N  Z IM O W Y :

N arty jesionowe wyrobu własnego (według typu zakupionego u nas przez M . S. W ojsk, dla Armji).
Narty hickorowe Hagena — uprzęże do nart i kijki, oraz wszelkie potrzebne narciarzowi przybory, ubrania i czapki. 

W łoskie przybory do szermierki G. Perezn i Filiberta Sauro — przybory do wyszkolenia fizycznego i wogóle wszelkie przy­
bory sportowe. — W e własnym zakresie wyrabiamy: ręcznie szyte buty narciarskie, futbolowe i lekko-atletyczne — stojaki 
do skoku i do piłki koszykowej — dyski — oszczepy — płotki —  ławki i drabinki szwedzkie — kompletne garnitury 
szermiercze na bagnety — noże do ćwiczeń w walce wręcz — przepisowe liny do przeciągania i wspinania i t. p. 
Niskie ceny, a dobra jakość przez nas dostarczanych przyborów sportowych, zjednały nam odbiorców w każdem polskiem

mieście i w każdym  Okręgu Wojskowym  
W  najbliższym czasie otwieramy drugi sklep we Lwowie, przy ulicy Akadem ickiej L . 22, oraz filję  w Krakowie.

|®@® ®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®B

1 W A C ŁA W  BURCICKI 1
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Czytajcie! Prenumerujcie!
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WARSZAWA, UL. JASNA Nr. 20
P o le c a  p p . ' S p o rto w c o m  n a  se z o n  z im o w y  w ła sn e j  w y tw ó rn i 
R Ę K A W IC Z K I SK Ó R K O W E , z n a n e  ze  sw ej d o b ro c i  w e  w szyst- 
k ic h  g a tu n k a c h  i fa so n a c h , o ra z  W EŁN IA N E i F1L-DE-PERS.

D la pp. A utom obilistów  sp ec ja ln e  rękaw iczki i czapki-pilotki w łasnych  modeli.

konkurencyjne

„Nowości Ilustrowane”
N A JPO C ZY TN IEJSZY  TY G O D N IK  ILU STR O W A N Y  

W  PO LSCE

U W Z G L Ę D N IA  W S Z Y S T K IE  P R Z E JA W Y  Ż Y C IA  C O D Z IE N N E G O  

W  K R A JU  I Z A G R A N IC Ą

W Y C H O D ZI W  K A Ż D Ą  SO BO TĘ
R e d ak c ja  i A d m in is trac ja : K R A K Ó W , ul. K azim ierza  W ie lk iego

N r. 95 (dom  w łasny). T e le fo n  Nr. 4-79.

O d d z ia ł A d m in is trac ji w  W arszaw ie: ul. S en a to rsk a , G al. L u k sem ­
b u rg a  w  lo k alu  ad m in istrac ji ty g o d n ik a  sp o rto w eg o  „ S ta d jo n “.

m
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N A BO JE Ś R Ó T O W E  
P O C I S K I ,  E L E Y  
W A R S Z T A T Y  
K E P E R A C Y J N E

S K Ł A D  B R O N I
P O D  FIR M Ą

J. SOSNOWSKI »•„,<, CZ. LISOWSKI
WARSZAWA, UL. OSSOLIŃSKICH 1 (CZYSTA). — TEL. 47-47.

PO LEC A :

BRONIE ŚRÓTOWE I SZTUCERY DUBELTOWE FIRMY 

G. DEFOURNY-SERVIN W LIEGE I J. NOWOTNY. KON­
KURSOWE SZTUCERY I SZTUCERKI DO STRZELANIA 

TARCZOWEGO

P R Z Y B O R Y  F E C H - 

T U N K O W E . O R A Z  

P R Z Y R Z Ą D Y  W O J­

S K O W E  S T R Z E ­

L E C K O  - Ć W I ­

C Z E B N E  S T A L E  

N A  S K Ł A D Z IE . P O ­

T R Z A S K I NA  S Z K O ­

DNIKI.



S T A D J O N  Nr. / Str. 22

NA SEZON
P R Z E D S T A W I C I E L S T W O

BILGERI-

WERK

NARTY

P IE R W S Z A  K R A JO W A  

FA B R Y K A
WIĄZANIA

SANECZKI

Bracia S CH I E L E  i S-ka
ZAKOPANE Żądajcie cenników!icie cenników!

P R A K T Y C Z N Y  PREZENT NA G W IA Z D K Ę

K T Ó R Y  N A JZ U P E Ł N IE J  Z A S T Ę P U JE  
KAŻDĄ DUŻĄ MASZYNĘ DO PISANIA

G. G ER LA C H  U
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J .  R O K I C K I  i  S - k a

N O W Y  - Ś W I A T  53
N - S E N A T O R S K A  I
WILn O-WILEŃSKA 10

T ▼ ▼ NARTY

ŁYŻWY

NAJLEPSZA AMERYKAŃSKA GUMA DO ŻUCIA B O K S

CENNIK11NA ŻĄDANIE

Fryderyk
Warszawa ■ ■ ■ ■ ■ Warecka 5

a n g i e l s k i e  k a r a b i n y  s z e r m i e r c z e

R Ę K A W IC E  D L A  SZ E R M IE R K I 

M A S K I

Mandl i S“
Telefon 116-40

K L U B O M ,  O D D Z .  W O J S K O W Y M  

I S Z K O Ł O M  S P E C J A L N Y  .R A B A T

P A N C E R Z E  O C H R O N N E  

P L A S T R O N Y  

B O K S

N IE Z B Ę D N A  D L A  K A Ż D E G O  S P O R T S M A N A  
O R Y G IN A L N A  A M E R Y K A Ń SK A

=  G U M A  D O  Ż U C I A  =

B O K S ,. Ł Y Ż W IA R S T W O , 

N A R C IA R S T W O , G IM ^A - 

.ST Y K A .

Cenniki na żądanieI

PRZYBORY DO SPORTÓW

ZIMOWYCH
PO CENACH KONKURENCYJNYCH POLECA

g K Ł A D N IC A  f lP O R T O W A

MARSZAŁKOWSKA 34 — LESZNO 9

’iu»p. •»* *?83

Marszałkowska 129

DLA S P O R T O W A
BIELIZNA WEŁNIANA 

SWETRY

SPÓDNICZKI

KOSTJUMY

STYLPY

POŃCZOCHY I SKARPETKI WEŁNIANE
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M D
Warszawa, Hoża 19

KATALOGI ILUSTROWANE — GRATIS

<
u
ul
- j
O
o .

WSZELKIE ARTYKUŁY
DO

WSZYSTKICH SPORTÓW
D L A  O D D Z IA Ł Ó W  W O J S K O W Y C H  SfttllLIIi CEIT

*  Ż Ą D A J Q I E  W S Z Ę D Z I E  N A J L E P S Z Y C H °

R O W E R Ó W  I M O T O C Y K L I

„ P U C H “
fil fil

PIE R W SZ E  W  KRAJU, Z A T W IE R D Z O N E  P R Z E Z  MINIST. OŚW IECENIA 

D E P A R T A M E N T  Z A W O D O W E G O  W Y SZK O LEN IA

KURSY KIEROWCÓW

S A M O C H O D O W Y C H
T A D E U S Z A  L E N A R T O W I C Z A

P R O W A D Z I SIĘ  D W A  R Ó W N O L E G Ł E  K U RSY: Z A W O D O W Y  1 D Ż E N T E L M E Ń S K I 

Z ap isy  i in fo rm ac ji u d z ie la  k a n ce la r ja , u l. W ro n ia  N r 52 m 4 o d  4 do 6-ej p o  p o ł. T e le fo n  220-51 

Z a ję c ia  ra n n e  lub  p o p o łu d n io w e . K up n o  i sp rz ed a ż  o k azy jn y ch  sam o ch o d ó w .

G araż  i w arsz ta ty : O k o p o w a  Nr 26.

ARTYKUŁY

S po r t ó w  ZIMOWYCH 

BOKSU 

SZERMIERKI

\
   .  HflBK

l M o K Q f A . i r p o h > f A

Wydawca: Dr. Wł. Osmolski. K lisze wyk. w zak ł. C. M ielnicki. T ło c z o n o  w  druk. M. S. W ojsk .


